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dwutygodnik turystyka, podróże, komunikacja, 
uzdrowiska, hotelarstwo, przemysł turyst.
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W  dniu dzisiejszym  ,,Wiadomo­
ści Turystyczne“ rozpoczynają pią­
ty  rok istnienia. N ie nazyioam y te j 
pią tki żadnym  jubileuszem, nie 
mam y bowiem żadnego powodu do 
trjum fów . Jest to dla nas, popro- 
stu  mówiąc, pią ty rok ciężkiej or­
ki na ugorze, podczas której cały 
czas w ia tr w iał nam  w  oczy. Jeże­
li riie zaprószył nam  ich, to tylko  
dlatego, że potra filiśm y wytrwać.

.  Zbytecznem  je s t chyba opisy­
wać, ja k  ciężkim  jes t wogóle byt 
perjodyka w Polsce, nie opartego
0 żadne subwencje.

Przez pierw szy rok istnienia na­
szego pisma uważano je  wogóle za  
zbyteczne i dziwiono się, że w  Pol­
sce loogóle czytuje ktoś pismo tu ­
rystyczne, kiedy są... prospekty. 
W  drugim rolcu pogodzono się z 
naszem istnieniem. To znaczy nie­
zupełnie, gdyż dla niektórych osób
1 in sty tucy j wygodniej było uda­
wać że nie iviedzą wcale o niem. 
W trzecim roku, kiedy pomimo 
w szystko , pismo rozwijało się, sta­
rano się ie utrącać. Ze słabym  
skutkiem . Bul śmu wpraw dzie le­
szcze niewielcy, ale wiadomo, że 
trzcina lepie znosi burzę niż dąb. 
N a daliśm y się.

Potem nastąpił lepszy okres, 
W ydawnictwo zaczęło zwiększać 
nakład. Kilka numerów specjal­
nych wywołało oddźwięk. Zaczęli 
się do nas zgłaszać jacyś w eznani 
zwolennicy, zaczęliśmy otrzym ywać  
coraz częściej listy i koresponden­
cje z prowincji i stolicy. Zacża! 
się nawiązywać coraz żyw szy kon­
takt również z towarzystwam i. W  
styczniu r. ub.. kiedy zniesione zo­
stały indy w  dua Ine zn iżki tu ry­
styczne. a pismo na«ze zajęło od- 
razu zdecydowane stanowisko w  
te j sprawie, adm inistracja zasy­
gnalizowała nam nowy wzrost 
czytelników. Następnie, kiedy to­
cz/iły się słynne dyskusje, emocjo­
nujące cały św iat turystyczny, 
w zrost poczytnośc' zwiększał s'ę 
stale.

Dalecy jesteśm y od wszelkiej 
m auji wielkości, ale fa k ty  te u- 
tw icrdziły nas - w przekonaniu, że 
jesteśm y potrzebni. To nam dodało 
otuchy do da lsie j pracy. Powięk­
szyliśm y zespM pracowników. N a­
wiązaliśmy, ieontak-t z kilku kraja­
mi zagram cznem i, nie ustaw aliśm y  
te pracy, f

D zisiejsza  piątka nie jest. jak  
ju ż  zaz Mczylem, żadnym momen­
tem naszego trjum fu . Jest ona je- 

¿nie A>ewnym słupem drogowym, 
fazującym nam, że tyle a tyle 

ogi ju ż przebyliśm y. Słupy, znai- 
fijące się przed nami. nie są je-

Na święta w g ó ry ! Konferencja w Krakowie

O brazek z dn i św ią tecznych . 1. O sta tn ie  „do w idzen ia”. 2. W ś .ó d  m a jesta tu  gór i śniegów. 3. K to  sm aruje ,
ten  jedzie...

(Kor. wł.
W dniu 18 grudnia odbyła się w 

gmachu Dyrekcji Kolei Państw , w 
Krakowie konferencja referentów 
tu ry styk i przy urzędach wojewódz- 

| kich i D yrekcjach P. K. P.
Zebranych powitał jako gospo­

darz terenu dyrektor P. K. P. w 
Krakowie, inż. Wołkanowski, na- 

| czełnik dr. H. Szatkowski, wygłosił 
j re fe ra t o działalności referatów  tu ­
rystyki przy urzędach wojewódz- 

I kich i dyrekcjach kolejowych, za- 
| znajam iając zebranych z organi­

zacją Wydziału Turystyki Min. Ko­
munikacji i akcentując konieczność 
ścisłej współpracy wzajemnej re- 

| feratów  turystyki. Podkreślił przy- 
! tem  konieczność utrzym ywania 
stałego kontaktu z organizacjam i 
tu rystyk i czynnej, omawiając na­
stępnie spraw ę lokalnych związ­
ków propagandy, k tóre wejdą w 
skład Ligi Popierania Turystyki.

P. Szelichowski, referen t tu ry ­
styki krakow skiej dyrekcji, wygło­
sił re fe ra t o nowych prze^lsacn or­
ganizacji pociągów popularnych, o- 
raz zobrazował akcję organizowa­
nia tych pociągów w 19B3 i 1934 r. 
Nowe przepisy o pociągach popu­
larnych weszły w życie z dniem 15 
grudnia r. ub.

Następnie rozpatryw ano i dysku­
towano wnioski zgłaszane na zjazd 
przez dyrekcje kolejowe i urzędy 
wojewódzkie.

„W. T .” )
Dotyczyły one aktualnych zagad­

nień, związanych z działalnością 
poszczególnych referatów  tu ry s ty ­
ki.

Zjazdy ogólne referentów  tu ry ­
styki w celu omówienia aktualnych 
zagadnień m ają  się odbywać dwa 
razy rocznie.

Do omówienia poszczególnych 
faz konferencji powTÓcimy jeszcze.

Wicenrain. Komunikacji' in i. A. Bobkowski
o rozwoju turystyki w Polsce

A g en c ja  Is k ra “ przesia ła  prasie  p rzed  n iedaw nym  czasem  eksposep . w icem in istra  A . B obkow skiego. W yw ia d  ten  je s t  p ie rw szym  o g ł o ­
s z o n y m  d  rr u  k  i  e m , a  zaw arte  iv n im  poglądy i  zapow iedzi stanow ią  rzeczow y  ii in teresu ją cy  m a teria ł.

Jeżeli nie w szys tk ie  palące sp raw y zn a jd u je  w  n im  ośw ietlenie, to dla te j p ro s te j p rzyczyn y , że n iek tó re  z  n ich zn a jd u ją  się po za  re ­
sortem  p. w icem in istra  Bobkow skiego.

O głoszony w yw ia d  na leży  oczyum&ie traktow ać jako  zapow iedź p ew n ych  konkretnych  kroków , k tó rych  zrealizow anie będzie bardzo p o ży­
teczne.

K A R O L  
P Ę C K E R S K I

Fotoskład i roboty amatorskie
Rok załóż. 1918

F il j i  nie posiadam

Warszawa, M A Z O W IE C K A  2.

zimowego sezonu 
w przwidywaniu

W przededniu 
turystycznego i 
żywszego, niż dotąd przyszłorocz­
nego sezonu letniego, wicemin. Ko­
m unikacji, inż. Al. Bobokowski u- 
dzielił następujących wiadomości 
na tem at planówr organizacji tu ry ­
styki w Polsce na okres najbliższy.

O rg a n iz a c ja  turystyki  
m asow ej

—  Pierwszem zadaniem w dzie­
dzinie organizacji tu rystyk i je s t o- 
pieka nad terenem . Mamy tu do 
wypełnienia poważne luki, powsta­
łe przez brak kulturalnie urządzo­
nych, a jednocześnie tanich hote­
li, pensjonatów i schronisk, obliczo-

e znane, ale należy przypu- i nyćh na masowy ruch turystycz-
J ny. T urysta  w żadnym wypadku 
| nie może być traktow any, jako o- 
kazja do zrobienia m ajątku w cią­
gu jednego sezonu, tem bardziej, że 
tu ry styka  w Polsce rozwija się o- 
statn io  coraz bardziej, jako tu ry ­
styka masowa, popularna, ludowa. 
Poważnem dziełem, związanem z 
tu ry styką  masową są pielgrzymki, 
których strona gospodarcza, jes t i- 
dentyczna z tu ry sty k ą  masową. 
Cały ten ruch, idący w setki ty ­
sięcy uczestników, musi być oto­
czony odpowiednią opieką przez 
Państwo i organizacje, zajm ujące 
się tym  masowym ruchem  tu ry ­
stycznym. Znacznem ułatwieniem 
ruchu turystycznego są urządzenia 
sypialne dla pociągów popularnych, 
umożliwiające mieszkańcom od­
ległych okolic k raju  przejazdy no­
cą na jedno, lub dwudniowe poby­
ty  do odleglejszych rejonów tu ry ­
stycznych, jak  np. ze Śląska i K ra­
kowa nad morze, z W ilna w  Tatry, 
z W arszawy w K arpaty  wschodnie 
i t. p.

O p ie k a  nad turystyką  
indyw idu a ln ą

— Opieka nad tu ry styką  nie mo­
że ograniczać się — rzecz prosta — 
do tu rystyk i masowej. Posiadamy 
w Polsce szereg organizacyj, zaj­
mujących się tu ry styką  czynną i 
posiadających na tem  polu pierw­
szorzędne zasługi. i

czać, że będzie ich więcej. Jedno 
Tylko nie ulega najm niejszej kwe­
s tii:  spełnialiśmy pracę pożytecz­

n ie . dopomogliśmy rozwojowi my- 
Pśli turystycznej w Polsce, a na j­

gorszy okres przebrnęliśm y i idzie­
m y naprzód.

W dniu piątki, wypadałoby, 
abym złożył, jakąś deklarację pro­
gramową na przyszłość, jako reda­
gujący pismo od pierw szej chwili 
i jego założyciel. Deklaracja ta jest  
krótka: ja k  długo będę pozostawał 
przy obecnej pracy, będę współ­
działał z każdym  obiawem rozwo­
ju  polskiej tu rystyk i, bezwzględ- 
nie poprę każdą mądrą i uczciwa 
inicjatywę, w dalszym ciągu nie 
będę sobie robił nic z  żadnych u- 
znanych autorytetów  i w dalszym  
ciągu będę Mę brzydził wszelkiego 
rodzaju oportunizmu.

Wiem dokąd idę i poco. W iem, 
i r dalsza droga pisma bynajm niej 
nie ułoży się po różach. Na w szyst­
ko jestem  przygotowany, gdyż 
przyśw ieca m i świadomość, że pol­
ska turystyka  m usi wybić się na 
jedno z pierwszych miejsc w kon­
glomeracie wielu zagadnień, które 
nam współczesny rozw ój Polski 
niesie.

Tem u rozwojowi pragnę w  dal­
szym. ciągu poświęcić pracę ^W ia­
domości Turystycznych“ oraz wła­
sną.

Wacław Olszewski.

Organizacjom tym  trzeba poma­
gać, szczególnie tam , gdzie dążą o- 
ne do zespolenia i współpracy w 
myśl dobrze zrozumianej wspólno­
ty  interesów. Z konkretnych osiąg­
nięć w tej dziedzinie chciałbym ty l­
ko podkreślić zrzeszenie czterech 
najw iększych organizacyj tu ry s ty ­
ki czynnej do wydawania własne­
go pisma turystycznego p . t. „Tu­
ry sta  polski“, w formie miesięczni­
ka o dużym, 50.000 egzemplarzy 
liczącym nakładzie.

Całokształt akcji propagandowej 
wymaga pewnego system u. Pro­
paganda turystyczna musi nabrać 
swego wyraźnego, turystycznego 
charakteru, musi operować argu­
mentami, przeznaczonemi dla tu ry ­
stów, musi być wyraźnie oddzielo­
na od ogólnikowej, do wszystkich 
skierowanej propagandy propol­
skiej. Czy to będą wydawnictwa 
przedstaw iające piękno pewnych 
regjonów, czy m onografje poszcze­
gólnych miejscowości, czy też w re­
szcie będą to  wydawnictwa zachę­
cę jące specjalnie do podróżowania, 
sportów zimowych, campingu, lub 
polowań —  całokształt te j  akcji 
propagandowej, musi nosić charak­
te r  wybitnie turystyczny.

Nasza zagraniczna akcja propa­
gandowo - turystyczna, ma obecnie 
do dyspozycji, również wielkie biu­
ro podróży „Orbis“ , które zaczyna 
zajmować coraz wybitniejsze m iej­
sce na terenie międzynarodowym i 
otw ierając coraz to nowe oddziały 
zagranicą (Paryż, Wiedeń, Berlin, 
Bruksela, Londyn), obejm uje cało

Obecnie pracujem y nad zawarciem 
umowy turystycznej, m ającej u- 
możliwić zbiorowy ruch tu rystycz­
ny z Niemiec do Polski. 
Ruch ze śląska Niemieckiego i 
P rus Wschodnich do najbliższych 
im terenów sportów zimowych na 
polskiem zachodniem Podkarpaciu, 
ma za sobą już duże tradycje 
przedwojenne i możemy mieć co do 
jego rozwoju jaknajlepsze nadzie­
je. Nad podobną umową z W ęgra­
mi zastanaw iają się sfery  oficjal­
ne. Zainteresowanie dla Polski, ja ­
ko k ra ju  sportów7 zimowych i polo­
wań, przejaw ia się silnie w Anglji, 
a poważniejsze wycieczki zbiorowe 
z Francji, Belgji, Holandji, Wę­
gier i Danji odwiedza Polskę w łącz­
nej ilości kilku tysięcy osób częś­
ciowo jeszcze w sezonie zimowym. 
Ulubioną form ą tych wycieczek, 
cieszącą się, jako specyficznie pol­
ski pomysł, dużem powodzeniem 
zagranicą są ra jdy  narciarskie, 
które w liczbie kilku idwiedzą Pod­
karpacie.

W dziedzinie inwestycji tu ry ­
stycznych, została konsekwentnie 
przeprowadzona zasada celowej 
planowości. Zagospodarowanie tu- 
s tyczne K arpat i szlaków wodnych 
północno - wschodniej Polski od 
Suwalszczyzny po Polesie, opiera 
się obecnie na uzgodnionych przez 
Min. Komunikacji i P. U. W. F. pla­
nach, opartych na dokładnem zba­
daniu dezyderatów organizacyj tu ­
rystyki czynnej i studjach tereno­
wych. Odpowiednie turystyczne za­
gospodarowanie gór i wód ma de-

R e d a k c j a .

stulatem  innych, ważniejszych po­
trzeb państw a. Już dziś jednak sze­
reg  nowych szlaków kom unikacyj­
nych, ostatnio otw artych —  ma 
pierwszorzędne znaczenie tu ry s ty ­
czne, jak  np. lin ja  W arszawa — 
Radom — Miechów — Kraków, lub 
też droga Kościeliska —  W itów 
—- Chochołów — Sucha Hora. Tak 
— samo wyłącznie turystyczne 
znaczenie ma droga na Równicę w 
śląskich Beskidach.

Punkt ciężkości całego naszego 
ruchu turystycznego znajduje się 
w Zakopanem. Trzeba ten pęd do 
jednej miejscowości decentralizo­
wać, trzeba otworzyć jaknajw ięcej 
terenów, odkryć jaknajw ięcej no­
wych dróg. I tu  leży wdzięczne po­
le do popisu przed naszą młodzie­
żą, k tóra przestanie chodzić u tarte- 
mi, udeptanemi już dawno ścież­
kami, a kierować się będzie na no­
we szlaki, orjentować się na nich 
według map, ucząc się w ten spo­
sób żyć w naturze i odkryw ając 

| nowe, nieznane piękno naszej 
! ziemi.

Reorganizacja
„O rbisu“

Nowomianowany dyrektor na­
czelny Polskiego Biura Podróży 
„Orbis“ , p . m aj. Mieczysław Fu- 
larski, przystąpił energicznie do re­
organizacji te j insty tucji. Między 
innemi reorganizacja ta  obejm uje 
b iura Zarządu Głównego, gdzie, 
jak  się dowiadujemy, na stanowis­
ko dyrek tora  działu biletowego i 
turystycznego powołany został 
p. Michał Romer, dotychczasowy 
kierownik B iura Kolei Francuskich 
w W arszawie.

Posunięcie to uznać naiezy za 
bardzo szczęśliwe, zważywszy p ra­
wdziwą znajomość zagadnień tu ry ­
stycznych, jaką  posiada p. Romer, 
a naby tą  w czasie długoletniej p ra­
cy na  szeregu odpowiedzialnych 
stanowisk w polskim przemyśle tu ­
rystycznym.

kształt ściągania turystów  z zagra- cydujące znaczenie dla rozwoju tu
nicy do Polski.

U m o w a  turystyczna  
z N ie m c a m i

Ściągnięcie zagranicznych tu ry ­
stów do Polski je s t dziś podwójnie 
utrudnione, gdyż z jednej strony 
ciężkie warunki gospodarcze unie­
możliwiają większej liczbie tu ry ­
stów podejmowanie wycieczek za­
granicznych, z drugiej zaś strony 
szereg państw' i to właśnie naszych 
bliskich sąsiadów, w strzym uje su- 
rowemi przepisami dewizowemi 
wyjazd swych obywateli zagranicę.

rystyki wewnętrzno - krajow ej. 
Jest rzeczą oczywistą, że te wiel­
kie plany będą musiały być stop­
niowo przez kilka lat realizowane, 
jednak ujęcie ich w definityw ną na 
studjach i uzgodnieniu opartą  fo r­
mę, je s t wstępem do racjonalnej 
realizacji.

N o w e  szlaki tu rystyczne

Realizacja szlaków kom unikacyj­
nych o znaczeniu wyłącznie tu ry ­
sty  cznem jes t możliwą dopiero 
wtedy, kiedy zostaną zrealizowane 
szlaki komunikacyjne, k tóre są po-

r E & r ' DZIOBU
ALUMINJOWEGO

BESKID
DO n aby c ia  w Skle p a c h  sp o r t o w y c h  i s c h r o n is k a c h

W y r ó b  f a b r y k i  -----------------

------------------------w y r o b ó w  m e t a l o w y c h

„ D E C O R U M "  W  S o s n o w c u

Tragiczny
wypadek na

#

Swisłówce
(Kor. wł. „W. T.“ )

W przeddzień wilji Bożego Naro­
dzenia na Świstówce zdarzył się t r a ­
giczny wypadek. Jeden z Polaków 
z Berlina, kupiec drzewny Szamo­
tulski, przybyły pociągiem specjal­
nym dla turystów  niemieckich do 
Zakopanego, wyszedłszy samotnie 
z doliny Pięciu Stawów, znaleziony 
został bez życia na stoku Świstów- 
ki od strony doliny Roztoki. Sza­
motulski, po odbyciu kilku wycie­
czek wraz z innymi tu rystam i, wy­
brał się ostatn io  sam otnie ze schro­
niska w  dolinie Pięciu Stawów w 
kierunku świstówki. Gospodarz 
schroniska, Andrzej Krzeptowski, 
odradzał mu tę  sam otną wycieczkę, 
tem bardziej, że Szamotulski nie 
posiadał naw et Czekana. Kiedy jed ­
nak Szamotulski, wbrew ostrzeże­
niom, wyruszył sam otnie w  góry 
(było to  w sobotę 22 g rudn ia), i 
do niedzieli w południe nie powró­
cił, Krzeptowski, przeczuwając nie­
szczęśliwy wypadek, rozpoczął po­
szukiwania. Około południa też, ob­
serw ując skały przez lornetkę, zau­
ważył na nich ślady krwi, następ­
nie zaś zwłoki tragicznie zmarłego 
tu rysty .

Zaalarmowane natychm iast po­
gotowie dotarło do m iejsca wypad­
ku, jednakowoż zastało tam  tylko 
zwłoki Szamotulskiego. Jak  przy­
puszczać należy, nieszczęśliwy za­
m iast g ran ią  Świstówki szedł żle­
bem i m usiał spaść z wysokości 
k ilkuset m etrów, ponosząc śmierć 
na  miejscu.

Tragiczny ten wypadek winien 
jeszcze raz zwrócić uwagę tu ry ­
stów na niebezpieczeństwo sam ot­
nych wycieczek po zlodowaciałych 
skałach, w dodatku bez należytego 
ekwiDunku. W szelka fanfaronada w 
tych warunkach musi się skończyć 
tragicznie.
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W arszawa wyjeżdża  
na święta . . .

W ciągu ostatnich dni przedświą­
tecznych oraz świątecznych, W ar­
szawa wyprawiła pociągami ponad 
100.000 turystów  w rozm aite czę­
ści kraju , przeważnie jednak do 
Zakopanego, Krynicy, w Beskid Ży 
wiecki i na Huculszczyznę. Dzięki 
specjalnym  zarządzeniom kolejo­
wym i wielu pociągom dodatkowym 
ruch ten  zdołano w wielkim stopniu 
opanować, tak , że w porównaniu z 
niebywałym chaosem, jak i tow a­
rzyszył podobnemu ruchowi w roku 
ubiegłym, ruch tegoroczny odbywał 
się we względnym porządku. Dobre 
rezu lta ty  dał zwłaszcza system  ku­
ponów, dodawanych do każdego bi­
letu i wydawanych ściśle według 
ilości miejsc, znajdujących się w 
wagonach. Złą stroną tych  kupo­
nów było jednakowoż, że nie posia­
dały one oznaczonych numerów 
m iejsc, stąd  też w jednym  i tym  
sam ym  pociągu w niektórych wa­
gonach „kuponowych“ , pomimo 
wszystko panował ścisk, podczas 
kiedy w innych nie w szystkie m iej­
sca były zajęte. Również wagony 
niekuponowe stanow iły obraz nie­
bywałego chaosu i przepełnienia, 
którego nie mogła opanować służ­
ba konduktorska i inform atorska, 
nb. bardzo spraw nie i uprzejm ie 
działająca. Lwią część pasażerów

niekuponowych stanowili w ojsko­
wi, udający się na świąteczne urlo­
py. Ponieważ zjawisko to  powtarza 
się stale z okazji większych świąt, 
należałoby pomyśleć w przyszłości 
o specjalnych wagonach dla w o j­
skowych, gw arantu jąc  im  przytem  
m iejsca siedzące. Je s t nie do po­
myślenia bowiem, aby większość z 
nich, udająca się na kilkudniowe 
urlopy, odbywała kilkunastogodzin­
ne podróże w sposób najbardziej 
męczący, nie m ając naw et gdzie u- 
siąść.

W pierwszy i drugi dzień świąt 
odjechały z W arszawy liczne pocią­
gi specjalne, przeważnie zaludnione 
przez młodzież, udającą się w gó­
ry  na kursy  narciarskie.

—  Dobrego śniegu! —  brzmiały 
pożegnalne słowa odprowadzają­
cych.

N iestety, w dniu, w którym  pi­
szemy te  słowa, najw ażniejsze s ta ­
cje górskie sygnalizują nam zupeł­
ny b rak  opadów. Zakopane, K ryni­
ca, Rabka, Zwardoń, W orochta i 
Kosów — były zupełnie „suche“ .

Potwierdza to jeszcze raz, że fe 
r je  zimowe u nas zaczynają się zbyt 
wcześnie, kiedy szata śnieżna jesz­
cze nie okrywa najw ażniejszych 
szlaków narciarskich.

Rok ubiegły w przemyśle 
hotelowym w Polsce

Lichwa pensjonatowa 
zakw itła w Zakopanem

Od jednego z naszych czytelni­
ków z Zakopanego otrzym ujem y 
poniższe słowa:

„Zarząd Zrzeszenia pensjonatów 
i hoteli w Zakopanem ustalił, że ce­
ny za mieszkanie i utrzym anie w 
pensjonacie w bież. sezonie przed­
stawiać się będą następująco: w 
pensjonatach I kat. od 12, do 13 i 
od 14 zł., zależnie od rodzaju pen­
sjonatu  tej kategorji. W II kat. 
pensj. od 10 i od 11 zł, zaś III, kat. 
od 8 zł. Za okres Bożego Narodze­
nia ze względu na utrzym anie z do­
datkam i świątecznemi ustalono, iż 
ryczałtowo pobierane będą dodatki, 
wynoszące w I kat. pensj. 25 zł, w 
II. kat. 20 zł, w III. kat. 15 zł, od 
osoby, zam iast poprzedniemi laty 
pobieranych procentowych dodat­
ków do rachunków za okres świą­
teczny.

P rzy  dzisiejszych cenach podsta­
wowych artykułów  żywnościowych 
cen powyższych nie można określić 
inaczej, jak  mianem lichwy. Ceny 
„od“ 14 zł w pensjonatach I kate­
gorji i „od“ 11 zł. w drugiej raz

jeszcze dowodzą, że zakopiańskie 
Zrzeszenie nie dba o in teresy  ku­
racjuszów zakopiańskich, a prze- 
dewszystkiem w ystępuje przeciw­
ko samemu Zakopanemu, odstrę­
czając od niego liczne rzesze ewen­
tualnych przybyszów.

Przypominamy, że „darcie łyka“ 
skończyło się w Polsce w r. 1930“.

Rumunia tw orzy  urzqd  
turystyczny

P rz y  rum uńsk iem  m in is te rs tw ie  robót 
publicznych i kom unikacji tw orzy  się 
obecnie u rząd  tu ry styczny , k tó ry  pod 
względem  o rgan izacy jnym  p rag n ie  się 
w zorow ać n a  analogicznym  w ydziale tu ­
rystycznym  w polskiem  m in is te rs tw ie  
kom unikacji. W  ty m  celu odnośne w ła ­
dze rum uńsk ie  zw róciły się do naszego 
M in iste rs tw a  K om unikacji z p rośbą  o 
nadesłan ie  s ta tu tu  o rgan izacy jnego  oraz 
in fo rm acy j o zasadach  o rgan izacy jnych  
w ydziału tu ry s ty k i. W  odpowiedzi p rze­
słany  został w yciąg  ze s ta tu tu  o rg an iza ­
cyjnego M in iste rs tw a  K om unikacji, oraz 
w yciąg  rozporządzenia  M in isterstw a 
K om unikacji o szczegółowym podziale 
czynności z zak resu  dzia łan ia  w ydziału

Schronisko pod Czarnohorą
Sfinalizowano nabycie przez Pol. 

Tow. Tatrzańskie morgowej parce­
li wraz z budynkiem nad M ajdań­
skim potokiem w t. zw. Malmann- 
stalu. W budynku tym  oddział dro- 
hobycki P. T. T. urządził już kil­
ka lat tem u schronisko prowizo­
ryczne, k tóre obecnie, po nabyciu 
g run tu  przez P. T. T. zostanie wy­
remontowane i znacznie rozszerzo­
ne, tak , że od wiosny 1935 r. znaj­
dzie w niem  wygodne pomieszcze­
nie 45 turystów . Nadto położona 
przed schroniskiem obszerna pola­
na została na wygodnych w arun­

kach wydzierżawiona od „S. A. Go- 
dulla“ . Polana ta  będzie przezna­
czona na obozy harcerskie.

Prawdziwie obywatelskie stano­
wisko władz „S. A. Godulla“ , a w 
szczególności dyr. Stadnikiewicza, 
umożliwiło pomyślne przeprowa­
dzenie nabycia g run tu  i budynku 
oraz wydzierżawienie polany. Bę­
dzie to  wszystko z największym  po­
żytkiem dla rozwoju tu rystyk i i 
narciarstw a we wspaniałych okoli­
cach górskich Bieszczadów, które 
zyskują sobie z roku na rok coraz 
bardziej nazwę „ra ju  narciarzy“ .

(S. G.). Rok ubiegły nie zazna­
czył się niczem znamiennem  w sy­
tuacji przem ysłu hotelowego w 
Polsce.

Był to okres pewnego ustabili­
zowania się przeciętnej frekw en­
c ji; m iejscam i naw et można było 
obserwować na tym  odcinku pew­
ne polepszenie się kon junktury  z 
w yraźną tendencją zwyżkową, z 
drugiej zaś strony szereg miejsco­
wości, w związku z k a tas tro fą  po­
wodzi, odczuł doraźny spadek frek ­
wencji.

Nie ulega jednak  wątpliwości, 
że —  ogólnie biorąc — frekw en­
cja w hotelach po raz pierwszy od 
1929 r. przestała  dalej spadać i ra ­
czej zarysow ała się lekka popra­
wa w tym  kierunku.

W yraźna i dość znaczna zwyżka 
frekw encji zaznaczyła się w okre­
sie t. z w. m artw ego sezonu (lipiec 
—  wrzesień) w W arszaw ie; tu ta j 
odegrały jednak rolę przyczyny 
specjalne i lokalne: kilka dużych 
zjazdów międzynarodowych, zjazd 
Polaków z zagranicy i Kongres 
Geograficzny. Podkreślić również 
należy dodatni wpływ na frek ­
wencję w hotelach stołecznych 
działalność Związku Propagandy 
Turystycznej m. st. W arszawy, 
m ającej na celu ściąganie tu ry ­
stów do stolicy.

W ogólnym jednak bilansie sy­
tuacji przem ysłu hotelowego w 
Polsce za rok ubiegły trudno  do­
patrzeć się po stronie aktywów po­
ważniejszych i w yraźnych pozy- 
cyj.

Rok 1934 pozostał okresem nie­
spełnionych nadziej i, jeżeli chodzi 
o tak ie  zasadnicze postulaty prze­
mysłu hotelowego, jak  obniżenie 
stopy podatku obrotowego, znie­
sienie m iejskich podatków od ra ­
chunków hotelowych, ustalenie s ta ­
wek ram owych przy am ortyzacji 
inw entarza hotelowego według je ­
go rzeczywistego zużycia, refo r­
m a systemu świadectw przemysło­
wych ochrona przem ysłu hotelo­
wego przed nielojalną konkuren­
cją, stworzenie insty tucji kredytu 
hotelarskiego i t. d.

N ie udało się w roku ubiegłym 
przeprowadzić choćby drobnych 
korektyw  na korzyść przemysłu 
hotelowego w niektórych ustaw ach 
czy rozporządzeniach wykonaw­
czych do nich. Tak np. zarządy 
m iejskie nie chcą się zgodzić na 
pobieranie podatku od rachunków 
za pobyt w hotelach od faktycznie 
inkasowanych sum, lecz in te rp re­
tu ją  wciąż jeszcze „tym czasową” 
ustaw ę z 1923 r. o finansach ko­
m unalnych w tak i sposób, iż ścią­
gają  ten podatek od cennika hote­
lowego, gdy tymczasem obecnie 
większość gości w ytargow uje so­
bie indywidualnie i doraźnie zniż- 

l ki od 10 do 20% od cennika.
Ogólny stan  posiadania polskie­

go przem ysłu hotelowego podniósł 
się przez otwarcie w K rynicy w 
roku ubiegłym zupełnie nowocze­
snego i luksusowego hotelu-pensjo- 
natu  „ P a tr ia ” .

Jeżeli chodzi o dorobek organi­
zacyjny przem ysłu hotelowego, to 
nie m am y nic poważniejszego do 
zanotow ania w aktywach, jeżeli 
nie brać pod uwagę reorganizacji 
czy też tw orzenia się nowego zrze­
szenia zawodowego hotelowo-pen- 
sjonatowego w Zakopanem oraz 
nowej form y organizacyjnej zrze­
szenia zawodowego w Krynicy. 
D aje się również jakby odczuwać 
tendencja do zrzeszania się tego 
przem ysłu pod wpływem nowej 
ustaw y przemysłowej. Należy rów­
nież zanotować pomyślny rozwój 
szkół zawodowych hotelarskich w 
W arszawie i Krakowie, choć z dru- 
eriej strony  trzeba powiedzieć, że 
hotelarze nie popierają należycie 
tych szkół, gdyż nie s ta ra ją  się za­
trudnić u siebie absolwentów.

Oto, w bardzo zwięzłym zarysie, 
bilans ubiegłego roku w przemyśle 
hotelowym w Polsce.

W interesie rozwoju ruchu tu ­
rystycznego w Polsce, życzymy ho­
telarstw u polskiemu, aby w tym 
roku udało mu się osiągnąć poważ­
niejsze rezultaty  na wszystkich po­
lach pracy, krocząc po drodze po­
myślnego rozwoju, podnoszenia po­
ziomu i zdobycia odpowiedniej po­
zycji w wielkiej, m iędzynarodo­
wej rodzinie hotelarskiej.

„Orbis" w obradach  
międzynarodowych

W  dniach od 14 —  19 październ ika 
obradow ała w  L ugano w S zw ajcarji 
R ada D yrektorów  A G O TU  (t. j . Zw iąz­
ku W ielkich N arodow ych B iu r Podró­
ży). P rzedm iotem  obrad  były zag ad ­
n ien ia  p ierw szorzędnej w agi z dziedzi­
n y  o rgan izac ji m iędzynarodow ej w y­
m iany  tu ry sty czn e j. R ada  om aw iała w 
szczególności sp raw ę w zajem nych rozli­
czeń i p ła tności b iu r podróży, u tru d n ia ­
nej przez coraz to nowsze i surowsze 
przep isy  dewizowe poszczególnych państw  
europejskich . Po dokładnem  ro zp a trze­
niu  sp raw y , wyłoniono spec ja lną  kom i­
sję  rzeczoznawców, k tó ra  m a się za jąć  
opracow aniem  zasad  w zajem nego clea­
rin g u  tu rystycznego  państw , rep rezen­
tow anych w  A G O C IE. R ada ro zp a trzy ­
ła  dalej bardzo w ażną sp raw ę u jedno­
s ta jn ie n ia  odpraw  biletow ych, w ycie­
czek grupow ych i zbiorowych, a w sp ra ­
w ie te j osiągnięto  całkow ite porozum ie­
nie.

Pow ołano w reszcie spec ja lną  kom isję 
R ady  d la  zbadan ia  sp raw y  tu ry sty czn e­
go m iędzynarodow ego porozum ienia się 
w ym iany  i p ro p ag an d y  tu ry sty czn e j. N a  
przewodnicząceno te j ko m isji powołano  
jednom yśln ie  D yrektora  Polskiego B iu ­
ra  P odróży  ,,O rbis“ p .  W ilczka. O brady 
te j kom isji, k tó re i zadaniem  będzie p rzy ­
gotow anie o rgan izacji m iędzynarodow ej 
w ym iany  tu ry sty czn e i n a  w ielka skalę, 

i odbyły się ju ż  w listopadzie w  W iedniu.

W  zw iązku z osta tn iem i obradam i A- 
G OTU należ^ stw ierdzić , iż P olsk ę B iu ­
ro Hodróży O R B IS  odgryw a w m iędzy­
narodow ych obradach turystycznych  
pierw szorzędną rolę, a re fe ra ty  i sp ra ­
w ozdania O R B IS U  sn. przedm io tem  po­
w ażnych  stud jó iu  w szys tk ich  organiza- 
cy j tu ry s tyc zn ych  E uropy.

Z a  m il ja rd  m a re k  sprzed ano  
sam o ch o d ó w  w N ie m c ze c h

W ub. m iesiącu w B erlin ie  odbyło się 
zgrom adzenie konstruk to rów  sam ochodo­
wych. Z przem ów ienia przew odniczącego 
zw iązku p rzy taczam y ciekawe cyfry , 
dotyczące p rodukcji samochodów w o- 
s ta tn ich  la tach .

Otóż należy  oczekiwać, że ogólna su ­
m a, o siągn ię ta  ze sprzedaży sam ocho­
dów niem ieckich, przekroczy w  roku 
bieżącym. 1.000 .000.000  m arek , podczas 
gdy  w roku ubiegłym  sprzedano sam o­
chodów za  500.000.000 m k: a  w  roku 
1931 —  za 800.000.000 mk.

C y fry  te  dowodzą, że n a  tle  ogólne­
go kryzysu  kw itn ie obecnie w 'Niemczech 
przem ysł samochodowy. R ozkw it swój 
przem ysł ten  n iew ątp liw ie zawdzięcza 
planow ej w tym  k ie runku  polityce rz ą ­
du niemieckiego.

W O J E W Ó D Z T W O  W A R S Z A W S K I E
N u m e r  s p e c j a l n y  „Wiadomości Turystycznych” 
wchodzący w skład „Encyklopedji Turystycznej Polski”

U K A Z A Ł  S I Ę
Cena zł. 4.—

A b o n e n c i ,  o p ł a c a j ą c y  p r e n u m e r a t ę  (zł. 5.—) 
—  za cały rok 1935 o trzym ają  w ym ieniony num er —  

B E Z P Ł A T N I E
Ok. 100 stro n  fo rm atu  album owego, barw na okładka, 
k ilkadziesią t ilustacy j. Szereg a rtyku łów  ogólnych, a rty k u ły  
opisowe, dotyczące w szystk ich  pow iatów  i w iększych m iast 
_ _ _ _ _ —  w woj. W arszaw skiem .

Kronika krajowa
S zybc ie j na now ych  lin jach

Z dniem 15 grudnia przyśpieszo­
na została szybkość pociągów oso­
bowych na nowych linjach W ar­
szawa - Radom i Kraków - Mie­
chów.

Na pierwszej z tych linij osiąg­
nięto przyśpieszenie ok. 44 m inut 
dla pociągów dążących z W arsza­
wy do Radomia oraz o ok. 30 min. 
dla kierunku powrotnego. Na linji 
Kraków - Miechów osiągnięto skró­
cenie czasu przejazdu w obydwu 
kierunkach o ok. 23 m inut.

W y b o ry  do Izby
P rz e m y s ło w o -H a n d lo w e j  

w K ra k o w s k ie m  G re m ju m
W dniu 9. grudnia 1934 r. pod 

przewodnictwem inż. Jan a  Ham- 
pla, kom isarza wyborczego dla 
Izby Przemysłowo-Handlowej, od­
były się wybory 2 radców Izby 
Przemysłowo-Handlowej w K rako­
wie.

Przy bardzo licznym udziale 
członków, wybrani zostali jedno­
m yślnie pp. A leksander R itterm an, 
prezes Gremjum  Właścicieli Hote­
li i Pensjonatów  w Krakowie i Ka­
rol Meres, właściciel hotelu w ży ­
wcu.

Ponow ny w y b ó r  
d -ra  K a d e n a

N adzw yczajne w alne zebran ie  człon­
ków zw iązku uzdrow isk  polskich doko­
nało w yboru d e leg a ta  zw iązku do izby 
przem ysłow o - handlow ej w K rakow ie. 
D elegatem  w ybrany  został dr. K azi­
m ierz K aden z R abk,i k tó ry  p iastow ał 
ten  m an d a t w ciągu  poprzedniej 5-let- 
n ie j kadencji.

G ostyn in  chce być  
u zd ro w is k ie m

N ow oobrany zarząd  m iejsk i w  G osty- 
nienie pod przew odnictw em  bu rm istrza  
M ichała Ja rm olińsk iego  nosi się z m yślą 
u tw orzen ia  z G ostyn ina uzdrow iska dla 
p iersiow o chorych, gdyż m. G ostynin po­
siada w ielkie obszary  lasów  sosnowych 
(zgó rą  300 w łók).

A n k ie ta  h o te lo w a  
„ O rb is u "

Celem dokładnego u sta len ia  możliwości 
pomieszczeń hotelowych i pensjonatow ych 
w Polsce „O rb is“ p rzeprow adza obecnie 
szczegółową ank ie tę  w śród hoteli i 
większości pensjonatów . W yniki ank ie ty  
posłużą do u sta len ia  w arunków  i kosz­
torysów  wycieczek tu ry s tó w  zag ran icz­
nych, obsługiw anych przez w łasne od­
działy  „O rb isu“ w P ary żu , S tra sb u rg u , 
L ille, B rukseli, L iège, B ukareszcie, Ber- 

| linie, W iedniu i Londynie.

N ie m c y  a re s z to w a li  
ż e g la rz y  polskich

J a k  donoszą ze Szczecina, po lic ja  n ie­
m iecka zaaresz tow ała  w miejscowości 
Schlawe na  p rusk iem  Pom orzu, trzech  
Polaków  —  żeg la rzy : K azim ierza  P a- 
w ełn iaka oraz b raci W ładysław a i H en­
ry k a  A nglików  pod zarzu tem  nielegal-

nego p rzekroczenia  g ran icy . W yjechali 
oni dn ia  2 g rud . z O rłow a M orskiego no- 
w ozakupionym  jach tem  na  próbną w y­
cieczkę. P an u jące  na  B ałtyku  silne w ia­
try  zapędziły  ich dość daleko na północ. 
Dość gw ałtow ny sz to rm  złapa ł m łodych 
żeg la rzy  rów nież w ich drodze pow ro t­
nej do k ra ju . W ysoka fa la , za lew ająca 
jach t, zm usiła A nglików  oraz Paw ełnia- 
k a  do ra to w an ia  się w pław , co też  uczy­
nili, znalazłszy  się w pobliżu w ybrzeża 
P ru s  Zachodnich. Ja c h t rozbił się na  
m ieliźnie niedaleko Je rsch ó ft, m łodzi że­
g la rze  zaś, k tó ry m  szczęśliw ie udało się 
w yjść z ciężkiej op resji, n a  m orzu, za ­
m iast uzyskan ia  dalsze j pomocy, zo sta ­
li uw ięzieni w  Sławnie.

N ależy przypuszczać, iż in terw encja  
polskiego konsu la tu  w  Szczecinie w y­
ja śn i niebaw em  tę  p rzy k rą  sy tuację , po ­
w odując rów nocześnie zw olnienie śm ia­
łych żeg la rzy  z aresz tu .

N ie m c y  interesujq się 
Polskq

O rbis o trzym uje  coraz liczniejsze za­
p y tan ia  o możliwości u rządzan ia  w ycie­
czek z Rzeszy N iem ieckiej do Polski. Z a­
p y tan ia  dotyczą zarów no nadchodzące­
go sezonu zimowego, z którego p rag n ą  
w roku bieżącym korzystać dość silnie 
n a rc ia rze  niem ieccy, o raz  przyszłoroczne­
go sezonu letniego. N iem ieckie o rg an iza ­
cje podróżnicze i tu ry sty czn e  uw zględnia­
ją  coraz w ięcej w  p ro g ram ach  swych 
przyszłorocznych wycieczek letnich Pol­
skę. M. in. zwróciło się osta tn io  do O r­
bisu b iu ro  tu ry styczne  lin ji okrętow ej 
H am burg  —  A m eryka z zaw iadom ie­
niem , iż zam ierza zorganizow ać n a  Zie­
lone Ś w iątk i 1935 r . w ielka wycieczkę 
tu ry sty czn ą , specjalnym  pociągiem  po­
pu larnym  z całych północnych N iemiec 
do Polski.

W y k o p a lis k a
N asku tek  sta łych  robót n a  w ybrzeżu 

polskiem około budowy dróg. szos bu ­
dynków  i t. d., iak  rów nież p rzy  p ra ­
cach rolnych w w ielu miejscowościach 
pow iatu  M orskiego n a tr a f ia  się na  p ró ­
by przedhistoryczne. O statn io  w Szem u­
dzie, pow. M orski nauczyciel p. T. Do- 
brogow ski w ykopał na  polu p. P o tryku - 
sa niezw ykle " :°kne i n iespotykane w 
te j części w ybrzeża u rny . N a  jednej z 
Tiich w yry te  są  oczy i nos. Po bokach 
zaś zn a jd u ją  sie zg rub ien ia , przypom i- 
n a iące  usz”  k tó rych  są  umieszczone 
kolczyki z ga łkam i z b u rsz tynu . W vdę- 
cie u rn v  pokry te  je s t pasem  ozdób k re ­
skowych. U  podstaw y w y ry te  są  jak ieś 
znaki, podobne do cy fr . O odkryciu Do­
inform ow ane zostało s taro stw o  m orskie, 
a w ykopalisko poddane zostanie b ad a ­
niom naszych prehisto ryków .

W Łucku robotnicy, zajęć! przv  re g u ­
lac ji rzeczki Głuszec przv  robotach ziem­
nych. w okolicy zam ku L u b a rta . znale 
źli dobrze zachow any miecz i szczątki 
zbroi. W edług opinji znawców, miecz po­
chodzi z p ierw szej połowy X V I w.

W y k ła d y  k ra jo z n a w c z e  
w Poznaniu

Z dniem  24 g ru d n ia  otM ział poznański 
Pol. Tow. K rajoznaw czego rcbzpoczął cyk 
w ykładów  z dziedziny k ra jo zn aw s tw a  i 
tu ry s ty k i. W ykłady  urządzlane naprze- 
m ian z oddziałem  Pol. ToW. T a trz a ń ­
skiego, odbyw aią się w każoią sobotę o 
godz. 18-ej w  Collegium  Med im  w sali 
Śniadeckich ul. F re d ry  10 II 20-gro- 
szowa o p ła ta  za w stęp  służy do Dokrycia 
kosztów  u rząd zan ia  w ykładów . G id jm ' 
zwolnieni są członkowie obu tow arzyą , 
i członkow ie kół krajoznaw czych  nf 5. 
dzieży za okazaniem  leg itym acji.

.,2000 km . sam ochodem  po Polsce“. T Ą 
k i był ty tu ł inaugu racy jnego  odczji |  
k tó ry  w ygłosił znany  k ra joznaw ca , p* § 
J a n  K ila rsk i w  o s ta tn ią  sobotę.

E D M U N D  N E B E L , W arszaw a.

Ciechocinek w r. 1957
15-cie la t  tem u w  n ieistn iejącem  

już  dzisiaj p iśm ie p. t . „E cha  Cie­
chocińskie“ ukazał się fe lje to n  p.
E . N ebla  pod pow yższym  ty tu łem .

Dziś d ru k u jem y  go, je s t  bowiem 
rzeczą niezw ykle in te resu jącą , ja k  
dalece fa n ta z ja  a u to ra  zosta ła  już 
zrealizow ana, i ja k  zgadza ją  się z 
n ią  dalsze zam ierzenia inw estycy j­
ne Ciechocinka.

N ie należy w ątp ić , że ta k  dosko­
na le  przew idziany  rozw ój uzdrow i­
sk a  z rea lizu je  się w w iększej czę- 
ci do zapow iadanego roku  1957. 
M am y przed sobą przecież jesz ­
cze... 22 la ta !

R edakcja .

E lek tryczny  pociąg Polskiej Kolei 
P aństw ow ej —  przeznaczony w yłącznie 
dla jadących  do Ciechocinka —  sk ładał 
się z kilku zwykłych w agonów ; jed n e­
go specja lnej k o n strukc ji d la  przew ozu 
chorych n a  w ózkach i noszach ; jednego 
re s tau rac ji-czy te ln i i san itarno-służbo- 
wego.

W ew nętrzne  ściany  w agonów, obite 
ja s n ą  c e ra tą , podłoga w yłożona linoleum  
—  codziennie m yte i czysto u trzym ane, 
p rzy  prostocie  siedzeń schludne czyniły 
w rażenie... B yła to  k lasa  czw arta .

W szyscy zajm ow ali sw oje m iejsca, 
w edług num eru  zakupionych biletów  — 
nikogo po nad  norm ę do p o c ią g  nie 
przyjm ow ano. D robne pakunk i ręczne

znajdow ały  pom ieszczenie n a  półkach z 
ochronnem i s ia tkam i, aby bagaż  nie 
mógł spaść siedzącym  n a  głowę.

Dzięki w iatraczkow ym  w enty lato rom , 
pow ietrze było nieom al chłodne —  m i­
mo lipcowego upału , z resz tą  tu  i owdzie 
otw ierano  okna bez obaw y o pył w ęglo­
w y lub isk ry  z parow ozu.

Pociąg  m knął z w ielką szybkością — 
cicho, bez podskoków, zg rzy tu  łańcuchów  
i s tu k an in y : szyny bowiem były  szw ej- 
sow ane n a  łącznikach, podkłady e la­
styczne i hyd rau liczne  połączenia w ago­
nów tłum iły  ta rc ia  i zgrzy ty .

Jechało  się wygodnie, nie odczuw ając 
najm nie jszego  zmęczenia, m ija jąc  s ta ­
cje, n a  k tó rych  nie m iał mikt w siąść czy 
w ysiąść. Z atrzym yw ano  się n a  stac jach  
w iększych d la naładow ania... en e rg ji w 
akum ulato ry .

W  pociągu prócz sa n ita r ju sz a  i sani- 
ta r ju sz k i —  jecha ł „in form ator“, oblę- 

| żony przez in te resan tów  k tó ry  w ydaw ał j 
adresy  żądanych  m ieszkań, w olnych, za ­
leżnie od w ysokości cen, k tó re  były n o r­
m ow ane i naznaczane przez specja lną  
„K om isję m ieszkaniow ą“ , dz ia ła jącą  z 
ram ien ia  za rządu  Zdrojow iska .

Za W łocław kiem  pociąg  zjechał z daw ­
nego szlaku na  A leksandrów , skręcając  
w k ierunku  do W isły, i m knął je j  brze- 

j giem.
I p rzed  oczyma z k inem atograficznym  

pośpiechem  przesuw ać się ję ły  cudne 
w idoki pełne św ia tła , barw  i cieniów, a 
p rzypom inające Ren.

T u  Szpetal dum nie w ynosi szereg  let- j 
s trze la  w ieżycam i, połyskuje b la n k a m i! 
nich rezydencyj mieszkańców  W łocław - ) 
k a ; tam  zameczek pod Bobrow nikam i 
i szczerzy w ykuszam i czerw onego m uru, 
oszytego w zieleń u stóp złotych fa l W i­
sły.

D ojeżdżam y do N ieszaw y, rozrzuconej 
a m fitea tra ln ie , ry su jące i się n a  niebie- 
skiem  tle  pastelow em i b arw am i zg rab ­
nych arch itek ton icznych  zrębów  domów 
i domków o sw ojskim  cha rak te rze  —  w 
cegle b iałej i czerw onej pospołu.

M ijam y za chwilę m ałą  w ysepkę z 
białym  w śród klom bu zieleni —  pa łacy ­
kiem.

W  te j chw ili w łaśnie do brzegów  w y­
sepki, g ran itow ym  bulw arem  u ję tych , 
p rzybił m ały, zg rabny  śrubow iec, a  d ru ­
gi ja k  m ew a sza ry  —  p ru je  w  k ierunku  
z nam i fa le  lśn iącej, szeroko tu  rozla­
nej wody.

W jechaw szy n a  szeroko rozlaną  i od­
słon ię tą  um yślnie nizinę, ry s u ją  się sy l­
w etki dachów i wieżyc Ciechocinka, a 
b ardzie j, bo w yżej, w yniosły, w cudny 
w idok u ję ty  R aciążek, z rzucającym  się 
w oczy w ielkim  białym  o w ysm ukłej w ie­
życy pałacem .

C hw ytam  za przew odnik w iszący w 
każdym  w agonie i dow iaduję się, że R a ­
ciążek to  od la t  10 S ta c ja  K lim a tyczna  
d la  p ragnących  ciszy i spokoju przy  ko­
nieczności ko rzy s tan ia  z życiodainych 
kąpieli solankowych, pobliskiego Ciecho­
c in k a ; ty lko  gdy  w tym  osta tn im  w re 
życie i tę tn i w ir  zabaw , w  R aciążku 
obow iązuje spokój i cisza niem al k lasz­
to rna .

B iały  pałac  to  S a n a to r ju m  tuż  u zrę­
bu wyniosłości pobudow ane w przepysz­

nym  p ark u , rozrzuconym  w kotlinkach 
i, ku n izinie spadających  pagórkach . Sa- 
fia to rjum  czynne je s t  la tem  i zimą.

Z im ą o tw a rty  rów nież Ciechocinek — 
m a tu  te ren y  przepyszne d la  saneczko­
w ania, a  n aw et dla narc ia rsk ich  zawo­
dów.

P e łn a  zgrabnych  domków osada je s t 
jak b y  szw edzką „S kansen“ w Sztokhol­
mie

W szyscy bowiem zagrodnicy noszą się 
w s tro jach  ku jaw skich > tw orzą  jed n ą  
p a tr ja rc h a ln ą  rodzinę.

N a ry n k u  m iasteczka, okolonym zgrab- 
niu tk iem i hotelikam i, jad ło d a jn ią  z t a ­
rasem  oraz ra tu szem , s trze la  ku  górze 
pom nik K ró la  Jag ie łły , ufundow any przez 
m ieszkańców  n a  p am ią tkę  jego tu  b y t­
ności.

P a trz ą c  przez lornetkę, widzę krążące 
m iędzy R aciążkiem  a Ciechocinkiem 
tra m w a je  elektryczne.

Pociąg  s ta je  n a  p rzy s tan k u  „Kępa  
K u ja w ska “.

Z w agonów  I i I I  k lasy  w ys:ad a  w y­
tw o rn a  publiczność, złożona z p rzew aż­
nej liczbie z nababów , synów m glistego 
Albionu, z yankesów , z daw nych naszycn 
zaborców, dziś p rzy jació ł, i z innych obco­
krajow ców , ciekaw ych og lądan ia  nowego 
tw o ru  państw ow ego —  P o lsk i; żądnych 
zabaw y i szukających  szczęścia n a  te j 
w yspie, k tó rą  pomysłowi akcjonarjusze  
zam ienni w pełne kom fortu  —  polskie 
„Monte Carlo“.

O bram ow any w wysoki g ran itow y  bul­
w a r —  z dekoracją  z najw yszukańszej ro ­
ślinności i w ysm ukłą w ieżycą —  te le g ra ­
fu  iskrow ego i dw om a pałacykam i na  
k rańcach  elipsy —  p rzed staw ia  ten  w ła­
śnie m agnes, k tó ry  ściąga  tłum y.

D wa budynki, to  „H o te l Pałac“ z t a ­
rasem  gó rnym  n a  dachu i dolnym  n a  bu l­
w arze, z którego schodzi się n a  plażę, 
sztucznie u tw orzoną d la  kąpieli rz eczn e j; 
oraz kasyno, sale g ie r i te a trzy k  lżej­
szej Muzy.

Z bu lw arów  schodzim y po kam iennych 
schodach do p rzy s tan i łodzi wiosłowych, 
m otorow ych i jach tów  żaglowych.

Kępę z brzegiem  Ciechocińskim  łączy 
łukow y m ost żelazny. Tu rozpościera się 
p a rk  psłen  m ałych domków d la  le tn i­
ków, cukiernie, kasyna, re s ta u ra c ja  i w 
pośrodku Z akład  H y d r  apatyczny, okolony 
p lacam i d la  g ie r i zabaw  dziecinnych, 
k o rtam i tennisow em i, do go lfa , k rok ie ta  
i p iłk i n o ż n e j.-N a  praw o p rzy s tań  dla 
żeglugi osobowej.

Oszołomiony, siadam  do tra m w a ju  o 
kólnego, idącego do Ciechocinka rów no­
legle z lin ją  kolei elektrycznej, po daw ­
nym  w ale ku  tężniom , i zatoczyw szy ko 
ło w yjeżdżam  n a  s tac ję  pod szkłem.

Z daw nej s ta c ji an i ślad u : je j  fro n t
—  to dzisiejszego dw orca bok p raw y , z 
k tórego  odchodzą pociągi w  kierunku  
A leksandrow a, gdy  z lewego —  od tężni 
odchodzą w k ie runku  W isły ; dwie n a ­
stępne lin je , przedzielone peronam i, słu ­
żą d la  pociągów  przychodzących, a  w y j­
ście d la  podróżnych z tych  pociągów, 
ja k  i f ro n t głów ny dw orca —  zwrócony 
je s t w p ro st n a  p a rk ; dwie w reszcie lin je  
w sam ym  środku z peronam i, p rzezna­
czone są  dla tram w ajów  okólnych, idących 
szlakiem : S ta ry  Ciechocinek —  Kuczek
—  R aciążek —  w ałem  ochronnym  do W i­
sły ; a dalej do w spom nianej K ępy  K u ­
ja w sk ie j, poczem znów u podnóża to ru  
kolejowego do tężni i za nim i do dworca.

To je s t g ran ica  Ciechocinka.

Po kilku  kam iennych stopniach  scho­
dzę n a  rozległy plac, pow stały  ze sk ró ­
cenia daw nej lin ji kolejowej i połączenia 
placyku przed P arkiem  T ężn iow ym  z no- 
w o-pow stałvm  placem.

Z daw nych, nieco zm ienionych w budo­
wie tężn i, zo stała  jed n a  ich lin ja  ¿ron­
tow a p rzy  P a rk u  Tężniowym —  nie tyle 
d la  stężan ia  solanki potrzebnej do w a- 
rz ln i, bo stężan ie  o trzym uje  się drogą 
chem iczną, ile dla w y tw arzan ia  po­
w ie trza  o specjalnej w arto śc i: są  one 
więc w ielką w ziew alnią, jako  jeden  z za­
biegów leczniczych.

Cały daw ny te ren  m iędzy tężniam i 
stanow i plac dla wyścigów  konnych, kon­
kursów  hippicznych, kłusackich i corsa 
dorocznego, bądź też je s t lotniskiem , a 
zarazem  torem  d la  w yścigów  sam ocho­
dowych i motocyklowych.

P iękną tę  plażę zieleni o k a la ją  dziś 
try b u n y , s ta jn ie  i h a n g a ry , a  w szystko 
w dekoracji sym etrycznie rozsianych 
drzew  i kęp krzew ów, a bliżej try b u n , bo­
gatych  klombów kw iecia.

Sam  p a rk  tężniow y rozszerzony, z lad- 
ną. k aw iarń  ą, codziennie mieści grono 
spacerowiczów, szczególnie zaś w porze 
koncertu , g ra ją c e j tu  o rk ies try  w ojsko­
w ej, w chłodzie idącym  od tężni. Odpo­
czyw ają gracze z pobliskich placów gol­
fa  i k rik ie tu , ja k  rów nież rodzice dzie­
ci, pozostawionych n a  „dziecińcach“ d a ­
lej nieco założonych.

P a rk  spada w dół ku terenow i daleko, 
aż pod w arzeln ię, sięgających  daw niej 
łąk.

Bliżej zn a jd u ją  się więc k o rty  i m u ­
raw y  do g o lfa  i k rik ie tu , oblegane przez 
A nglików  i nam iętnych  sportow ców, da- 

| lej w idzim y rozsiane „dziecince“ , oazy
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f  R O M A N  K O R D Y S
W  dn iu  G grudn ia  19JĄ r. zm arł 

w K rakow ie R om an K ordys, je ­
den z n a jw yb itn ie jszych  ta te rn i­
ków  polskich  i jeden  z osta tn ich  
pionierów  polskiego ta tern ictw a .

Jakko lw iek  nie w szys tk ie  poglą­
dy  Z m arłego . szczególnie w  spra­
w ie m in ionej ka m p a n ji o kolejkę  
w T a trach , odpow iadały nam  i 
n ieraz zm usza ły  nas do rep lik i, 
u zn a jem y  w  całej pełn i zasług i ś. 
p. Rom ana K ordysa  dla polskiego  
ta tern ic tw a  i, w raz z  całym  św ia­
tem  tu rys tyczn ym , bolejem y nad  
Jego przedw czesną śm ierć ą.

Jako  w spom nienie pośm iertne  
d ru ku jem y  doskonały a r ty k u ł p ió­
ra  V- J- A . Szczepańskiego, p r zy ­
jaciela  ś. p . K ordysa , zam ieszczo­
n y  k ilka  dni tem u  w  „ /. K . C.“.

R e d a k c j a .
Gdy w roku 1904 młody student 

1-go roku praw a na uniwersytecie 
lwowskim, Roman Kordys, zainte­
resował się czynnie taternictw em  
i wraz z dwoma serdecznymi przy­
jaciółmi, Zygmuntem Klemensie­
wiczem i Jerzym  Maślanką, rozpo-1 
czął sw oją górską działalność — w 
taternictw ie polskiem panowali nie­
podzielnie ludzie dawnego autora- ] 
m entu, którzy urwiska skalne zdo- j 
bywali przy pomocy górali-prze-j 
wodników. Dwaj rywale, Karol En- 
glisch i Janusz Chmielowski, odno­
sili właśnie swoje najlepsze sukce­
sy i szeroko szerzyła się sława ich 
przewodników, H unsdorferów ,1 
Klimka Bachledy...

Młody Roman Kordys porwał się 
pierwszy na te uświęcone tradycje. 
Padło tw arde hasło wydobycia się 
z pod opieki przewodnika, hasło sa­
modzielności taternickiej. To jesz­
cze nie odrazu był świadomy siebie 
i swoich możliwości program  ideo­
wy, ale to był w każdym razie mo­
m ent zwrotny i przełomowy, który 
przyniosły ze sobą już pierwszej 
znane jego wycieczki.

W 1905 roku Kordys i Klemen­
siewicz przechodzą jako pierwsi j  

Grań Kościelca. Dzisiaj to wyciecz-; 
ka popularna, setki razy odbywana j  

w każdym sezonie, ale nie zapomi- i 
najm y, że w owym czasie najwięk-] 
si znawcy T a tr  uważali ją  za n ie -! 
możliwą do wykonania. Uzyskał 
wówczas Kordys jeden z tych wy­
ników rekordowych, których tyle 
jeszcze miał zdobyć w latach na­
stępnych.

W okresie 1906-1908 działalność 
tatern icka Kordysa kulm inuje w 
takich zdobyczach jak  przejście J a ­
worowej, Hrubej i Batyżowieckiej 
Gram, zdobycie Śnieżnego
Szczytu i Szczytów Wideł, jak  I. 
p rze jśc ie  północnej ściany Batyżo­
wieckiego Szczytu i obu grani ża­
biego Konia. Są to przytem  czasy, 
w których Kordysowe wejście na 
Ptaka, Czarne Ściany i Niebieską 
Turni? również pierwsze. Epoka 
nowoczesnego taternictw a bezprze- 
wodnikowego aocnodzi w pełni do 
głosu. W raz z przyjaciółmi zawią­
zuje wówczas Kordys rodzaj klu­
bu taternickiego, który  z młodzień­
czego “Kółka taterników “ prze­
kształca się wkrótce w głośny „Hi- 
m alaja Klub“. Charakterystyczna 
nazwa! Czyżby chciała ona już 
wówczas podkreślać, że taternictw o 
je s t  tylko szczeblem do większych 
jeszcze celów alpinistycznych? Sam 
Kordys dal temu pełny wyraz w 
wiele lat później, już po wojnie, 
gdy sformułował program , powta­
rzany dziś przez wszystkich ta te r­
ników: „przyszłość taternictw a le­
ży poza T atram i“- Ale i dla siebie 
widział konieczność wyjazdu poza 
T atry . Parokrotnie udawał się też 
do Alp Wschodnich, gdzie odniósł 
tak  piękne sukcesy, iż h istoryk al­
pinizmu polskiego nazwał go „jed­
nym  z czterech pierwszych nowo­
czesnych alpinistów polskich“ .

Już późną jesionią 1904 roku, za- 
frapowany nowinkami z Alp, Kor­
dys sprowadza sobie do Lwowa 
pierwszą parę nart. Następnej zi­
my odbywa na tych tajemniczych 
deskach wycieczkę na Doboszankę 
w Gorganach. N astępuje zdobycie 
narciarskie K arpat Wschodnich i 
nagły rozwój tu rystyk i narciar­
skiej. W m arcu 1907 r. odkrywa 
Kordys Sławsko, jeden z najlep­
szych w Europie, terenów narciar­
skich, później przechodzi jako pier­
wszy narciarz pasma Bliźnicy, świ- 
dowca i części K arpat Marmarow- 
skich. Równocześnie propaguje 
narciarstw o wysokogórskie w T at­
rach, on to —  wraz z niezapom­
nianym Karłowiczem —  jes t pier­
wszym tu ry s tą  zimowym na Koś­
cielcu, Krzyżnem, Wołoszynie i żół­
tej Turni, on wrreszcie przechodzi 
po raz pierwszy na nartach przez 
Liljowe, Zawory i Polski Grzebień 
(gdzie omal nie zginął w ogrom­
nej lawinie).

To były wszystko wyprawy, któ­
re przed zachwyconemi oczami tu ­
rystów  polskióh otwarły, nowy 
św iat: świat zimy narciarskiej i
wysokogórskiej. Lecz równocześ­
nie zdobywa Kordys i niektóre re­
kordy skalne: w towarzystwie wę­
gierskiego przyjaciela, Gyuli Ko- 
marnickiego, pokonywa północną 
ścianę Mnicha, a w towarzystwie 
A. Znamięckiego północną ścianę 
W ysokiej. Aż wreszcie przechodzi 
ze Znamięckim słynny dzisiaj „wa- 
r ja n t Kordysa“ na północnej ścia­
nie Jaworowskiego Szczytu, na j­
zuchwalszą zdobycz skalną, na ja ­
ką się zdobyli taternicy  przedwo­
jenni. A obok tego dziesiątki in­
nych wypraw, z których ' każda 
wzbogaca dorobek taternicki.

Już jednak w owym czasie roz­
poczyna się również organizacyjna 
i ideologiczna działalność Kordysa, 
k tóra sama jedna, nawet bez wy­
praw górskich, byłaby mu już w 
polskim sporcie górskim zapewni­
ła stanowisko bardzo wybitne.

Jako znany już tatern ik  na j­
młodszego pokolenia, wchodzi Kor­
dys wr 1906 r. do Zarządu Sekcji 
Turystycznej Towarzystwa Ta­
trzańskiego. Sekcja wiodła suchot- 
niczy żywot. Kordys dokonywa w 
niej rewolucji, przeprowadza jej 
przekształcenie w zamknięty klub
0 charakterze sportowym, odmła­
dza ją  i ożywia, i in icjuje wydaw­
nictwo „T atern ika“, którego zosta­
je  pierwszym redaktorem . Lata, w 
których Kordys kierował redakcją 
„T aternika“ (1907 - 1911), są rów­
nocześnie iatami największego roz­
kwitu taternictw a przedwojenne­
go, a Sekcja Turystyczna, jak  słu­
sznie napisał W alery Goetel, „roz­
brzmiewa (wówczas) chwałą czy­
nów Klubu H im alaja“.

Jako czynny narciarz jes t Kordys 
jednym  z założycieli Karpackiego 
Towarzystwa Narciarzy, pierwsze­
go tow arzystw a narciarskiego w 
Polsce! W krótce sta je  się też 
pierwszym w Polsce teoretykiem  i 
znawcą spraw narciarskich i już w 
roku 1908 ogłasza pionierski pod­
ręcznik „N arty  i ich użycie“ . Nie­
zadługo stanie się również pierw­
szym historykiem  narciarstw a pol­
skiego, ogłaszając rzecz o „Rozwo­
ju  narciarstw a polskiego“, a póź­
niej po wojnie, nadzwyczaj cenną 
pracę o „Początkach narciarstw a 
polskiego“.

Idea taternictw a samodzielnego 
zwycięża, ale równocześnie zwy­
cięża idea wielkiego a rty s ty  i ta ­
ternika, Mieczysława Karłowicza, 
że w góry idzie się „dla wrażeń w

1 pierwszym rzędzie estetycznych“.

ZN IZK I KOLEJOWE DLA NARCIARZY
Kordys przeciwstawia się temu po­
glądowi. Z jego ust, po raz pierw­
szy w taternictw ie polskiem, pada 
tw arde i mocne słowo sport. W 
chwili największego zwycięstwa e- 
lementów pozasportowych w ta ­
ternictw ie, Roman Kordys m a od­
wagę mówić i pisać o sporcie wspi­
naczkowym i jego rekordach, i wy­
tyczać taternikom  drogi, na któ­
re  wszedł on dopiero w czasach n a j­
nowszych.

W ybucha wojna światowa. Losy 
rzucają K ordysa na daleką U krai­
nę. Później powraca do Lwowa. O- 
ddaje się pracy dziennikarskiej. 
Tymczasem punkt ciężkości spraw 
górskich przenosi się do Krakowa. 
Przychodzą do głosu nowi ludzie i 
nowe organizację. S tara  Sekcja Tu­
rystyczna więdnie znowu w m araz­
mie.

Wówczas Kordys raz jeszcze u- 
jm uje  inicjatywę w swoje ręce. Do­
prowadza przedewszystkiem do 
wskrzeszenia zawieszonego „Ta­
tern ika“. Przeprowadza następnie 
ogólne porozumienie między star- 
szem, a nowem pokoleniem i sku­
pia wszystkich w odrodzonej Sek­
cji Turystycznej. Równocześne 
przeniesienie się na stale do K ra­
kowa (1928), pozwala mu stanąć 
w pośrodku zagadnień wysokogór­
skich, jako arb iter i reżyser.

Je s t to  człowiek jeszcze młody, 
ale zły stan  zdrowia nie pozwala 
mu już na uprawianie działalności 
w górach. Tem intesywniej działa 
jako organizator i pisarz.

Na ten  okres przypadają jego 
kapitalne badania prehistorji T atr, 
w obszernej rozprawie „Tajem nica 
Dawida Frolicha“ zawarte. Rów­
nież w studjach nad pierwszym ta­
ternikiem  polskim, Stanisławem 
Staszicem, posuwa Kordys wiado­
mości nasze najdalej naprzód.

I teraz  najśw ietniejsze słowo 
Kordysa, niejako testam ent sporto­
wy, rozprawa p. t. „Taternictwo 
wczoraj, dziś i ju tro “ (1929), pro­
gram  ideologji sportu górskiego, 
jakiego nie m ają  nawet Niemcy. 
„Taternictwo rodzi się w biologicz­
nej potrzebie człowieka, wysilania 
się do osta tka“ , —  staw ia Kordys 
tezę, której jasność i trafność oka­
zują się niewątpliwe. Kordys po­
tra fił tu  w jednem  zdaniu ujawnić 
i zdefinjować ową najgłębszą po­
budkę rekordowej działalności czło­
wieka w górach, k tó rą  przeczuwa­
jąc, napróżną jednak usiłowali u-1 
chwycić i uzmysłowić alpinistycz­
ni teoretycy zachodnio - europejs­
cy. Ale też na ów wniosek Kor­
dysa, złożyły się długie lata  prze- 
myślań i pracy tego umysłu wy­
jątkowo badawczego i wnikliwego.

Ustawicznie oddawał Kordys 
sprawom górskim ogromne usługi. 
Przed wojną znawca problemów i 
h isto rji ta tern ictw a i narciarstw a, 
po wojnie również jeden z najczyn­
niej szych członków zarządu głów­
nego Polskiego Towarzystwa Ta­
trzańskiego. On zresztą pierwszy, 
już w 1908 r„  rzuca hasło decentra­
lizacji tow arzystw a i przekształce­
nia go w związek oddziałów, i po 
wojnie ma możność zrealizowania 
tego program u. Aż do ostatnich 
chwil swego zdrowia zasila zresz­
tą  Kordys każde poczynanie wyso­
kogórskie swoją pomocą i współ­
pracą. A nawet i później, w choro­
bie, k tóra go kosztowała życie, 
myśl jego zwraca się przedewszyst­
kiem ku górom, które były głów­
ną treścią jego życia.

Dnia 6 grudnia 1934 roku umie­
ra  w Krakowie człowiek, który był 
naprawdę epoką w dziejach stosun­
ku Polaków do św iata górskiego.

Przypom inam y, że narc ia rzom  p rzy ­
s ługu ją  w obecnym sezonie następu jące  
zniżki *

Bilety 1 0 0 0  i 2 5 0 0  km.
B ilety n a rc ia rsk ie  1000 i 2500-kilome- 

trow e m ogą narc ia rze  zrzeszeni naby­
w ać i ko rzystać  z n ich w  czasie od 1 g ru ­
dn ia  do 30 kw ietn ia . B ile ty  te  są  p rze ­
w idziane zarów no dla pociągów  osobo­
w ych, ja k  i pociągów  pośpiesznych w 
d rug ie j i trzec ie j k lasie . Cena b iletu  
1000-kilom etrow ego, w ażnego n a  pocią­
g i osobowe w ynosi: w  d rug ie j k las ie  45 
zł. w  trzecie j k las ie  30 zl. T aki sam  b ile t, 
w ażny jednak  n a  pociągi pośpieszne 
kosztow ać będzie w d ru g ie j k lasie  56 
zl., w  trzec ie j k lasie  37,50 zł. N a to m iast 
za  b ile t 2500-kilom etrow y, w ażny  n a  po­
ciągi osobowe, pobierać będzie kolej o- 
p ła ty : w k lasie  d rug ie j 90 zł., w  klasie  
trzec ie j 60 zł. Ten sam  b ile t z w ażnoś­
cią na  pociągi pośpieszne, kosztow ał bę­
dzie w d rug ie j k lasie  112, 50 zł., w  tr z e ­
ciej k lasie  75 —  zł., W każdym  w ypad­
ku za książeczkę biletow ą pobierać bę­
dą kasy  kolejow e 50 groszow e dopłaty . 
B ilety  „kilom etrow e“ nabyw ać m ożna w 
biurach  podróży oraz w w ażniejszych 
kasach  biletow ych, n a  podstaw ie t. zw. 
„zam ów ienia“ , p rzy  rów noczesnem  oka­
zan iu  op isanej w yżej leg itym acji P . Z. 
N arciarzy .

B ilety w ielokilom etrow e up raw n ia ją  do 
odbyw ania podróży w yłącznie w  celach 
u p raw ian ia  spo rtu  narc iarsk iego  ty lko  w 
następu jących  re lac jach :

OD ST A C Y J:
Będzin, Będzin-M iasto, B iała-L ipnik, 

B iała  P odlaska, B iałystok  C en tra lny , 
Bielsko, B orysław , B rodnica, B rześć Cen­
tra ln y , B rzeziny Śląskie, Bydgoszcz, 
Chebzie, Chełmno, Chodzież, Chojnice 
Chorzów, Chorzów -M iasto, C hrzanów ,

C ieszyn, Częstochow a, D ąbrow a G órni­
cza, Drohobycz, Dziedzice, G dańsk, (dw o­
rzec g łów ny), G dynia, Gniezno, Gołonóg, 
H ajduki, Inow rocław , Jas ło , K alisz, K a­
tow ice, K atow ice-L igota, K azim ierz 
K raków  - B onarka, K raków  - Płaszów , 
K raków  - Podgórze, K rosno, K rynica, 
Lublin, Lwów, Ł azy, Łódź F ab ryczna, 
Łódź K aliska , Łuck, M aczki, Mikołów, 
Mysłowice, N ow y Sącz, N ow y Sącz - 
M iasto, N ow y T a rg , Ń owy Z agórz, C- 
rzesze; Oświęcim, Poznań , P rzem yśl, 
Pszczyna, Rów ne, R uda Ś ląska, Rybnik, 
R ybnik - Paruszow iec, Rzeszów, Sam bor, 
Sanok, S iem ianow ice Śląskie, Skaw ina, 
Skole, Sosnowiec, S tan isław ów , S ta ry  - 
Sam bor, S try j, S trzem ieszyce północne, 
S trzem ieszyce południowe, S zarle j, 
Szczakow a, Szopienice, Św iętochłowice, 
T arnow skie  Góry, T arnów , Tczew, To­
ruń , T rzeb in ia , W arszaw a, W ilno, W łoc­
ław ek, W odzisław , Zakopane, Zaw iercie, 
Ząbkowice.

DO ST A C Y J:
A ndrychów , A ugustów , Bobowa, Brosz- 

niów , B y stra , B y stra  - W ilkowice, Chy- 
rów , C zarny  D unajec, D ela tyn , D ora, 
Dolina, Grodziec n a  Śląsku, Głębce, G ry­
bów, H oryniec, H ucisko, Iw onicz, Jam n a , 
Jarem cze , Jaw orze  - Jasien ica , Je leśn ia , 
Jordanów , K a lw a rja  Zebrzydow ska, K al- 
w a rja  - L anckorona, K ęty , K om ańcza, 
Kozy, K rzem ieniec, K rzeszow ice, K ry n i­
ca, Lachowice, k /ż y w c a , L im anow a, Ł a- 
w oczne, Łodygowice, Łojow a, Łupków , 
M aków, M ikuliczyn, M ikuszowice, Mi­
lów ka, M ucharz, M uszyna, N adw orna, 
Nałęczów, N owy T arg , Obłaziec. O sie­
lec, P iw niczna, Podleśniów , Po lana, P o­
ronin , P taszkow a, Puław y, R abka, R a­
dziechowy - W ieprz, R ajcza, Rozłucz, 
Rym anów , R y tro , S ianki, Skole, S ław sko, 
Słoboda R ungurska , Sokoliki G órskie, 
S ta ry  Sącz, Sucha, Suw ałki, Sól, Syno-

wódzko W yżne, T a ta rów , T ruskaw iec - 
Z drój, T uchla, T u rk a  n /S an em , U stroń , 
U strzyk i, W adowice, W apienica, W ęgier­
ska  G órka, W isła , W orochta, W oronien- 
ka, Z akopane, Zw ardoń, Żegiestów  - 
Z drój, Żeniec i Żywiec.

P rze jazd  pow ro tny  za b iletem  1000 
w zględnie 2500-kilom etrow ym  nie m usi 
być identyczny z p rzy jazdem  p ie rw o t­
nym . M ożna za tem  rozpocząć go z innej 
s tac ji, n iż  s ta c ja  docelowa p rzejazdu  
p ierw otnego , lub ukończyć n a  innej s ta ­
cji niż m iejscowość, z k tó re j się w y je ­
chało. P rzed  każdym  w yjazdem  należy 
b ile t w raz  z leg ity m ac ją  przedłożyć ce­
lem  ostęplow ania i w ypełn ien ia  odpo­
w iednich ru b ry k  w kasie  kolejow ej.

W re lac jach , k tó re  pow yżej podaliśm y, 
p rze jazd  je s t  dopuszczalny ty lko  w  tym  
w ypadku, o ile odległość dane j re lac ji 
w ynosi conajm niej 30 k ilom etrów  w jed ­
ną  stronę  podróży.

Ulgi g ru p o w e
P rze jazd y  za u lgow em i b ile tam i g ru - 

pow em i są  dostępne w  czasie od 1 g ru d ­
n ia  do 30 kw ie tn ia  w w agonach  p ierw ­
szej, d ru g ie j i trzec ie j k lasy  pociągów  
osobowych i pośpiesznych.

N a jm n ie jsza  ilość osób, z jak ie j sk ła ­
dać się może g ru p a  tu ry sty czn a , w yno­
si pięć. O dległość p rze jazdu  w jedną 
s tro n ę  podróży w ynosić m usi conajm niej 
30 k ilom etrów  i to  ty lko  w obrębie re- 
lacyj, k tó re  podaliśm y pow yżej, p rzy  o- 
m ów ieniu biletów  1000 i 2500-kilom etro- 
wych. Z niżka udzie lana  w  zakresie  tych  
biletów  obliczana będzie w edług  tabeli 
„A “ now ej ta ry fy .

W  celu o trzy m an ia  b ile tu  grupow ego 
k ierow nik  dane j wycieczki w inien p rzed ­
staw ić n a  s tac ji w y jazdu  odpowiednie 
zgłoszenie, k tó reg o  b lank ie ty  za paśred- 
n ictw em  to w arzy stw  narc ia rsk ich  ro z­
dziela P . Z. N.

Nowe schronisko nad przeł. Pantyrskq
Dzięki staraniom  Przemyskiego 

Towarzystwa Narciarzy przy wy­
datnej pomocy Towarzystwa Krze­
wienia N arciarstw a, zbudowano 
bieżącego roku piękne, w hucul­
skim stylu utrzym ane schronisko 
nad pam iętną z walk przełęczą 
P an tyrską (1180 m etrów ), zwaną 
również Przełęczą Legjonów. Ob­
szerna połonina Pantyrska, na któ­
rej stanęło schronisko, je s t w zi­
mie dobrym terenem  ćwiczebnym, 
z którego otwiera się wspaniały wi­
dok na cały masyw pasma. Składa­
ją  się na nie szczyty: Durny
(i.709), Gropa (1763), Bratkow ­

ska (1792), Czarna Klewa (1783) 
i inne. Łagodne na grani, opadają 
one ku północy w piękne kotły po- 
lodowcowe, posiadające zawsze do­
skonałe warunki śnieżne.

Obok wartości czysto narc iar­
skich, których w ykorzystanie uła­
twi nowopowstałe schronisko, po­
siada pasmo Bratkowskiej znako­
m ite w prost walory jako punkt wi­
dokowy. Pobliskie grupy Sywuli i 
Doboszanki na północy, oraz ol­
brzymi masyw Świdowca na połu­
dniu (nie licząc dalszych pasm) o- 
graniczają horyzont.

Schronisko może pomieścić oko­

ło 30 osób, dla wygody, których u- 
rządzonych je s t komfortowo kilka 
pokoi na piętrze, oraz sala wspólna 
na parterze. Dostęp do schroniska 
z Rafajłow ej wiedzie albo przez t. 
zw. Zhary, albo okrężną, lecz god­
ną zalecenia historyczną drogą Le­
gjonów, przez pobliską przełęcz 
Rogodze, na  k tórej stoi znany 
Krzyż Legjonów.

Schronisko zostało już oddane do 
użytku turystów , uroczyste jednak 
jego otwarcie projektowane jes t 
łącznie z przewidzianym na luty 
1935 r. N arciarskim  Marszem Szla­
kiem II Brygady Legjonów.

O  konwencję turystyczną z Rumunjq
wznawia starania P. T. T.

Od kilku lat zabiega Polskie Tow. 
Tatrzańskie o zawarcie konwencji 
turystycznej polsko - rum uńskiej, 
któraby ułatwiła dostęp turystom  
i narciarzom polskim w pogranicze 
pasma K arpat rum uńskich w daw­

nej Bukowinie i komitacie Marma- 
rowskim. Dotychczas zabiegi te nie 
były uwzględnione, gdyż komisja, 
k tóra przeprowadzała granicę pol­
ską - rum uńską, pracowała wolno, 
a przed ukończeniem jej prac nie
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można było zawierać umów gran i­
cznych. Obecnie, gdy kom isja ta  u- 
kończyła swe prace i nastąpiło pod­
pisanie protokułu, dotyczącego g ra ­
nicy, niem a przeszkód form alnych 
do zawarcia konwencji tu rystycz­
nej z Rumun ją.

Pol. Tow. Tatrzańskie postanowi­
ło znowu wystąpić z inicjatyw ą za­
warcia te j konwencji. Uznano za 
pożądane, aby po stronie rum uń­
skiej umożliwiono turystom  i n a r­
ciarzom polskim wycieczki w pas­
m a t. zw. Szwajcarji Bukowińskiej 
K arpat M armaroskich, grupę Tro- 
jag i i Alpy Rodniańskie. Cierpią 
na tem również Beskidy huculskie 
w południowym cyplu Rzeczypos­
politej Polskiej, które nie mogą być 
zwiedzane przez turystów , skut­
kiem otoczenia ze wszystkich stron 
przez tery to rjum  rum uńskie, po­
nieważ nie m ają  oni równocześnie 
swobody poruszania się po stronie 
rum uńskiej. Turyści polscy żywią 
nadzieję, że już w lecie 1935 r., bę­
dzie można, przedsiębrać wycieczki 
do K arpat, po stronie rum uńskiej.

p iask u , w ały, fortece, lab iry n ty  ziemne 
i  boiska do g im nastyk i.

T łum no tu  i w rzaskliw ie, poczynając 
od godz. 6-ej wiecz., a  kończąc późno 
w  noc.

Idąc  dalej m ijam  te ren  daw nych 
zabudow ań w arzelni, na  k tórych  dziś 
prócz budynku do w arzen ia  i suszenia 
soli, zn a jd u je  się głów ny ruodociąg i s ta ­
c ja  filtró w  z w yniosłą w ieżą, a  w reszcie 
niżej, m iędzy tym  terenem  i wałem, zn a j­
d u ją  się zbiorniki i jak b y  elew atory  ase­
nizacy jne, chem icznie p rze tw arza jące  z 
odchodów i ścieków skanalizow anego 
Ciechocinka —  w span ia ły  naw óz sztucz­
ny.

Po d rug ie j stron ie  drogi w arzeln ianej, 
n a  te ren ie  położonym daw niej za P a r­
k iem  Z dro jow ym , dziś aż do te j drogi 
rozszerzonym , zn a jd u je  się „Plac sporto­
wy dla m łodzieży“. W idzim y tu  boisko 
p iłk i nożnej, bieżnie w iększe i m niejsze, 
k ilka konkursow ych kortów  tenniso- 
w ych, tereny tren ingow e do zawodów 
lekko-atletycznych, boisko g im nastycz­
ne z h a lą , m ieszczącą się w ew nątrz  spe­
cjalnych try b u n , oddzielających p a rk  od 
teg o  placu , gdzie prócz sza tn i m a swe 
pom ieszczenie i k aw iarn ia .

N a  boisku tem , ja k  zapow iada barw ­
n y  a fisz , niebaw em  rozpocznie się ty ­
dzień  dorocznych zawodów sportow ych, 
Jak  głosi znów przew odnik Z arząd  Z dro ­
jo w iska  n a  dział zabaw  dziecięcych, za­
wodów sportow ych młodzieży i spo rto ­
w ych zabaw  publicznych —  kładzie 
się szczególny nacisk i te ren y  te  otacza 
spec ja lną  opieką, oddając p rogram o­
w ą organ izację  w ręce n a jw y b itn ie j­
szych nauczycieli g im nastyk i, wycho­
w aw ców  i sportowców.

Z apadający  zm ierzch zmusza mnie do j 
pow rotu, wobec czego w siadam  do tr a m ­
w aju  idącego od s tro n y  K ępy K ujaw - 
skiej po przez w iaduk t, daw ną drogą 
Słońską, dziś rozszerzoną przez w łącze­
nie doń podw ójnej alei g rabow ej i cof­
nięcie żelaznego ogrodzenia parku .

Tym  sposobem m am y tu  drogę dla 
tram w ajów  dla ruchu  kołowego w środku, 
i chodniki od stro n y  p a rk u  i domów no­
w opow stałych po przeciw nej stronie.

T ram w ajem  dojeżdżam do placyku, na 
k tórym  daw niej s ta ł w s trę tn y  czworo­
bok kram ów  pod fila ram i.

Z lewej s tro n y  za klombem kwiecia, 
na m iejscu daw nych kiosków fry z je ra  i 
czytelni, na placu ograniczonym  w ypro­
stow aną ulicą W ysoką  i K om ite tow ą  —  
przykuw a oko ładnym  stylem  gm ach 
Tea tru  Zdrojowego, do k tórego w tym  
czasie schodzi się i zjeżdża na  p rzedsta ­
w ienie publiczność.

W ypijam  n a  ta ra s ie  w ykw in tnej cu­
k ie rn i spóźniony podwieczorek i podą­
żam  do te a tru  za  innym i. G ra ją  n ie­
śm ierte lną  „H alkę“ —. jako  że w  tym  
czasie gości n a  p rzeciąg  dwóch tygod­
ni opera W arszaw ska.

B ia ły  gm ach te a t ru  stylem  przypom i­
n a  mi daw ny te a t r  kalisk i, a  ład n a  k a ­
w ia rn ia  w oszklonych w erandach  nie 
szpeci.

W idow nia i scena noszą cechy Pol­
skiego te a t ru  w W arszaw ie ze w szyst- 
kiemi ulepszeniam i nowoczesnej techn i­
ki. Pobieżny tym czasem  rz u t oka daje  
zauw ażyć nierażące pogodne św iatło  na 
widowni, wojłokowe dyw any tłu m ią ­
ce kroki, fotele nie trzask a jące , a  mo­
torow y system  w en ty lac ji ochładza salę 

! znakomicie. N adzw yczaj ciche i p rzy ­

zwoite zachow anie się publiczności dopeł­
n ia ją  całości miłego n as tro ju .

N ależy przy tem  zaznaczyć, że f a r ­
sa, kom edja, opera, d ra m a t i opere tka  —  
zm ien iają  się co pew ien określony czas. 
Tu rozpoczynają sw oją k a rje rę  młode 
siły, tu  znane „gw iazdy“ zagran iczne 
przybyw ają  n a  gościnne w ystępy  w  ope­
rze.

Zarów no te a t r  ja k  i dział koncertów  
czy k inem atog rafu  spoczywa w rękach 
t. zw. „K ierow nika a rtystycznego“
członka Z arządu  Zdrojow iska. On to  o r­
gan izu je  se r ję  w idow isk tea tra ln y ch , 
nie zapom inając o p rzedstaw ien iach  spe­
cjalnych dla dzieci, on też czuwa, aby te 
w idow iska m iały  c h a ra k te r w łaściw y, a 
n ie im prez  i aby afisze głosiły p raw dę, nie 
zaś przybycie pseudo-aktorów  scen w a r­
szaw skich, ja k  to  daw niej dla rek lam y 
w m aw iano publiczności.

G łówna S ala  K oncertow a, ja k  czytam  
w przew odniku, m ieści się w p a rk u , do­
kąd  też zm ierzam , ja k o  że zdążę jeszcze 
na  koniec reunionu  w te j sali odbyw a­
jącego się co środę. P rzy  tem  w sław ­
nej re s ta u ra c ji rów nież w ydającej słyn ­
ne kolacje, będę mógł zaspokoić głód.

N ie zmęczony, bez tłoku, wychodzę po 
nastro jow em  przedstaw ien iu  i... podzi­
w iam  jeszcze w iększy ruch , niż tu  w i­
działem  przed wieczorem i wogóle b arw ­
ny obrazek życia.

C ały Ciechocinek, skąpany  w św ietle 
licznych lam p elektrycznych, p rzy b ra ­
nych koszam i pelargon ij, a  rysu jących  
na  tle  szafirow ego nieba koronę ciem­
nych liści drzew.

„U lica“ w re  i k ip i, a le n ie  słychać 
w rzasku , tu rk o tu  i tego w szystkiego, co 
daw niej stw arzało  hałas.

W esołego śm iechu i rozmów przyzw oi­
te j publiczności, zażyw ającej w  chłodzie 
w ieczoru spaceru , n ie  tłum i przedew szyst­
kiem bruk , na  k tó ry  w ciągu dnia me 
zwróciłem  jakoś uw agi.

K ola u pojazdów , gumowe, nie turKC- 
czą, tra m w a je  nie z g rz y ta ją  n a  zak rę ­
tach , dzięki specjalnym  tłumikom.

Mimo, że k rąży  m asa  samochodów, nie 
czuć niem iłego odoru spalonej benzyny.

Również n iem a tu  kurzu, bo dzięki w o­
dociągom, ulice, chodniki i trawniki są 
polew ane trzy k ro tn ie  w ciągu  dnia , a 
po deszczu zm ywane specjalnem i m a­
szynam i w  ciągu  jednej chwili.

Po d rug ie j stron ie  na m iejscu  daw ne­
go drew nianego „K ursalu“ dziś dumnie 
w ynosi się w śród zieleni i św ia tła  fro n ­
ton o m arm urow ych kolum nach p o rty ­
ku, nad  k tórym  w idnieje złoty nap is:

■ Z d ró j wód C iechocińskich“.
Po granitow ych stopn iach  wchodzę 

przez dyżurkę do w ielkiej czw orokątnej 
ha li o szklanym  kolorow ym  dachu i mo- 
zajkow ej z ta fe lek  posadzce.

W środku stoi sty low y kiosk źródło  
głów ne solanki, ten  najw iększy m agnes, 
śc iągający  tłum y, przyczyna tego kom ­
fo rtu  i w yszukanych urządzeń ; na  lewo 
i praw o od w ejśc ia , w  niszach oddzielo­
nych fila ram i i b a lu s tra d ą  wzdłuż ścian , 
szeregu ją  się u rządzen ia  do p ic ia  innych 
wód m ineralnych, co pozw ala n a  picie 
ich i zimą. D aw ny, szpetny p ark . kioski, 
p rzy  pięknym  kw ietniku —  dziś szczę­
śliwie nie is tn ie ją .

Z lewej s tro n y  od w ejśca prow adzą 
drzw i do w zorow ej i zacisznej czyteln i; 
z p raw ej zaś m ieści się m uzeum  balneo- 
logiczne.

Ścianę poprzeczną za jm uje  chórek dla 
koncertów  zimowych i podw ójne w itra ­

żowe drzwi, prow adzące n a  k ry te  gale- | 
r ie  spacerowe, ca ła  h a la  zaś p rzy b ran a  | 
je s t w rośliny  c iep larn iane.

Wychodzę w reszcie na  g a le r je , k tó re  
czworobokiem o k a la ją  p lac w ielki i p ięk­
ny. W pośrodku  szem rze efektow na fon­
tan n a , dokoła r a b a t  p e la rg o n ji i odurza­
jących zapachem  białych kielichów  ty tu - 
niu, a  kępy  rozrzuconych innych roślin  
w otoczeniu w ygodnych ław ->k, fo teli i 
w św ietle rozwieszonych dokoła g ir la n ­
dą lam p czaru ją .

N a  lewo bieli się sty low a „m uszla“ 
dla o rk iestry , fron tem  zw rócona na  plac 
1 daleko na  szeroką aleję  p a rk u ; na 
w p ro st mnie widzę podobny w  s tru k tu -  
rze  gm ach do opisanego już.

T u zna jdu je  się g łów na sa la  koncer­
tow a, w pośrodku gm achu  z p rzy leg a ją - 
cemi doń cu k ie rn ią  i re s ta u ra c ją  n a  do­
le, a  n a  górze m a ją  swe pomieszczenie 
sale bilardow e, szachowe i g ie r  innych.

D w a te  budynki, połączone g a le r ją  z 
ty m  p ięknym  w środku placem , a  raczej 
„plażą“ tw orzą  im ponującą całość.

Publiczność, p rag n ąca  w ciszy usiąść 
i słuchać koncertu , za  niew ielką dopłatą  
za jm uje  m iejsce n a  „plaży“ lub pod ga- 
le r ją , w  raz ie  deszczu.

Poniew aż zaś cudna noc gw iaździsta 
roztacza swe czary , a  poprzez okna o- 
tw a rte  słychać senne m elodje ostatn iego  
w alca, n a  „plaży“ w szystkie m iejsca i 
sto lik i, są  za ję te , n ie  w yłączając  pełnej 
sa li i ta r a s u  restau racy jnego .

A le śpieszę n a  reunion, m ijam  więc 
n a  p raw o  cały  gm ach, chcąc obejrzeć 
jego  fro n t, k tó ry  wychodzi na  ulicę W a- 
rze ln ian ą  p raw ie  i podobny je s t  do fro n ­
tu  pierw szego gm achu.

Z przedsionka wchodzę do sza tn i, a  po 
przez szeroki k u ry ta rz , oddzielający bu- i

| d u a r dam ski od fu m o ir‘u dosta ję  się n a  
j ro jn ą  i g w a rn ą  salę.

T u ta j odbyw ają się koncerty , a  e- 
s tra d a  i sa la  odpow iadają  w szystkiem  
swemu przeznaczeniu , n ie  ta k  ja k  daw ­
niej, k iedy była tylko duszna sa la  z t u r ­
kotem  wozów, e s tra d ą  zaw ieszoną ła ­
chm anam i na  oknach i perkalow ą k u r ty ­
ną, a  ku lisam i z tap e ty .

Łącznie z roztańcow anym  tłum em  o- 
puszczam  salę i bocznem p rzejściem  z 
sza tn i w ydosta ję  się n a  ta r a s  w ykw in t­
nej re s ta u ra c ji, gdzie po spożyciu w y­
śm ienitej i tan ie j stosunkow o kolacji, po­
dążam  po przez zawsze ład n y  p a rk  do 
„H otelu Zdrojow ego“, k tó ry , fron tem  
zwrócony do daw nego „H otelu M ullera“ , 
za jm u je  te ren  okolony z jed n e j s tro ­
ny ulicą K om itetow ą, a  z d ru g ie j N ie- 
szaw ską, poprzeczną oficyną do tykając 
d rugiego gm achu, stanow iącego z nim  
całość „Domu Zdrojow ego“.

„Hotel Z dro jow y“ tem  się różni od in ­
nych, że po za innem i w ygodam i ma 
kąpiele na  m iejscu w su te rynach  i że 
tu  obow iązuje spokój i cisza ju ż  po godz. 
10 wiecz., gdy  za daw nych la t goście 
przenosili się z w erandy , do num erów  i 
do ra n a  u rządzali libacje, zakłócające 
spokój innym  m ieszkańcom .

W indą u d a ję  się n a  trzecie  p ię tro , 
gdzie o trzym uję  ładny  pokój, n iezm ier­
nie w ygodny, p rzy  um yw alce m am  bo­
w iem  ciepłą i zim ną wodę, a na  stoliku 
nocnym... telefon.

Oszołomiony dniem , pełnym  w rażeń, 
zagłębiam  się p rzed  spaniem  w przew od­
n iku , jak o  że sen odbiegł daleko.

P rzedew szystk iem  zasięgam  inform a- 
cyj o D om u Zdrojowym ,, k tó ry , ja k  ju ż  
w spom niałem , przy lega  do hotelu, a 
którego f ro n t obejm uje daw ną uliczkę
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Z a g ł a d a  g r o z i
lasom podwarszawskim

Obszary zalesione w okolicach 
stolicy zm niejszają się z roku na 
rok w sposób zastraszający. W cią- i 
gu ostatnich 10 lat ubyło w okoli­
cach W arszawy około 5 tysięcy 
ha lasów, a w ciągu ostatnich tyl-1 
ko paru lat oddano pod parcelację 
budowlaną przeszło 800 ha.

Niewielkie ilości lasów podwar- j 
szawskich, stanowiące zaledwie 37 j  

proc. stanu z roku 1863, coraz bar­
dziej się zm niejszają i właściciele! 
coraz to  nowych obszarów leśnych | 
zw racają się do władz o zezwolenie i 
na parcelację budowlaną. Jest! 
przytem  bardzo wątpliwe, aby ja ­
kiekolwiek zarządzenia ochronne \ 
były zdolne uratować drzew ostan! 
parcelowanych obszarów.

Konieczność ratow ania nielicz­
nych już obszarów zalesionych w 
okolicach stolicy, posiadających | ści.

pierwszorzędne znaczenie dla mie­
szkańców m iasta, przedstawili w 
obszernym memorjale, złożonym p. 
wiceministrowi rolnictwa Raczyń­
skiemu, przedstawiciele Ligi 0- 
chrony Przyrody w Polsce, Tow. 
Reformy Mieszkaniowej, Tow. U r­
banistów Polskich i Tow. Popiera­
nia P lantacji M iast w osobach 
prof. B. Hryniewieckiego, dyr. J. 
Miklaszewskiego i dyr. Teodora 
Toeplica.

A utorzy m em orjału zw racają się 
do p. m in istra  z gorącą prośbą o 
wydanie odpowiednim organom za­
rządzeń, m ających na celu zapo­
bieżenie dalszemu zniszczeniu po­
zostałych obszarów leśnych w oko­
licach W arszawy, zagrażającem u 
zdrowiu mieszkańców stolicy za­
równo obecnie jak  i w przyszło-

Sensacje przyszłego
letniego rozkładu jazdy

Inż. M. Gronowski, d y rek to r d ep a rta - ' pow rót do W arszaw y 
m en tu  ruchu M in iste rstw a  K om unikacji, 
udzielił przedstaw icielow i p ra sy  w yw ia­
du. w  k tó rym  m. in. w  n as tęp u jący  spo­
sób n ak reś lił obraz zm ian , p ro jek tow a­
nych od 15 m a ja  r. b.

—  W iadom ości, k tó rem i chcę się z p a ­
nem  podzielić do tyczą kom unikacji mię-

 „ w ypadnie koło
1 wpół do ósm ej rano . N ato m iast ok. g. 
4-ej min. 40 popoł. odejdzie te n  now y 
pociąg  pośp ieszny  z W arszaw y, by bez 
posto ju  w  M ałkini (180 kim . bez z a trz y ­
m ania, rekord  Polsk i!) i O ran ach  s tan ąć  
p rzed  jed en astą  w  w ieczór w W ilnie, bi­
jąc  tem  rekord  tra sy , k tó ra  p rzy  R osja-

dzynarodow ej u s ta lone j n a  zjeździe w ! n a c *1 była specjaln ie  w yśrubow ana, jako
D ubrow niku, oraz w ew nętrznej, dopa­
sow anej w łaśn ie  n a  m iędzydyrekcyjnej 
konferencji w Otw ocku

Co do ruchu  m iędzynarodow ego, to  po 
p ierw sze udało  nam  się jeszcze p rzy ­
śpieszyć b ieg  naszego  „ luksa“ (i\loid 
E k sp resu ) do P a ry ża , O stendy  i Londy-

łącząca P e te rsb u rg  z W arszaw ą i resz 
tą  Ł u ropy. P ow ro tny  pociąg  wychodząc 
rano z K ygi (a  w  przeddzień  w ieczorem  
z T a llina) popołudniu będzie w W ilnie, 
odejdzie z W ilna o godz. wpół do czw ar­
te j pp. i rów nież po 2 czy 3 posto jach  
po drodze p rzy jdzie  n a  tr z y  kw adranse 
n a  dziesią tą  do W arszaw y, gdzie uzyskai i ■ r> i i ■ i i  • lid U iico ia i«  uu Ył d ia id w  y • KUAic u/<\ oi\a

nu. W  obrębie I  olski zys en w yr 71 j e s z c z e  połączenie z B erlinem  i P ary -
c i«  1 7. r p n u k f t w a -  ° . ,  , . , . .się 15 m inu tam i, częściowo zredukow a 
nem i posto jem  d la  sk rzyżow ania z co- 
dziennem i pociągam i pośpiesznem i. Ro­
bim y to  n a  w yraźne  życzenie p rasy , do­
tą d  bowiem d la  p rzepuszczenia w biegu 
.,L uksa“ s taw ały  n a  k ilkanaście  m inu t 
pociągi codzienne i to  n aw et w  te  dnie, 
w  k tó re  ,.N ord E k sp re s“ nie chodził. 
Szybkość jego  w  obrębie dy r. w arszaw ­
sk iej będzie podniesiona z 80 n a  85 kim. 
n a  godz., w poznańsk iej 100 kim . P rze ­
dłużenie ,.L uksa“ do Stołpców  i dalej do 
Moskwy n a raz ie  upadło, gdyż Sow iety 
nie chcą tego.

Pociąg i przyśp ieszone w ychodzące z 
W arszaw y  koło 10 wiecz. n a  K alisz 
przez Łódź o trzy m a ją  od now ego roz­
k ładu  jazdy  połączenie w e W rocław iu z

zem. N ad  w ieczorem  połączeniem  tych  
pociągów  z W iedniem  jeszcze się gło­
wimy. P rzeszkadza ją  tu  nam  bardzo 
Czesi.

W ruchu  w ew nętrznym  k ryzys gospo­
darczy  i spadek  frekw encji nie pozw ala 
nam  na  zby t kosztow ne podnoszenie 
szybkości m aksym alnych. T oteż ty lko  o 
5 do 10 kim . pozwolił nam  podnieść 
szybkość w ydział drogow y. O dbije się to 
raczej na  p raw ie  pow iększania szybkości 
w raz ie  opóźnień, k tó rego  to  luzu by liś­
m y do tąd  p raw ie  pozbaw ieni. N a  roz­
kładzie odbije się to  m inim alnie.

T u w spółpracow nicy p. dyr. G ronow ­
skiego re fe ru ją  poszczególne szlaki. Is ­
to tn ie  od obecnego roku  postęp  je s t bar

południem  E u ro p y  : S z tu tg a rtem  i M ar- j  dzo n ieznaczny: do Gdyni sk ró t podróży
sy lja , czego nam  do tąd  brakło . : od 2 do 12 m in u t n a  osnnu godzinach

' N iek tó re  posto je sie pokasuje. I Jest nieodczuw alny. N a tra s ie  poznan-
W ypracow aliśm y w D ubrow niku nowe j  sk ,eJ 1 katow ickiej rozm ce m e są w .ęk-

połączenie. B ezpośrednie w agony Lwów j  sze-
—  Suszak przez Ławoczne -— B udapeszti N a lin ji radom skiej odrazu, bo już od
—  B elg rad  razem  około 32 godzin, je- j 15 m a ja  dajem y bardzo znaczną szyb- 
den z na jda lszych , obok Rzym u, szlaków  j kość m aksym alną  85 kim . na  godz.. co 
bez p rzes iadan ia  z Polski. lin ja  w iedeńska np. o siągnęła  dopiero po

W  re lac ji n a  północo-wschód b ę d ą ; dziew ięćdziesięciu la tach  is tn ien ia . Pod- 
w ażne zm iany. O trzym aliśm y  ze źródeł j róż do R adom ia bez posto ju  po drodze 
kolejowych, estońsk ich  i łotew skich  in - ! trw ać  będzie zaledw ie 1 godz. 34 min. 
fo rm acje , że rocznie ok. 300 tysięcy  F in - ! zam iast p ro jek tow anych  początkow o 2 
landczyków  uda je  się ze sw ej o jczyzny; do 3 godz. J e s t  to  p iękny rezu lta t, 
n a  zachód k o rzy s ta jąc  ze s ta tk ó w  prze- j Puszczam y now ym  szlakiem  nocne k u r- 
w ażnie szwedzkich. P ostanow iliśm y j  je ry  do Lwowa, idące obecnie na  Lub- 
spróbow ać p rze jąć  choć część tego  o-i lin . (popołudniow e zosta ją  n a  daw nej 
grom nego m c i  u. Poniew aż Szw edzi szy- j tra s ie )  co odrazu w p ierw szym  roku da 
k a n u ją  koleje estońsk ie  da jąc  naprzy- i sk ró t podróży  o 15 m in. w  tę  stronę , a 
kład  odjazd swego s ta tk u  do H e ls in e k , zgórą pół godziny w drodze pow rotnej, 
n a  15 m in. p rzed  p rzy jśc iem  pociągu z Podróż do Lwowa trw a ją c a  już za poi- 
R yg i i W arszaw y, E s to n ja  zakupu je  skich czasów pociągiem  pośpiesznym  15
dw a s ta tk i dla k u rsu  T allin  —  H elsinki. 
N adto  o tw ieram y w  stolicy F in land ji 
specja lne  b iu ro  p ro p ag an d y  polskich ko­
lei państw ow ych. Poniew aż podróż m o­
rzem  je s t na  północy poza po rą  le tn ią  
bardzo uciąż liw a i znacznie w olniejsza 
liczym y n a  sukces nasze j koncepcji. 
S tw arzam y  w ty m  celu nowe nadzw y­
czaj szybkie połączenie z Ł otw ą pod h a ­
słem : ..śn iadan ie  w  R ydze, ko lac ja  w
W arszaw ie“ , rzecz dotąd  n ieosiągalną. 
Zarów no w R ydze ja k  i w  W arszaw ie 
pociągi te  będą odpowiednio skom uniko­
w ane z północą, w zględnie zachodem : 
B erlinem  czy W iedniem.

—  N ocne pociągi pośpieszne do W il­
na  przem ien iam y n a  zw ykłe p rzyśp ie-

godz. sk raca  się obecnie do 8-iu i jesz ­
cze u legn ie  dalczem u skróceniu, gdy 
szybkość na  s ta ry ch  odcinkach Radom  \ 
— Skarżysko (obecnie 75 kim . n a  godz.) j 
i Skarżysko  —  Rozwadów (obecnie 60 
do 65 k im .) odpowiednio podniesiem y, j 
N adto  k o rzy s ta jąc  rów nież z now ego od­
cinka K raków  —  Miechów przerzucim y 
na Radom  dzienne pośpieszne pociągi 
do K rakow a idące obecnie przez S k ie r­
niewice. I tu  znowu n iespodzianka: za ­
m iast zapow iadanego przedłużenia (n a ­
raz ie !) czasu podróży m am y dość znacz­
ny zysk : podróż do K rakow a —  z trz e ­
m a zaledw ie posto jam i po drodze trw ać 
bedzie zam iast dotychczasow ych 5 godz. 
36 min. zaledw ie 5 godz. 12 m in :, zysk,

Zadania Ligi 
Drogowej

L iga D rogow a ogłosiła p rogram , 
zgodnie z k tó ry m  działalność je j polegać | 
będzie n a :

1) Szeroko zakro jonej p ropagandzie  j  
w  sp raw ach  drogow ych,

2 ) organ izow aniu  społeczeństw a pod 
hasłem  lepszego zrozum ienia ważności 
sp raw y  drogow ej i p rzyczyn ian ia  się 
w łasnem i siłam i do postępu  n a  tem  polu,

3) P op ie ran iu  in ic ja tyw y  i p rac  poży­
tecznych w sp raw ach  drogow ych, a w 
szczególności Drogowego In s ty tu tu  B a­
dawczego.

4) W ystępow aniu  z odpowiedniem i in i­
cja tyw am i i u rab ian iu  d la  nich terenu .

A. W zakresie  p ro p ag an d y  na  p ierw ­
szym p lanie s taw ia  L iga u św iadam ia­
nie społeczeństw a co do znaczenia do­
brych d róg  i co do sposobów, jak iem i 
sam o społeczeństwo przyczynić s:ę może 
do postępu  w sp raw ie  drogow ej. P rzy  
pomocy a rtyku łów  w  p ra s ie , d rogą  an ­
k iet i w ydaw nictw  L ig a  będzie budziła 
po trzebną w te j m ierze św iadom ość, co 
czynić należy i jak iem i m ożna działać 
sposobami. N a początek L iga  p rzy s tąp i­
ła do zeb ran ia  d rogą  ank ie ty  danych o 
stosow aniu  d la  u lepszen ia  d róg  szar- 
w ark u  i o d rab ian ia  w n a tu rze  zaległych 
podatków . D ane te j ank ie ty  posłużą za 
podstaw y do dalszej akcji p ropagando­
wej. Jednocześnie L iga  p rzy s tęp u je  do 
rozpow szechnienia b roszur popu laryzu­
jących  poszczególne zagadn ien ia  tech­
niczne i ad m in is tra c ji drogow ej.

W dalszym  p lan ie  sw ej działalności 
L iga propagow ać będzie ochronę dróg 
p rzed  niszczeniem  ich przez  pojazdy 
konne lub m echaniczne, nie stosu jące  się 
do przepisów  ku te j ochronie służących. 
Również będzie L iga  propagow ała  p rze­
strzeg an ie  przepisów  o bezpieczeństwie 
ruchu  n a  drogach  łącznie ze sp raw ą  ce­
lowej sygnaliza'"'-' drogow ej. Pozatem  
p ropagow ać będzie L ig a  w ysadzanie 
dróg drzew am i i opiekę nad  niem i oraz 
różne inne zarządzen ia  i czynności, w 
k tó rych  pozyskanie op in ji szerokich kół 
społeczeństw a m a du; e znaczenie dla 
powodzenia odpow iedniej akc ji drogo­
w ej.

B. O rganizow anie społeczeństw a w 
sp raw ach  drogow ych, jak ie  je s t zada­
niem  L igi, w inno polegać na  tem , by z 
jednej s tro n y  potw orzone zostały  przy  
Zarządzie L ig i sekcje, w k tó rych  w y tw a­
rza łaby  sie odpow iedni., in ic ja tyw a. Z 
d rug ie j zaś stro n y  organizow anie to po­
legać będzie n a  tw orzeniu  licznych od­
działów Ligi, m iejscowych, pow iatow ych 
i gm innych o zadaniach  p rak tycznych ,

! polegających n a  tem , ażeby w ytw arzać 
: działaczy drogow ych na  teren ie  sam o­

rządu , k tó rzyby  w  im ię ważności sp ra - 
I wy drogow ej poznaw ali miejscowe po- 
j  trzeby  drogowe i podejm ow ali usiłow a- 
[ nia, by tym  potrzebom  w łasnem i siłam i 
j  społecznemi n a  m iejscu czynione było 
zadość. O w iększych zaś i trudn ie jszych  

i sp raw ach  działacze ci donosiliby oddzia­
łom L igi wojew ódzkim  i C en tra li, by 
obmyśleć środki pomoc ' 7 p rzek racza ją - 

I ce siły  m iejscowe.
C. P opieran ie  pożytecznych in ic ja tyw  

i p rac  w sp raw ach  drogow ych w yrażać 
s i p  będzie w pop ieran iu  w ydaw nictw  i 
p rac , poświęconych • spraw om  drogo­
w ym , w szczególności pop ieran ie  w yda­
w a n ia  m ap drogowych i popularyzow a­
nie przepisów . W ynalazki dotyczącc 
u lepszenia d róg  będą pilnie przez Ligę 
badane i w  m iarę  możliwości p o p ie ra ­
ne.

D .  Pozatem  sam a L iga podejm ować 
będzie in ic ja tyw ę w sp raw ach  drogo­
w ych, o rg an izu jąc  zjazdy, odczyty, w y­
staw y , konkursy , pokazy i t. p.

In ic ja ty w a  ta  będzie m iała  na  celu 
w yśw ietlenie zagadnień  zarów no n a tu ry  
technicznej, dążąc do tego , Dy drogi w 
Polsce były s taw iane  na  coraz wyższym 
poziomie przy  pomocy m ate rja łów  k ra ­
jow ych i sił m iejscowych oraz zagad­
nień n a tu ry  finansow ej, dążąc by drogi 
możliwie najlepsze były jednocześnie 
możliwie tan ie  oraz by mogły być bu­
dowane w tem pie przyśpieszonem  dzię­
ki odpow iedniej o rgan izac ji k redy tu . W 
zw iązku z zagadnien iam i dotyczącemi 
tego działu działalności Ligi, będzie ona 
s ta ra ła  się opracow yw ać w nioski doty­
czące odpowiednich u staw y  i rozporzą­
dzeń oraz przepisów  w celu p rzedsta­
w ian ia  tych  wniosków w łaściw ym  w ła­
dzom.

Z  ochrony 
przyrody

Niszczenie 
bobrów

Kolon ja  bobrów w powiecie dzi- 
snieńskim, złożona z czterech że- 

j  remi, zbudowanych na brzegach 
¡rzeki Berezyny, została na wiosnę 
i b. r. zagrożona przez zamierzone 
wycięcie krzaków, otaczających że­
remia. S tarosta  powiatowy dzi- 
snieński wydał doraźny zakaz wy­
rębu zarośli nad rzeką, a  po otrzy­
maniu dokładniejszych danych o 
iaktycznym  stanie żeremi, rozpocz­
nie akcję, zm ierzającą do trwałego 
ich ochronienia.

szone bez dopłaty , w ydłużając im nie- jak  na  now ą (w  połow ie) tra sę  na  po- 
znacznie czas jazdy , co w  nocy je s t  bez i  czątek  bardzo znaczny; s ta ra  daw no u- 
znaczenia. W yjazd z W arszaw y  będzie j  łożona tr a s a  ,.w iedeńska“ pobita  w 
nieco w cześniejszy: około 11 wiecz.. za -1 p ierw szym  zaraz  roku  przez nie tak  
m iast, jak  dziś po północy. T ak sam o I w iele znów kró tszą  tr a s ę  n o w ą!”

P i ę k n o  o d b y t e j  w y c i e c z k i

niezawodnie uw ieczniają 
polskie błony f o t o g r a f i c z n e

„A L F A ”
S U P E R -O M E G A

P op ierając rodzim y p r z e m y s ł ,  
budujem y nowe drogi!

dziś —  „R aczyńskich“ dla upam ię tn ie ­
n ia  obu dyrektorów  zarządu , k tó rzy  n a j ­
bardziej przyczynili się do rozw oju Cie­
chocinka.

W D om u Z dro jow ym  prócz zarządu  i 
K a sy  K ąp ielow ej mieści się oddział tele­
g ra fu  i  poczty, kornisarja t policji i od­
dział sam ochodowej s ta łe j S tr a ży  O gnio­
w ej.

T u rów nież, prócz sali dla g im n a styk i 
leczniczo-oriopedycznej i zanderow skiej, 
zn a jd u je  się sala operacyjna  z kilku 
pokojam i d la  operow anych, aby ich nie 
przenosić.

Prócz tego w gm achu  tym  zna jdu je  
się czynne dniem  i nocą pogotowie le­
karsk ie .

K ażdy lekarz, o rdynu jący  w Ciecho­
cinku, co pewien czas kolejno m a w tem  
pogotow iu dyżur i na  w ezwanie te lefo­
niczne podąża w razach  nagłych spec ja l­
nym  sam ochodem san ita rn y m .

W  te n  sposób bez żadnej zw łoki cho­
ry  m a pomoc.

N ad  całem  lecznictwem, a w reszcie 
s tro n ą  h ig jen iczną  i s a n i ta rn ą  Ciecho­
cinka czuw a L ekarz N aczelny, członek 
zarządu  kąpielow ego,_ k tó ry  nie p rz y j­
m uje pacjen tów , ale je s t wszędzie, gdzie 
tylko jego  osoba być pow inna. Słowem 
nie je s t nom inalnym  fig u ran tem , ale de 
fa c to  w g ląda  w potrzeby  z lecznictwem 
zw iązane.

A lecznictwo to  rozw in ięte  je s t w po­
rów nan iu  do la t dawanych niepom iernie. 
P o m ija jąc  rozszerzenie kąp ieli N r. IV 
przez dobudow anie skrzydeł i poprzecz­
nego fro n tu  na  daw niejszym  wolnym 
placu  oraz fak t, że na  m iejscu I num eru  
s tan ą ł gm ach bez zanieczyszczającego 
pow ietrze kom ina, zw rócony fron tem  do 
ulicy R aczyńskich, w k tó rym  m ieszczą się

| zabiegi dodatkow e, ja k  h y d ro p a tja , elek- 
| try z a c ja , in h a la to r ju m  i t. p

N ik t po nad  k lka m inu t dziś ju ż  na 
| kąpiel nie czeka.

Również, czytam  dalej że kąpiele po- 
w ietrzno-słoneczne z n a try sk am i i p ry sz­
nicam i, z g im n asty k ą  i leżakam i w p a r ­
ku Sosnowym za jm u ją  w lecznictwie 
bardzo w ażne m iejsce i są  prow adzone 
wzorowo.

N ajp iękn ie jsza  dzielnica nowych p a ­
łacyków pow stała  wzdłuż ulicy W yso­
kiej i S an ita rn e j aż do je j końca za la ­
skiem  Sosnowym.

B arak i wojskow e przeniesiono na  S ta ­
ry  Ciechocinek, ja k  rów nież kolonje let- 
n 'e  i domek T -w a Dobroczynności. Tu 
w łaśnie, fron tem  zwrócone n a  p a rk  So­
snowy, zn a jd u je  się n a  w zór gm achu 
D łuskiego w Zakopanem  —  Sa n a to r ju m  
ze w szelkiemi w ygodam i. B ogate pen­
s jo n a ty  z n a jd u ją  się p rzy  ulicy K om i­
tetow ej i Suchej, i ten  kom pleks domów 
stanow i dzielnicę najw ytw orn ie jszych  
kuracjuszów . T u  rów nież od daw nych t. 
zw. P iasków  idzie tra m w a j ulicą S an i­
ta rn ą , Suchą, N ieszaw ską do dw orca 
kolejowego. In n a  lin ja , idąca wzdłuż 
drogi N ieszaw skiej, stanow i a r te r ję  ko­
m un ikacy jną  dla m ieszkańców  tańszych, 
i pod względem zdrow otnym  bł w ilgo t­
nych —  dw orków  jak . np. „S łonaw y“ .

U lica  W idok zm ieniła sw oją barw ę i 
dziś je s t w idokiem ładnych dworków, jak  
i W łocław ska, k tó ra  zm ieniła swój daw ­
ny c h a ra k te r  i stanow i ulicę ładnych 
m urow anych (budow ać drew niaków  nie 
wolno) dworków^ z ogródkam i u w ylotu 
te j ulicy n a  rogu  Żelaznej sto i „H otel 
Polonia“ , a n a  m iejscu daw nego hotelu 
M ullera, w łącznie z placem  po daw nym  
tea trze , im ponuje gm ach „H otelu  Z ie ­

m iańskiego“. T u w re życie, tu  goszczą 
nie chorzy, lecz tacy , co przy  kąpielach 
p ra g n ą  się bawić.

To cośmy oglądali —  to nie m iasto 
Ciechocinek —  bo m iasto  wkoło rynku  
się tłoczy. T am  stoi ra tu sz  z wieżyczką 
i h a la  ta rgow a.

W łączyw szy w ieś A leksandrów kę m a­
my dopiero m iasto  Ciechocinek.

Z kom unikacji wycieczkowych m am y 
lokalną tra k c ję  kolei do Gopła, T o ru ­
n ia  i t. p.

Powoli sen ja k  zm ora p rzy g n ia ta ł 
mnie sw ym  ciężarem  i, rzuciw szy p rze­
wodnik, zasnąłem  ja k  kam ień.

N a z a ju trz  zobaczyłem ten  sam  daw ny 
Ciechocinek —  a to , co tu  czytacie to 
ty lko mój sen.

A jed n ak  ten  sen, ta k  w  la tach  odda­
lony, mógł był się ziścić w rzeczyw isto-

W pasie neutralnym  pomiędzy 
granicą polską i rosyjską, nad 
brzegiem rzeki H om ianki czyli 
Czernicy, znajduje się żeremie bo­
browe. Ślady żerowania bobrów 
ciągną się, według słów okolicz­
nych mieszkańców, na przestrzeni 
dwóch kilometrów. W lecie b. r. wi- 

i dziano 2 bobry w pobliżu żeremia.
! S traż graniczna sowiecka, wycina­
jąc drzewa w pasie granicznym, 
zawaliła żeremie świeżo ściętemi 
pniami. Oddział Głębocki P. T. K. 
zwrócił się do s ta rosty  powiatowe­
go dziśnieńskiego z prośbą o zain­
teresowanie tą  spraw ą granicznych 
władz sowieckich. W razie obu­
stronnej zgody stworzenie dogod­
nych warunków dla liczniejszego 
rozmnożenia bobrów nie na tra fiło ­
by na żadne trudności.

Na ¿ladach 
niedźwiedzi

Dr. J . R zóska zam ieszcza na  łam ach 
„Polski Zachodniej“ ciekaw e w iadom ości
0 w spółczesnym  stan ie  niedźw iedzi:

W  m iarę  zagęszczenia  się ludności i 
podnoszenia k u ltu ry  ro lnej zaczęto trz e ­
bić lasy  pierw otne. W ten  sposób został 
także  w ydany w yrok osta teczny  na  m ie­
szkańców  puszczy. Zwierz g ru b y  m usiał 
w ycofyw ać się p rzed  n a ta rc iem  śm ier­
te ln e j dla niego siły  ludzkiej i chował 
się w  coraz dalsze, a  zarazem  coraz 
m niejsze ostępy, do k tó rych  człowiek je ­
szcze nie do tarł. D otyczy to  szczególnie 
niedźw iedzia. P o trzebu je  on dla siebie 
dużego te ren u  łowieckiego, gdyż je s t 
przecież zw ierzęciem  dużem , po trzebu ją- 
cem  obfitego pokarm u. K ażdy niedź­
w iedź u p raw ia  sw oje w ędrów ki i łowy 
w prom ieniu k ilk u n astu  kilom etrów . Do­
dajm y  do tego , że czujność powonienia
1 słuch n iedźw iedzia są  w yśm ienite i ka 
żą m u daleko uciekać od człowieka.

Zrozum iałe więc, że trzy m a ją  gię u 
nas ty lko  w obszarach  n a jb ard z ie j opu­
szczonych, ta m  gdzie o sta ła  się jeszcze 
puszcza. T akiem  osta tn iem  schroniskiem  
są K a rp a ty  i im  dziksze, m niej dostępne, 
tem  bardzie j rośn ie  ilość niedźw iedzi 
Odwieczne bo ry  n a  pogran iczu  R um unji 
Czech i Po lsk i k ry ją  w sobie tego  w spa 
n iałego zw ierza. W ojna w yw ołała tu  
ogrom ne spustoszen ia , wszędzie docie­
ra ły  okopy i w alki w ielkiej w ojny. W ie­
lu la t będzie trzeb a , aby przyw rócić stan  
zw ierzyny z la t daw nych, tem  w ięcej za ­
in teresow an ia  należy się niedobitkom  
królew skiego zw ierza. K arpacki niedź 
wiedź dochodzi czasam i do rozm iarów  
potężnych. Jeden  z najw iększych oka­
zów, ub itych  p rzed  w ojną m iał w yso­
kość 2 i pół m e ra  i w agę 400 k ilog ra- 
nów . T akie  okazy są rzadkie , m niejsze 
jednak  n aw et niedźw iedzie m a ją  o lbrzy­
m ią siłę. Jeden  z najlepszych  znawców 
tych  okolic opisyw ał niedaw no z jak ą  
ła tw ością  niedźw iedź przeciągnął dużego 
ub itego  w ołu przez w ysoki płot. N iek tó ­
re  s ta re  okazy  byw ają  czasam i p o s tra ­
chem okolic, gdyż zasm akow aw szy w po­
k arm ie  m ięsnym , po lu ją  zaw zięcie na  
zw ierzynę oraz na  bydło nasące się na 
połoninach. D zieje się to  szczególnie na 
w iosnę, gdy niedźw iedź je s t wycliudzony 
i w ygłodzony legow iskiem  zimowem. W 
jesien i je s t w y traw nym  sm akoszem  p rze­
różnych jagód  po k tó re  uda je  się na 
u p a trzone  i ulubione m iejsca. N iejedne 
zw ierzę ta  jednak  po lu ją  i w tedy na 
da ją  na  s tad a  huculskie.

Zim a je s t ciężka d la  niedźw iedzi, k tó ­
re  w te j porze coraz tru d n ie j zdobyw a­
ją  pokarm , w reszcie siln iejsze m rozy 
zm uszają  je  do poszukania  sobie schro­
nienia. N iedźw iedź zak łada tak  zw aną 
gaw rę , czyli legow isko osłonięte przed 
w ia tram i. Miś lubi ciepło, w ym aszcz;' 
w ięc sobie jam ę, w yszukaną w śród w y­
w róconych św ierków  gałęziam i i m cha­
mi i tam  p rzesyp ia  m niejsze lub większe 
okresy  zim y, opuszczając gaw rę  dość 
rzadko.

A te ra z  zap y ta jm y  ile jeszcze tych 
żyw ych pom ników  przyrody  w ędru je  po 
lasach  karpack ich  ? Było ich kiedyś 
p rzed  w ojną ty le , że jeden  z gajow ych 
hucułów w H ryn iaw ie  nad  Czeremoszem 
B iałym  upolow ał w  ciągu  życia ty le  
niedźw iedzi, że po 50 okazach p rzes ta ł 
je  w ogóle liczyć. Dziś lasy  p ryw atne  
K a rp a t W schodnich w ykazują  około 120 
do 140, a  lasy  państw ow e około 70 sztuk. 
R azem  około 200 sz tuk  trzy m a  się je ­
szcze n a  obszarze 300 tysięcy  hek tarów  
puszczy karpack ie j. Oby m roczne głębie 
puszczy ochran ia ły  je  ja k n a jd łu ż e j.

O

Zycie organizacyj
Śląska W o j. K o m is ja  Turystyczna p rz e ja w ia  aktyw ność

19 g rudn ia  odbyło się w  gm achu W o­
jew ództw a Śląskiego posiedzenie sekcji 
p ropagandow ej W ojew ódzkiej K om isji 
T urystycznej w  obecności p rezesa  te jże  
naczelnika dr. R obla p rzy  w spół­
udziale przedstaw icieli tow arzystw  tu ­
rystycznych , b iu r podróży, związków 
sportow o-turystycznych , przedstaw icieli 
p ra sy  i o rgan izacy j, m ających  z tu ry ­
s ty k ą  bezpośredni k o n tak t. Z ebraniu 
przew oodniczył d r. Je rż y  . Ł aszcz, de lega t 
okręgow y Polskiego T ouring  K lubu, k tó ­
ry  w dłuższem  przem ów ieniu zobrazow ał 
zadania, po trzeby  i k ierunek  p ro p ag an ­
dy tu ry s ty czn e j, oraz środki dz iałan ia , 
zm ierzające do uporządkow ania agend 
tu ry stycznych , n a  te ren ie  śląskim . U- 
chwalono dążyć, aby  w ażne problem y z 
poruszonej dziedziny propagow ać drogą 
prasow ą i rad jow ą. W  ty m  celu koniecz­
ne je s t  w spółdziałanie ze sobą is tn ie ją ­
cych na  Ś ląsku o rgan izacy j tu ry s ty c z ­
nych i dążenie do u jednolicen ia  akcji t. 
zw. żyw ej tu ry s ty k i, ja k  rów nież p rac  
p ropagandow ych, w ydaw niczych, i me- 
m orjałow ych. D la unikn ięcia  w  te j dzie­
dzinie eksperym entów , sp raw y  tu r y ­
styczne n a  Ś ląsku znajdą  swe zrozum ie­
nie i w łaściw e zała tw ien ie  w  resortow ych  
tow arzystw ach , aby  w  te n  sposób w ła­
dze, u rzędy  i tu ry śc i uzyskali w łaściw y 
odpow iednik d la  spełn ien ia  ich dążeń i 
s ta rań . K w estje  p rzystępnych  cen, czy­
stości i w ygody d la  przyjezdnych , w y ­

szkolenie  przew odników , dalej w ygodna 
kom unikacja  i sp raw a ta k  zw anego 
p rzem ysłu  tu ry stycznego  będą przez W o­
jew ódzką K om isję T u rystyczną , a  w 
szczególności przez je j sekcję, śledzone 
z n a jp iln ie jszą  uw agą i k ierow ane do za­
ła tw ien ia  kom peten tnym  czynnikom  i o r­
ganizacjom . W  « k res ie  od ok. 25 m aja  
do 10 czerw ca 1935 r. p ro jek tu je  się zor­
ganizow anie w ielkiej p ropagandy  ś lą sk a  
d la  bliższego zapoznan ia  się z tu t . ok rę­
giem  m ieszkańców  innych dzielnic Pol­
ski.

W okresie zimowym, urządzony  będzie 
tydzień  p ropagandy  Beskidów, połączo­
ny  z odpow iedniem i zaw odam i i pokaza­
mi. P ozatem  postanow iono założyć zbio­
ry  fo tog raficzne  rejonu  śląskiego, a  
przez w ydaw nictw o nowoczesnych p rze ­
wodników  po Ś ląsku w  k ilku  językach, 
w  sposób sy s tem atyczny  działać nad u- 
spraw nien iem  w szelkich zagadnień  tu ry ­
stycznych poprzednio uzgodnionych z z a ­
m ierzen iam i w ydziału tu ry stycznego  M i­
n is te rs tw a  K om unikacji oraz obradam i 
konferencji tu ry sty czn e j, odbytej o s ta t­
nio w  K rakow ie z p rzeb iegu  k tó re j w y­
czerpu jące spraw ozdanie  złożył nacz. dr. 
Robel.

O brady  cechow ała pow ażna tro sk a  o 
u sp raw nien ie  > zagadnień  tu ry stycznych  
na  te ren ie  Ś ląskiego Z agłębia P rzem y­
słowego.

W a ln e  z e b ra n ie  O d d z ia łu  Ś ląsk iego P. T. T.

Odbyło się doroczne walne zeb­
ranie oddziału śląskiego Polskiego 
Tow. Tatrzańskiego pod przewod­
nictwem adw. Kazimierczaka. Wo­
jewodę Grażyńskiego zastępował 
nacz. dr. Robel, Związek Dzienni­
karzy Sportowych reprezentował 
red. Miecz. Mikuła.

Oddział Śląsku w latach 1928/33 
okazywał bardzo żywą działalność 
około propagandy tu rystyk i oraz 
budowy schronisk w Beskidach 

I śląskich. Członków liczy oddział 
| śląski 3,740, a nadto osobne oddzia­
ły w Chorzowie, Rybniku, Pszczy­
nie, Tarnowskich Górach, Mikoło­
wie, Lublińcu i Rudzie. Oddział w 
Chorzowie rozwija bardzo żywą 
działalność.

Szczegółowe sprawozdanie z dzia­
łalności Śląskiego Oddzału złożył 
następnie dyr. Kęsa.

Schronisko na Baraniej Górze i 
Równicy w ostatnich dwóch latach 
zwiedziło kilkadziesiąt tysięcy o- 
sób. Schronisko to odnowiono i roz­

budowano. Interwenjowano szereg 
razy w sprawie lepszych połączeń 
kolejowych na Śląsku. Założono 
sekcję wysokogórską pod przewod­
nictwem dra Korowicza, k tóra or­
ganizowała odczyty oraz wycieczki 
w T atry . Obroty kasowe wynosiły 
130,000 zł.

Bardzo sumienne i szczegółowe 
sprawozdanie komisji rewizyjnej 
przedłożył mec. W ierzbiański. U- 
stępującem u zarządowi udzielono 
absolutorjum . Przyjęto  preliminarz 
na rok 1935 w wysokości 2(j,000 zł.

Prezesem oddziału śląskiego P. 
T. T. wybrano adw. Kazimiercza­
ka, wiceprezesem prof. Grzybow­
skiego. Do zarządu wybrani zosta­
li : dr. Gądzik z Chorzowa, dr. Ko­
cur, Jan  Lipowczan, dr. Stateczny 
i adw. Mroczkowski. Walne zebra­
nie zamianowało dotychczasowego 
prezesa śląskiego oddziału dra Zyg­
m unta Żurawskiego członkiem ho­
norowym towarzystwa za jego 8- 
letnia działalność.

Płocki Z w . Prop. Turyst. o rgan izu je  im p re z y  reg jo n a ln e

I n f o r m a c j a

E )  r a s o w a

N a  ra jd  L eg jono w y 8 0  proc. 
zn iżk i d la  n a rc ia rz y

ul.

B i u r o  w i a d o m o ś c i  
z p r a s y  w wy c i n k a c h 

W a r s z a w a  
Bracka 5, telefon 41 - 53

N a d rug i ra jd  n a rc ia rsk i „szlakiem  II 
| B rygady  Legjonów “ , k tó ry  się odbędzie 

O  1 <*n k  a  w dniach 13 —  17 lu tego  1935 r., Towa- 
U  1 S  XV. Cl rZy S(;W0 p rZyjació ł H uculszczyzny uzy ­

skało w M in isterstw ie  K om unikacji 80 
proc. zniżki indyw idualne n a  kolejach.

U czestn icy  ra jd u  będą m ogli spędzić 
na  H uculszczyźnie przeszło tydzień , w y­
jazd  bow iem  nastąp ić  może już w dniach 
10 —  12 lu tego , a pow rót w dniach 17 
—  19 lutego.

N a o sta tn iem  posiedzeniu zarządu 
Zw iązku P rop ag an d y  T u ry sty k i w P łoc­
ku ustalono , że odbywać się będą 4 w iel­
kie doroczne ogólnopolskie im prezy , 
m ianow icie: w początkach  czerw ca m is- 
te r ju m  płockie, na  w zór słynnych m is- 
te rjó w  w O beram m ergau , m ające za swą 
tre ść  pasow anie 11-letn iego Bolesław a 
K rzyw oustego na  rycerza , w końcu czer­
w ca uroczystości sobótek ze spaleniem  
w ielkiego fa je rw erk u , k tó ry  na  tle  p a ­
noram y zaw iślańsk ie j spraw ić m usi efek ­
tow ne w rażenie , w  pierw szych dniach 
październ ika, łącznie z ja rm ark iem  płoc­
kim , P łpckie T a rg i O grodnicze i w tym  
m niej w ięcej Czasie lub nieco w cześniej 
w ojskow o i cyw ilne zawody hippiczne.

Oczywiście, im prezy  te  będą realizo­

w ane stopniow o w m iarę  środków  p ie­
niężnych, o jak ie  dopiero posta rać  się 
m usi Związek P ropagandy  T u ry ­
styki. M isterjum , k tó re  m a być do­
piero nap isane  —  odegrane zostanie po 
raz  p ierw szy  za 2 —  3 la ta . U roczystoś­
ci Św ięto jańskie w roku 1935 przew idzia­
ne są  ze spaleniem  dosyć pokaźnego f a ­
jerw erku . P łockie T a rg i O grodnicze w  
roku nadchodzącym , praw dopodobnie, 
będą połączone z pokazem  ogrodniczym .

P ro g ram  pow yższy, w y tkn ię ty  na  os­
ta tn iem  posiedzeniu Z arządu Związku 
P rop ag an d y  T u rystyk i, w inien być p rze ­
prow adzony konsekw entnie, choćby w 
ciągu  iai, p aru , gdyż przyn iesie  pow aż­
ne korzyści m iastu , zarów no k u ltu ra ln e , 
ja k  i gospodarcze.

W e  W ło c ła w k u  p rz e le w a jq  z pustego w próżne
W e W łocław ku odbyło się zebranie w 

spraw ie tu ry s ty k i m. W łocław ka i oko­
licy.

Po k ró tk iem  zagajen iu  zab ra ł głos p. 
prof. Czarnecki, k tó ry  zreferow ał p ro ­
g ram  rozw oju tu ry s ty k i m. W łocław ka 
i okolicy, w skazu jąc  n a  Płock jako  na 
wzór. W Płocku bowiem sp raw ą tą  za­
jęli się p rzedstaw iciele  różnych gałęzi 
gospodarczych, co św iadczy o dzisiej- 
szem  znaczeniu tu ry sty k i.

W łocław ek pow inien iść tą  sam ą d ro ­
g ą ; w ydać odpow iednie b roszury  p ro p a­
gandowe. afisze, u lo tk i, zorganizow ać 
jak ieś w iększe im prezy, ja k  np. „ ta rg i

ku jaw sk ie“ , zain teresow ać p rasę  stołecz­
ną  i t. p. N ależy też uzyskać poparcie 
w ładz i s fe r  gospodarczych.

K ró tka  dyskusja , k tó ra  się w yw iązała, 
w ykazała , że sp raw a tu ry s ty k i znajdu­
je  należy te  zrozum ienie w śród naszego 
społeczeństw a.

Pow yższą w iadomość zaczerpnęliśm y 
z „E xpresu  K ujaw skiego“. N ie zna jdu ­
jem y ani w tem  piśm ie ani w iżadnem 
innem  źródle jakichkolw iek w iadom ości, 
że W łocławek oprócz czczej gadan iny  j 
pow tarzan ia  znanych w szystk im  kom u­
nałów , nak reś la  sobie jak iś  p lan  rea lne j 
pracy.

B E Z P Ł A T N E  PR ZEK A ZYW A N IE  
PRENUMERATY PRZEZ PO CZTĘ

W  dniu 20 w rześnia 1934 r. ukazało się rozporządzenie, mocą którego poczta 
w prowadziła nowy, bezpłatny dla wysyłających, sposób przesyłania 

pieniędzy do administracji dzienników i czasopism.
Na mory te ro  rozporządzenia  przesy łać  można pod adresem adminis tracji dzienników 
i czasopism należności za prenumeratę  i wszelkie i ne nnleżnnSci (za drobne ogłoszenia ,  

za pojedyncze egzempla rze  i tp ) n ie  p rz e k ra c z a ją c e  k w o ty  15 zł,
~ ■ Specjalne i i przekazam i rozrachunkowemu —-

Od sum przesyłanych wydawnictwom p rzy  
pomocy przekazów r o z r a c h u n k o w y c h

Wysyłający pieniądze nie ponoszą żadnych opłat.
p r z e k a z y  r o z r a c h u n k o w e  ( ko l o r  b ł ę k i t n y )  są  
d o n a b y cia w cen i e  1 gr.  za s z t u k ę  w e wsz^
~ ---------  tkich urzędach pocz owych.

Pochód k rz y ż o w y  Tow. K rz e w ie n ia  N a rc ia rs tw a

TKN wydało w ostatnich cza­
sach ulotkę w języku francuskim , 
propagującą ra jd  kolejowy 17-27 
lutego.

W szystko byłoby pięknie, gdyby

nie to, że ra jd  nazwany został w 
tej ulotce... pochodem krzyżowym, 
czyli krucjatą, a ulotka zatytułowa­
na je s t:

Croisade en train spécial 
par les Carpathes Polonaises

17 — 27 Février 1935.
O ile nam wiadomo, pochody 

krzyżowe w 20 wieku nie odbywa­
ją  się więcej. Gdyby zaś TKN 
chciało organizować je, to w każ­
dym razie nie poleca się używać do 
tego celu luksu so w y ch  wagonów 
II klasy z podnoszonemi_ oparciami, 
gdyż odbiega to cokolwiek od sty-

lu 11 — 13 wieku..
Zresztą les Carpathes Polonaises 

nie były "nigdy te  renem tych po­
chodów, Gotfryd de Bouillon już 
dawno nie żyje i w czasie rajdów 
otrzymać można zamiast niego ty l­
ko zwyczajny bul jon z profitrolka- 
mi .
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Z prasy
„Latajqcy

Poznańczyk
W  N r. 289 „ K u rje ta  W arszaw skie­

go“ p. S t. B., op isu jąc  p róbną jazdę w a­
gonu m otorow ego, w ten  sposób koń­
czy:

Sam  w agon okazał się bardzo 
estetyczny, w ygodny, doskonale 
w p isu jący  się w krzyw izny i m ógł­
by oddać wielkie usług i naszem u 
ruchow i podm iejskiem u, bo je s t 
niesłychanie tan i w eksp loatacji, 
gdyby m iał lepszy rozbieg (t. zw. 
rep rise ) . N ie w ykazał n a to m ias t 
tych  w alorów , k tó re  mu zgóry 
przypisyw ano, t. j. ja k ie jś  eu ro ­
pejsk ie j szybkości, biegnąc naogół 
tak , ja k  dobry  pośpieszny p a ro ­
wóz, choćby w yprodukow any przez 
tę  sam ą w ytw órn ię  P . U. 29, od- 
daw na i doskonale p racu jący  na 
lin ji Tczew —  Chojnice.

Można też w yrazić  pow ątp ie­
w anie czy z tak iem i prędkościam i 
100 i 110 należy robić „próby“ . 
P rzecież nasi sąsiedzi m a ją  a n a ­
logiczne w agony motorow e, cho­
dzące od kilku ja t  w  sta łych roz­
k ładach  z szybkością znacznie 
w iększą, że w ym ienim y choćby 
L a ta jącego  H am burczyka, chodzą­
cego sta le  ok. 120 —  140 km. na 
godz. Szybkość naszego w czora j­
szego poznańczyka 110 —  320 na 
godz. rob ią  tam  codziennie zwykłe 
parow ozy pośpieszne sery jne , bu ­
dow ane k ilka  i k ilkanaście  la t te ­
mu.

W czorajszy  „Poznańczyk“ , m a­
jący  być zapow iedzią p rzeksz ta ł­
cenia ru ch u  n a  maszych kolejach, 
m iał z resz tą  dość ciężki początek. 
J a k  nam  zakom unikow ano z kół 
m in is te rja lnych , nie było go gdzie 
po ukończeniu budowy w ypróbo­
w ać, bo początkowo żadna d y rek ­
c ja  nie chciała zezwolić na  ko­
nieczna szybkość. D opiero po dłuż­
szych prośbach ktoś zaryzykow ał 
i... udało się.

N a  próbach tvch ten  sam  w a­
gon o 86 w-^n-odnych m iejscach 
siedzących i niezbędnych p rze­
działach użyteczności specjalnej 
n a  godz. W czoraj —  w drodze no 
w ro tn e j zdarzyło się ty lko kilka 
( ja k  bagaż etc.) robił do 130 km 
tak ich  chwil, choć przew ażnie 
trzym aliśm y  się stu  dziesięciu.

Pomimo technicznego  
postępu — upadek

W N r. 291 „ABC“ czy tam y m. in.:
Pod w zględem  kom unikacyjnym  sto i­

m y  fa ta ln ie . N ie idziem y naprzód , a  n a ­
w et w pew nym  stopniu  cofam y się. 
D ługość ekspoatacy jnych  lin ij kolejo­
w ych P. K. P. w yniosła w r. 1928 — 
17.210 km  i w z ra s ta ła  do roku  1932, o- 
s iąg a jąc  17.630 km. W r. 1933 nastąp ił 
spadek do 17,530 km!

K oleje w ąskotorow e nie odgryw ające 
w iększej roli w naszym  system ie kom u­
n ikacy jnym , posiadały  długość 2.380 km  
(r. 1933), zaś kolejk i dojazdow e p ry w a t­
ne i kom unalne 1,460 km  (1933).

SZYBKOŚĆ —  W YGODA —  TANIOŚĆ 
—  B ZEZPIEC ZEŃ STW O  — 

D OSTĘPNOŚĆ.

Od kolei żądam y, aby  sieć lin ij kom u­
n ikacyjnych  była dostateczn ie  g ęsta , ce­
lem zupełnego zaspokojenia potrzeb  ko- 
m unikacyinych, a ponadto  sam a kom uni­
k ac ja  m usi być dostępna, t. j. m ożliw ie 
tan ia , szybka i w ygodna, pozatem  bez­
pieczna.

W istn ie jących  obecnie w arunkach  w y­
m ag an ia  te  nie są  zaspakajane . D ługość 
eksp loatacy jnych  linij je s t, jak  to  w ska­
zaliśm y niew ielka. N a 100 km" pow ierz­
chni Polski p rzy p ad a  5,2 km  to ru , pod- 
cza gdy w A nglji 13,9, w  B elgji 32,3, 
w Czechosłow acji 9,6, w Niemczech 12,4, 
w e W łoszech 22,1 (m nie jszą  gęstość to ru  
w7y k azu ją : H iszpan ja , Jugosław ja , R um u- 
n ja , Szw ecja, Sow iety).

K oleje w Polsce są drogie, w skutek  
tego mało dostępne. To też średnio bio­
rąc  n a  1 m ieszkańca Polski w ypadają  
w  ciągu roku 4 p rze jazdy , podczas gdy 
w7 A nglji na  1 m ieszkańca w ypada 27,1 
p rzejazdów , a więc blisko 7 ra zy  w ię­
cej niż w Polsce, w Czechosłow acji 19,6, 
więc blisko 5 razy  w ięcej, w  Niem czech 
24,3, w ięc ponad 6 ra z y  w ięcej, n a  W ę­
grzech 12,3, więc ponad 4 razy ! Docho­
dzi do tego  ogrom na powolność kolei, u- 
żyw anie p rzes ta rza łego  taboru . Sam  t a ­
bor z re sz tą  zam iast liczebnie pow iększać 
s>ę, w ykazuje  pow ażne zm niejszan ie  się. 
Tak naprzyk ład  od roku 1932 do 1933 u- 
było nam  300 w agonów.

S ta ry  tab o r n iezaopatrzony  w  nowo­
czesne u rządzen ia  nie zapew nia zby tn iej 
w ygody, a bezpieczeństw o nie je s t za­
gw aran tow ane w  sposób należy ty , choć­
by d la tego , że w agony są drew niane, nie 
m etalow e, jak  być powinno.

K A T A ST R O FA L N Y  SPA D EK  
F R E K W E N C JI

Nic też  dziw7nego, że frekw encja  na 
kolejach spada w tem p ie  p rzerażającem . 
W  r. 1928 P. K. p . przew iozły 174 m ilj. 
osób, w 1929 —  167 m ilj., w  1930 — 
153 m ilj., w  r. 1931 —  134 , w r. 1932 — 
114 m ilj. W ciągu  4 la t spadek o 60 m ilj. 
osób. Choć n iem a dokładnych danych za 
la ta  1933 i p ierw szy  okres 1934, w iado 
m em  je s t, że spadek postępuje nadal.

O m aw iając próbę m otoryzacji, dzien­
n ik  p isze:

NA 40 M IE JSC U  WŚRÓD NARODÓW  
ŚW IA TA

N a Zachodzie od k ilku  la t  w agony  mo 
to row e zna jdu ją  się w eksp loatac ji i li­
czą dziesiątk i typów . D la un iknięcia k o ­
s z to w n y c h  eksperym entów  i d łu g o trw a­
łych prób byłoby celowem w ybranie  
najlepszych z nich i zastosow anie na  n a ­
szych kolejach. A kcja ta  nie pow inna 
skończyć się tak iem  sam em  fiask iem , 
jak  m oto ryzacja  (autom obilow a) k ra ju . 
P rzem yśl sam ochodowy, —  dzięki sw o­
iście p o ję te j polityce celnej i opłatom  
drogow ym  —  zosta ł doszczętnie zru jn o ­
w any. W roku 1931 posiadaliśm y 38.800 
sam ochodów, obecnie zaś posiadam y ich 
zaledw ie 26.] 00 —  p rzy  przeszło  32-u 
m iljonow ej ludności, czyli że n a  1 sa ­

mochód p rzypada około 1.360 m iesz­
kańców.

S tosunek w prost p rzeraża jący . Ze­
pchnęliśm y tem sam em  nasz k ra j na  40-e 
m iejsce w śród państw  św iata.

Czy op iera jąc  się n a  pow yższem , sm ut- 
nem  dla k ra ju , dośw iadczeniu, —  nie n a ­
leżałoby rów nież zastanow ić się obecnie 
póki nie je s t jeszcze zapóźno nad p lano­
w ą akcją  odnow ienia tab o ru  trak cy jn e ­
go n a  naszych kolejach ?

R enow acja tabo ru  i unow ocześnianie 
m usi iść rów nolegle. Bez rac jonalnej re ­
now acji nie o trzym am y pożądanego u- 
spraw nien ia  tra k c ji ta k  pożądanej p rze- 
dew szystk iem  n a  głów nych linjach.

M A RTY ROLOG JA  D ZISIEJSZY C H  
PODRÓŻY

K om unikacje bezpośrednie z Gdynią, 
K rakow em , Poznaniem , Lwowem i W il­
nem  pozostaw iają  jeszcze w iele do ży ­
czenia, a  przecież są to  w ażne ośrodki 
życia gospodarczego i politycznego.

Czas już skończyć z m arty ro log ją  
podróży  ̂ 8-mio godzinnej tam , gdzie 
ją  odbyć m ożna w ciągu  godzin pięciu 
Również należałoby się zaopiekow ać ko­
m unikacją  na  podm iejskich kolejkach 
w ąskotorow ych, zastosow ując dla nich 
rów nież szybkobieżne w agony m otoro­
we, gdyż zm uszanie publiczności do 
p rzebyw ania odległości 20 kim . w cia«u 
jednej godziny należy uw ażać w XX 
w ieku za barbarzyństw o.

Brak organizacji
W „Gazecie W arszaw skiej“ u- 

kazało się szereg' uwag, będących 
dalszem rozwinięciem naszego a r 
tykułu z dn. 15 w rześnia r. b. p. t 
„Doświadczenia ostatnich dni“ . 
Czytamy wiec m .in .:

„P rzy jrzy jm y  się n a jd o ­
tkliw szym  bolączkom stołecz­
nej tu ry s ty k i. N a plan 
p ierw szy  w ysuw a się sp ra ­
w a m asowych pomieszczeń 
dla tu rystów , całkowicie 
dotychczas zaniedbana. O- 
czywiście mowa je s t tu  o 
pom ieszczeniach niedrogich 
a jednocześnie odpow iada­
jących wymogom k u ltu ry  i 
h ig jen y  —  ja k  p rzysta ło  na 
stolicę państw a . W arszaw - 
skie hotele są  przedew szyst- 
kiem  za drogie dla p rze­
ciętnego tu ry s ty . N a za­
m ieszkiw anie w  nich mogą 
sobie pozwolić zagraniczni 
goście. p rzybyw ający  na 
zjazdy  i kongresy  naukow e 
i t. p . N ato m iast tu ryśc i 
k ra jow i, p rzy jeżdżający  w y­
cieczkami do stolicy, korzy­
s ta ją  przew ażnie z hotelu 
sejmowego, domów akade­
m ickich, schronisk organi- 
zacyj społecznych i zawodo­
w ych i t .  p. N igdy  jednak  
nie w iadomo, zw łaszcza przy  
dużym  napływ ie przy jezd­
nych, czy znajdzie s 'ę  tam  
w olne m iejsce. Również sa ­
mo zam aw ianie m iejsc zw ią­
zane je s t z różnego rodza­
ju  kłopotam i.

S p raw a m asowych kw a­
te r  d la  tu ry s tó w  m usi być 
ja k  n a jry ch le j rozw iązana. 
S tolica m usi za przykładem  
K rakow a w ybudować nowo­
czesny dom wycieczkowy, 
w ielki i dostosow any do po­
trzeb  k u ltu ra lnych , p rzezna­
czony d la  m niej zamożnych 
tu ry stów . W arszaw skie  ho­
tele nie poniosą żadnych 
szkód z ra c ji is tn ien ia  t a ­
kiego domu, gdyż nie są  one 
w stan ie , ani też nie m a ją  
chęci obsługiw ać średnic 
zamożnych wycieczkowiczów, 
p rzew ija jących  się przez 
W arszaw ę.

Również re s ta u ra c je  i k a ­
w iarn ie  w arszaw skie  nie są 
p rzygotow ane do sp rężyste­
go i należytego obsłużenia 
w iększych rzesz tu rystów . 
Uwidoczniło się to w szcze 
gólności p rzy  okazji m iędzy­
państw ow ego meczu piłki 
nożnej P olska —  Niemcy, 
k iedy to  przy jechało  do sto ­
licy k ilka  tysięcy turystów ' 
niem ieckich, nie lipzą^ w y­
cieczek krajow ych. Mimo 
uprzedzeń, re s tau rac jo  nie 
p rzygotow ały  pożyw ienia w 
dostatecznej ilości, i w re ­
zu ltacie w  w ielu re s ta u ra ­
cjach  i barach  zabrak ło  c- 
biadów  i kolacyj. Oprócz i- ! 
sto tnych  s t r a t  m ate rja lnych , j 
b rak i te  w yw oływ ały n iepo­
chlebne opinje o polskiej or- | 
g an izacji.
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W łoskie doki handlow e i w ojenne w 
M onfalcone już zdaleka na  horyzoncie 
robią im ponujące w rażenie. L as kom i­
nów i żóraw i stalow ych, rozsianych  nad  
p iękną zatoką  m orza A drja tyck iego , bije 
w  oczy z da leka m a jesta tem  dzisiejszej 
Ita lji.

L im uzyna dyrekcji C an tie ri N avali 
R iun iti dęli* A driático  z szybkością 100 
km. na  godzinę posuw a się n iep o s trze ­
żenie po asfa ltow ej au to s trad z ie  T rje s t- 
M onfalcone. To też p rzes trzeń  30 km. 
robim y ta k  szybko, że jeszcze nie zdą­
żyłem  przejrzeć dziennika gdy już s ta ­
nęliśm y w tem  m ieście Cosulichów. Oni 
to  w łaśnie pow ołali do życia te  „w a rsz ta ­
ty “ okrętow e, k tó re  dziś rozrosły  się w 
fab rykę  za tru d n ia jącą  3,500 robotników , 
120 inżynierów  i techników  oraz 400 u- 
rzędników , a wokoło fab ry k i pow stało 
całe osiedle fab ryczne: dom y robotnicze, 
urzędnicze, w spaniały  te a tr , kino, łazien­
ki szp ita l, kościół, poczta , te le g ra f  itp. 
Oto pom niki Cosulichów.

Z ajeżdżam y przed pałac dyrekcji fa b ­
ryki. Po chwili znajdu jem y się w g ab i­
necie jenera lnego  d y rek to ra , kom andora 
A u g u sta  Cosulicha. P rzy jm u je  mnie 
z o tw artem i rękom a, ja k  najlepszego 
gościa i rozpływ a się nad  N aw ą Polską.

—  W idziałem  w aszą Gdynię. Możecie 
być z niej dum ni. To w asze na jp ięk n ie j­
sze św iadectw o żywego narodu. Gdynia

Imprezy w styczniu
gotyckie w ieżyce, a z pom ostu k a p ita ń ­
skiego w idzim y daleko szczyty  Alp i na 
południu olbrzym ie lu s tro  A drja tyku .

—  „P iłsudsk i” będzie okrętem  p asaże r­
skim  p a r  excellnece w spółczesnym . Jego  
u rządzen ia będą tego  rodzaju , że okręt 
ten  będzie m ógł służyć zarów no dla p rze ­
wozu em igran tów , ja k  i tu rystów . Bę­
dzie to  w ysokiej k lasy  m otorow iec tu ry -  ! 
styczny — tłum aczy  m i inżynier Zollia. | 
K lasa  tu ry s ty czn a  będzie m ogła pom ieś- j 
cić od 300 do 350 osób zaś t. zw. k lasa ' 
trzec ia  do 400 osób. O bsługa Wynosić 
będzie 256 osób.

—  A n a  czem będą polegać jego  u lep ­
szenia ?

—  Przedew szystk iem  na tem , że bę­
dzie w najdoskonalszy  sposób zabezpie­
czony od pożaru , będzie rozporządzał tak  
w ielką ilością łodzi ra tunkow ych , aby 
wszyscy, p rzebyw ający  n a  pokładzie, 
mogli się uratow ać. Ponadto  będzie w y­
posażony w dwie w ielkie łodzie m otoro­
we z olbrzym iem i re flek to ram i i rad ja - 
mi nadaw czem i. Szybkość jego wynosić 
będzie 18 węzłów na  godzinę. Jeżeli zaś 
chodzi o s tronę  u ty l i ta rn ą  —  to  trzeba  
zwrócić uw agę n a  to , że będzie to  w spa­
n iały  hotel p ływ ający , w yposażony w du ­
że pom osty dla spacerów , p ływ alnię, k i­
no, te a t r ,  chłodnie, w span iale  salony do 
zabaw , oddzielną palarn ię , piękne ja d a ł-1 
nie, chłodnie, g a raż  na  12 sam ochodów, |

1 S ław sko  —  Sokole zawody n a rc ia r­
skie dzielnicy M ałopolskiej.

1 W isła  —  K onkurs skoków.
1 —  6 K ryn ica  —  9 M iędzynarodow y 

tu rn ie j hokejow y o m istrzostw o K ry n i­
cy.

1 —  10 II. —. S ztafetow y ra id  n a r ­
c ia rsk i Zw iązku Strzeleckiego w>zdłuż 
K arp a t.

1 —  13 O kres zimowych fe ry j szkol­
nych. Sezon sportów  zimowych w  Zako­
panem , K ryn icy  i t. p. Liczne zawody i 
im prezy sportow e z całej Polski i z a g ra ­
nicy.

1 —  15 II . —  S ztafetow y ra jd  n a rc ia r­
ski Związku Strzeleckiego wzdłuż K re ­
sów W schodnich.

4 __  5 Zakopane  —  Zaw ody w kom ni-
nacji alpejsk iej.

4 —  6 R abka  —  M iędzynarodow e aka-

M istrzostw a Okręgo-

skoków.
6 N o w y  T arg  —  K onkurs skoków.
6 Poronin  —  K onkurs skoków.
6 W orochta  —  K onkurs skoków 

, . . , , , T> ,, , . i , . . „ . „  . ¡ 6  Lw ów  —  Bieg drużynow y 12 km.
—  to  najw span ia lszy  p o rt nad  B ałtyk iem  | szp ita l, ap tekę , kaw iarn ię , 2 w ielkie we- g W is ła  Zawody o m istrzostw o pod-
w dobie obecnej. To w ielkie św iadectw o j  randy , w ielką stac ję  rad jow ą, podw ójne ] ^  śląskiego
m ocarstw ow ej Polski! —  pow iada mi [ dno, co zw iększa bezpieczeństw o i t. d. I c 7 %au W m w łitn    C hnrnkte-

_  A jak  dużo tow arów  będzie mógł ! ^  “  n?e h u c u lk L o b c h o d y  Bożego N a - 
zabrać na  pokład „P iłsudsk i“ ? 1

—  R azem  z żyw nością i wodą 5,100 
ton, w czem  sam ej wody słodkiej dla ku ­
chni 1290 ton.

Chodząc po pokładzie, obserw ow ałem , 
jak  s to la rze  zak łada ją  podłogi. Drzewo 
suche, mocne, belki sp a jan e  śrubam i, za-

13 Ław oczne  — 
we K olej. P . W.

13 K raków  —  M iędzyklubowe zawody 
narc iarsk ie .

13 Is tebna  —  K oniaków  —  Bieg 
n a rc ia rsk i 30 km.

13 —  14 K ryn ica  —  O kręgowe m i­
strzo stw a  n arc ia rsk ie .

19 Żabie, W orochta , Lwów —  G recko­
katolickie św ięto Jo rd an u .

19 —  20 K ryn ica  —  B ieg 50 kim. o m i­
strzostw o Polski i konkurs skoków.

19 —  20 Zakopane  —  M istrzostw a 
O kręgu Podhalańskiego.

19 —  20 Skoczóio  —  Zaw’ody w  kom ­
binacji norw eskiej.

19 —  21 Ł yżw iarsk ie  m istrzostw a 
Polski w jeździe figu row ej i szybkiej.

20 S ław sko  —  K onkurs skoków.
20 C ieszyn  —  konkurs skoków.

demickie zawody n a rc ia rsk ie . | 20 W isła  —  Zawody n a rc ia rsk ie  V.
4 —  6 Zakopane  —  M iędzynarodow e | O kręgu Zw iązku Strzeleckiego, 

zawody łyżw iarskie o m istrzostw o Zako- ! 20 —  17.11. Zakopane  —  3 zimowTe 
panego w  jeździe figurow ej pań , panów  j  wyścigi konne z to ta liza to rem .
i p a ram i. \ 22 —  25 R abka  —  Zaw ody n a rc ia r-

5 —  6 N o w y  T a ry  —  Zawody n a rc ia r-  j skie w  kom binacji a lpe jsk ie j i norw e­
skie Związku Strzeleckiego p. N owy I skiej.
T a rg . ! 26 —  27 Zakopane  —  B ieg i zawody

6 Zakopane  —  D rużynow y konkurs j w kom binacji a lpe jsk ie j.
26 27 Szczaw nica  —  Slalom  i sko-

żywo d y rek to r Cosulich
Po kilku  m inutach  m ilej rozm ow y od­

daje  m nie w ręce inżyn iera  Zolio, k tó ry  
m a m i pokazać doki i zapoznać ze s ta ­
nem  budowy naszych tran satlan tyków 7 
„P iłsudsk i“ i „B a to ry “ .

W chodzim y na  te ren  fabryczny . Z 
punk tu  uderza  n as w oczy olbrzym i ko­
los, pom alow any na czerwono z białym  
napisem  „P iłsudsk i“ . Obok d rug i podob­
ny kolos w ynurza  się jak b y  z lasu m asz­
tów. To „B ato ry“ . K olosy polskie dom i­
n u ją  nad  całym  te renem  fabrycznym .

—  Ja k  pan  w idzi „P iłsudsk i“ je s t już 
gotow y do opuszczenia go na  wodę. Już  
robotnicy od tygodn ia  sm aru ją  tłuszczem  
pom ost, pr, k tó ry m  o k rę t opuści się na 
wody A d rja ty k u  —  opow iada m i sym pa­
tyczny  przew odnik, prow adząc mnie 
w zdłuż ok rę tu  w stronę  schodów, po k tó ­
rych powoli w spinam y się na  pokład.

Radość rozp iera  mi p iersi, gdy  s ta ­
w iam y pierw sze krok i na  polskim  p a ­
rowcu tran sa tlan ty ck im , k tó ry  będzie 
p ru ł w ody m órz i oceanów, niosąc przed 
św iatem  nazwńsko Polski i je j wodza.

O kręt liczy 150 2 m długości, 21,5 m. 
szerokości, 11,44 m. wysokości i 7,55 m 
zanurzen ia  o pojem ności ogólnej 15.000 
ton.

lew ane z boku sm ołą tw orzą  jedną zw ar- I halan.

rodzeń-'a.
6 —  15 Zakopane  —  Ogólnopolskie 

zawody konne pod pro t. P an a  P rezyden­
ta  R zplitej (skoki przez przeszkody- 
sk ijó rin g -sk i-sk i-jo rin g ).

6 —  9 R a b ka  —  Zaw ody w kom bina­
cji norw eskiej o nagrodę Zw iązku Pod-

tą  m asę. Inni robotnicy  znowu zak łada­
ją  sieć elek tryczną. H uk młotów , św ist 
m aszyn wokoło ogłusza człowieka. To też 
po 3 godzinach łażen ia  po okręcie, zm ę­
czony, udałem  się do sto larn i, gdzie se t­
ki robotników  - a rty s tó w  przygotow uje 
kab iny  i sale, słowem cale w ew nętrzne 
urządzenie. W idziałem  trz y  kab iny  go -1

Okręgowe m istrzostw a 
poszczególnych m iejsco-

10 —  13 
łyżw iarskie 
wościach.

11 —  12 Zakopane  —  Zawody n a r ­
c iarsk ie  o m em orjał ś. p. W ójcickiego.

12 W ilno  —  Zawody akadem ickie U- 
n iw ersy te tu  S te fan a  B atorego.

12 —  13 K rzem ieniec  —  Zawody w

Stalow y kolos je s t całkow icie gotow y , n iek tórych  okrętach , ku rsu jących  na lin 
do opuszczenia n a  wodę, aby  ta m  in s ta - ji E uropa —  New York. To najlep iej 
lować m aszyny  i m eblować w nętrze. m alu je  całość.

towe, k tó re  m a ją  być na pokładzie „Pił-1 biegu na  15 km  i konkurs skoków, 
sudskiego“ . K abina tu ry s ty czn a  z łażien- [ 12 —  13 Zakopane  —  Mecz hokejo-
ką — to  w ielki luksus, jak iego  nie w i- i 
działem  n a  n a jb ard z ie j eleganckich pa- I 
rowcach. Łóżko, szafy , o tom ana fo tele  | 
b iurko z d rzew a w ładnym  sty lu  z te le ­
fonem , a  łazienka w  sąsiedn iej ubikacji, 
w yłożona kaflam i b iałem i ja k  śnieg , z 
um yw alnią i t. d. To też  w ysoka klasa.
K abina m a dw a łóżka w  k lasie  tu ry s ty ­
cznej n iem niej luksusow o urządzona.
Zaś trzec ia  k lasa , tak  zw. em igrancka, 
m a tak i w ygląd  jak  k la sa  p ierw sza na

ki.
26 —  27 R ozłucz  —  Zawody n a rc ia r ­

skie Okręgowego Zw. Strzeleckiego N r. 
X.

26 —  27 K rzem ieniec  —  Zawody m ię­
dzyklubowe W ołynia.

26 —  27 B orysław  —  B ieg patro low y 
ze strze lan iem  R ozłucz-Borysław .

26 —  28 B ielsko-K lim czok  —  Zawody 
o m istrzostw o O kręgu K rakow sko-Ślą- 
skiego.

27 N ow y T arg  —  B ieg złożony o pu- 
h a r  m ia s ta  Nowego T argu .

27 K ryn ica  —  Zawody saneczkarskie 
o m istrzostw o K rynicy.

27 W ilno  —  Mecz n a rc ia rsk i Lwów—  
Wilno.

27 P oronin  —  K onkurs skoków.
27 Skole  —  Biegi narc ia rsk ie .
27 K ryn ica  —  B ieg n a rc ia rsk i K ry n i­

ca— Żegiestów.
27 R aid  B a ran ia  G óra— Równica.
28 —  3.II . —  R aid  n a rc ia rsk i Nowy 

T a rg  —  Zw ardoń.
30 —  2.II. —  R abka  —  W ędrów ka 

n a rc ia rsk a  „Skim ki“ .

Dwa w ysokie m asz ty  b iją  w niebo, jak dr. W . S z

d L O S Y  C Z Y T E L N IK Ó W .

Jeszcze w sprawie 
monopolu fotograficznego

W osław ionej sp raw ie  monopolu 
fo tograficznego  otrzym ujem y list 
n a s tę n u ją c y :

L atem  1925 roku przekraczałem  g ra ­
nicę francusko-w łoską n a  przełączy St.
B ernard , jad ąc  sam ochodem z P a ry ża  do 
Como. Żmudne form alności na  g ran icy  
w łoskiej n ag rad za ła  p iękna gó rska  oko­
lica z widokiem n a  ośnieżone A lpy na  
tle g ranatow ego  nieba. Chcąc sobie zo­
staw ić w pam ięci tę  p iękną okolicę z 
m niej pięknem i form alnościam i celnemi, 
p rzygotow ałem  swego G oerza do zro­
b i e n i  zdjęć. Jeden  z pełniących służbę _____
carab in ierów , w dząc m oje zam iary , pod-j 0 jje n je 0 p u n k ty  stra teg iczno
szedł n a tychm ias t do mnie, o zn a jm ia jąc : ¡w ojskowe. K rępow anie tu ry s ty , a  spe- 
„E  p roh ib ito“ , ze względów w ojskow ych J c ja ln ie  zagranicznego, nie przyzw yczajo- 
wpobliżu gran icy . S zkoda. Lecz zakaz J  neg 0 <j0 dziwnego ustosunkow ania się 
zdaw ał mi się częściowo słusznym . w}a(]z polskich do fo to g rafo w an ia  w  ob- 
W praw dzie szpieg napew no ta k  o tw arcie

monopol n a  zdjęcia budynków  pań stw o ­
w ych w W arszaw ie.

B ada jąc  bliżej tę  spraw ę, należy w ą t­
pić, czy tak i zakaz je s t  słuszny? O ile 
chodzi o budynki wojskow e, lub inne, m a­
jące  jak ie ś  znaczenie wojskow e, to  tak i 
zakaz m iałby sw oje uzasadnienie, tak  
ja k  to  już  w spom niałem  o przełęczy St. 
B ernard . Ale w mieście miljonowem , w 
stolicy państw a, w sam ym  środku k ra ­
ju , gdzie dziennie p rzew ija  się niezliczo­
na  ilość przyjezdnych  z k ra ju  i z a g ra ­
nicy, zakaz ta k i je s t  w ięcej, niż dziwny. 
W żadnym  k ra ju  europejsk im  tak ich  za­
kazów fo to g rafo w an ia  niem a, oczywiście,

wry. I 31 N o w y  T arg  —  Sokole zawody n a r-
12 —  13 Lw ów  —  Zawody n a re 'a r -  1 c iarsk ie  dzielnicy krakow skiej, 

skie w biegu złożonym.

Turyści proszq

o ciszę w schroniskach!
Otrzym ujem y z kilku stron p ro ś-jrzy  zjaw iają się w  schroniskach 

bę o wydrukowanie apelu do tury- j z... gram ofonam i i w licznem to­
stów i narciarzy, aby zechcieli w warzystw ie długo w noc oddają się 
schroniskach zachowywać bez-' ochoczym tańcom i śpiewom, 
względną ciszę w porze nocnej. Na W schroniskach powinna pano- 
porządku dziennym, niestety, jes t wać bezwzględna cisza od 10 wie- 
bezceremonjalne zachowywanie sięjczorem  do 6 rano, a rzeczą towa- 
spóźnionych przybyszów, którzy I rzystw  utrzym ujących schroniska 
nietylko stukają  butam i i świecą w jes t nietylko wdrożenie do ciszy 
oczy latarkam i śpiącym, ale głośne- swoich członków, ale również wy- 
mi rozmowami, a nawet śpiew am i,, danie surowego nakazu obsłudze

nie fo to g ra fu je , ale jak  prohib ito  to  p ro  
hibito.

O negdaj, będąc w W arszaw ie, m ając 
w szystkie g ran ice  poza sobą w raz  z n a ­
szą, może na jb a rd z ie j fo rm alistyczną, 
chciałem zd jąć pałac  R ady  M inistrów . 
W idziałem  to zdjęcie n a  różnych pocztów­
kach, lecz n ie  podobało m i się ujęcie. 
Chciałem zrobić zdjęcie w edług w łasnego 
pomysłu. W  momencie, gdy w yciągałem  
a p a ra t z fu te ra łu , pełniący służbę przy  
pałacu po lic jan t podszedł do m nie i żądał 
natychm iastow ego schow ania aparatu, 
gdyż fo tografow an ie  budynków  publicz- 
nychc je s t zabronione. Spojrzałem  na 
niego mocno zdziwiony, nie rozum iejąc 
zupełnie powodu tego zakazu! Ja k  się 
póśniej dowiedziałem, zakaz ten  został | 
w ydany  n a  prośbę P a ta , k tó ry  posiada i

rębie stolicy, nie odbije się w jego oce­
nie o Polsce słowam i zachw ytu. Będzie 
011 n a tu ra ln ie  un ikał wogóle fo to g ra fo ­
w an ia , by nie w ejść w konflik t z w ła­
dzam i, ale w róciw szy do domu opowie, 
że Polska je s t k ra jem , k tó ry  k rępu jąc  
obcego tu ry s tę  w ta k  n iew innej p rzy ­
jem ności, ja k  fo tografow an ie  na  ulicy, 
uw aża się go p rzyna jm n ie j za szpiega 
na  usługach „Ilteligence Service“ swe­
go k ra ju !

Byłoby bardzo w skazane, aby władze [ 
nasze zrozum iały, że tak ie  przepisy

uniemożliwiają im odpoczynek.
Na szczególne potępienie zasłu­

gują  niedzielni „w yrypiarze“, któ-

schronisk, aby bezwzględnie pil­
nowała ciszy w porze nocnej.

Kronika zagraniczna
Bilety kolejowe  

na ra ty
A ustrjackie Koleje Związkowe 

wprowadziły, począwszy od 1 paź­
dziernika 1934 r. m arki podróżni­
cze. Nowość ta  umożliwia przedpła­
tę  biletów w ratach. A ustrjackie 
Koleje Związkowe w ydają bowiem 
m arki już na sumę 50 szyi. oraz al­
bumy do nich. Po wyklejeniu odpo­
wiedniej sumy, albumy te przyj­
m ują wszystkie kasy na dworcach 
kolejowych. Nowość ta  umożliwia 
stopniowe zb ie ran ie  pieniędzy na 
projektowane podróże, przyczem 
zebrana suma może być każdej 

| chwili zamieniona na bilety wszyst- 
zniechęcają obcych tu ry stó w , k tórych z i kich prawie publicznych środków 
d rug ie j s tro n y  p ragnęłyby  mieć ja k  n a j-  komunikacyjnych, przyczem jedno-
więcej.

P o u r rien  il n ‘y arien .

F r. B erton i.

5 ro czn ie  kosztujq  

„ W ia d .  Turysf."

Radjc propaguje  
turystyką

a le  w e  W ło szech

P ro p ag an d a  tu ry s ty k i zapom ocą rad - 
ja. d la  k tó re j w łoski E N IT  s tw o rz y ł: 
przed siedm u la ty  w łasny  o rgan  „Rad- 
jo  G iornale” , odpow iada dziś w szelkim  
w ym aganiom  now oczesnej p ropagandy .

„R adjo G iornale E N IT “ tran sm ito w a­
ne je s t przez w szystk ie  w łosk ie_ rozgłoś- [ 
nie codzienne. R ozpow szechniane są j  

w szystk ie  uw ag i godne w iadom ości, ty - j  

czące podróży i tu ry s ty k i i w skazyw ane 
zarów no W łochom, ja k  i cudzoziemcom j  

znane i n ieznane piękno k ra ju  pod j  

względem  n a tu ry  i sztuki.
Jak o  środek propagandy , rad jo  p rze- J 

ścignęło dziś w szystk ie  stosow ane w 
propagandzie  m etody, skutecznością. Z 
artyku łów , k tó re  o sta tn io  ukazały  się n a  
łam ach „N eues W iener Jo u rn a l“ i „W ie- } 
n e r V o lkszeitung“ w ynika, ja k ą  popu­
larnością  cieszy się te g  orodzaju  p ro p a­
gan d a  zagran icą . P ism a te  podkreśla ją , 
że n a  specjalne w yróżnienie zasługu je  j 
p ropaganda  rad jow a, tran sm ito w an a  w I 
języku niem ieckim . 1

Tylko u n as rad jo  w oli nadaw ać... 
audycje dla chorych.

Międzynarodowa konferencja
w sp ra w ie  d om ów  w y c ie c z k o w y c h  d la  m ło d z ie ż y
W większości krajów' Europy, jechali pp. Błoński i dr. Orłowicz, 

a przedewszystkiem w krajach  j  Obrady konferencji trw ały  pięć 
germ ańskich oraz niektórych sło- dni, poczem nastąpiło zwiedzanie

domów wycieczkowych dla mło­
dzieży w Szkocji, oraz i w Ir-

wiańskich i romańskich, dzia 
łają  specjalne stowarzyszenia, 
k tóre prowadzą domy wycieczko­
we dla młodzieży. N ajstarsze z 
nich założone w 1907 r. istn ieją  w 
Niemczech. Od 1932 r. odbywają
się corocznie kongresy przedstaw i­
cieli tych stowarzyszeń, na których ! stawiono s ta tu t międzynarodowe-

Icześnie cena biletu zostaje zniżona, 
gdyż m arki te  obliczone zostają w 
stosunku od 6 — 10% wyższym od 

! nominalnej wartości zebranej su- 
Imy.

Statystyka ruchu 
turystycznego w Belgji

C iekaw ą inow ację  zastosow ał obecnie 
u rząd  tu ry s ty czn y  belgijsko - luksem ­
b u rsk i p rzy  p row adzeniu  s ta ty s ty k i ru ­
chu tu rystycznego . P o d a jąc  liczby cu­
dzoziemców, p rzybyw ających  z poszcze­
gólnych k ra jów , p rzy tacza  rów nież ilośćla n r l i i  D e leo -ac i doIscv  z a n ro p o n o -  B°*nych kra jów , p rzy tacza  ro

!.a" : J1:uDei egi f : \ X k o n f e - l ż o n y c h  Przez " ich w W rai.W ali, aby W przyszłym rOKU K UIiic- j a  to n a  podstaw ie m iesięcznych w yka- 
renc ja  odbyła się W Polsce. jzów  związków h o te la rzy  belg ijsk ich . W

Między innerni na  porządku | te n  sposób m ożna ocenić w artość  ekono- 
dziennym tegorocznego zjazdu po- ™ czna i do pew nego stopn ia

om awiana jes t przedewszystkiem | go związku stowarzyszeń opieku- 
spraw a udostępnienia domów wy­
cieczkowych młodzieży zagrani-

jących się domami wycieczkowe- 
m i d la  m łodzieży , sp ra w o z d a n ie

cznej na zasadzie wzajemności, [prezydjum  i s e k re ta r ia tu  m ające- 
Tegoroczna odbyła się w dniach ¡go siedzibę w Amsterdamie, z dzia- 
od 17 —  23 października w zamku 1 łalności w ub ieg łym  roku, wpro- 
W illersley w środkowej Anglji w wadzenie międzynarodowych łegi- 
okolicach M anchesteru. Ponieważ jtym acyj upraw niających do ko- 
w Polsce niem a stowarzyszenia, rzystan ia z domów wycieczko- 
k tóre zajmowałoby się budowa- jwych dla m łodzieży, ustalenie zna­
niem  domów wycieczkowych dla ków konwencyjnych dla skorowi- 
młodzieży, natom iast t. zw. szkol- j dzów domów wycieczkowych, wy- 
n e  domy wycieczkowe są kierow a -1 dawanych przez rozm aite kraje, u- 
ne przez Min. Oświaty, de legaci; dział w międzynarodowej wysta-

i do pew nego sto p n ia  określić 
b ilans stosunków^ tu ry stycznych  z po- 
szczególnemi państw am i.

S ta ty s ty k a  ruchu  cudzoziemców^ w 
B elgji za 1933 r. 
s tępu jące  c y fry :

H o land ja  
F ra n c ja  
A n g lja  
N iem cy 
S tan y  Zjedn. 
Szw aj c a r  ja  
L uksem burg  
Polska

Jednocześnie u rząd  s ta ty s ty czn y  okre­
śla  w yda tk i tu ry s ty  zagran icznego  w 
B elg ji n a  150 fr . dziennie, z czego przy-

i

zawTie ra  m. m . na-

osób nocy
31.445 95.108
24.572 112.327
11.932 74.280

7.978 31.831
1.819 3.240
1.131 3.992
1.069 5.902
1.034 1.469

p r z e z  Min. O-[wie w B r u k s e l i ,  w ybór p r e z y d j u m  |p a d a :  n a  hotel, re s ta u ra c je
' i —  50 f r  

rozryw ki

k aw iar-po lscy  w y zn aczan i x  . . , - .
światy, "brali wr międzynarodo- związku na rok następny, sprawo-1 n ie 50 f r ., n a  k o m u n ik a c ję -— 30 fr ., 
wych konferencjach udział tylko zdanie z działałności związków w | J J  « z ry w ; -  zaJ ^ y^ erz^

poszczególny k ia ja c h  w u nych  c y fr w yprow adza -urząd w artość  
- | g łym  ro k u  l t .  p. j ru ch u  tu ry styczneg o  z różnych państw r.

w charakterze obserwatorów.
N a tegoroczną konferencję wy- I głym

Letnia szkoła  
narciarska

A ustrjacki Związek N arciarski 
skłonił zarząd szkoły narciarskiej 
w Obergugl (Tyrol) do otw arcia w 
lecie 1935 r. „letniej“ szkoły na r­
ciarskiej.

Szkoła pobudzić ma z jednej 
j strony zainteresowanie się społe­
czeństwa sportem  narciarskim , z 
drugiej zaś posłuży do wzmożenia 
ruchu turystycznego w A ustrji.

Z n iżk i kolejowe  
dla turystów

6 0  proc. w N ie m c ze c h

Koleje niemieckie zdecydowały 
się przyznać obywatelom zagra­
nicznym oraz Niemcom z zagrani­
cy, podróżującym  po Rzeszy w o- 
kresie zimowym (od 21 grudnia 
do 17 m arca), dalej na Święta 
Wielkiejnocy (od 13 do 29 kw iet­
nia) i w lecie (od 1 czerwca do 31 
października) zniżki kolejowe w 
wysokości 60 procent.

5 0  proc. na W ęgrzech
Polityka  w ęgierskich kolei żelaznych 

w k ie runku  ,ściągania do W ęgier ja k n a j-  
w iększej ilości cudzoziemców, rozporzą­
dza obecnie nowym w tym  kierunku  
środkiem . Oto w tych dniach wyszło roz­
porządzenie, u s ta la jące , iż nowożeńcy- 
cudzoziemcy, p rag n ący  zwiedzić w cza­
sie podróży poślubnej W ęgry, ko rzy sta ­
ją  z 50% zniżki w cenach biletów  ko­
lejowych.

Autostrada  
Rzym — Neapol

W krótce zostan ie  oddana do uży tku  
nowra au to s trad a , stanow iąca  n a jk ró tsze  
połączenie m iędzy R zym em  a N eapo­
lem.

Av»stostrada ta  je s t w łaściw ie h is to ­
ryczną d rogą rzym ską z IV w. przed 
C hrystusem , k tó ra  w sku tek  zaniedbania 
i b raku  konserw acji zosta ła  od 100 la t 
zniszczona, za ro śn ię ta  i od tego  czasu 
n ieużyw ana. Obecnie doprow adzono ją  
do porządku, stosu jąc  p rzy  odbudowie 
nowoczesne środki techniczne. K oszty  
odbudowy w yniosły 4 m iljony lirów . D ro­
ga  przeznaczona je s t w yłącznie dla u- 
ży tku  pojazdów  m echąnicznych,



Str.  6.
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.

W IADOM OŚCI T U R Y S T Y C Z N E  N r. 1.

R U C H  W Y D A W N IC Z Y

W s z e rz  i w z d łu ż  
W ie lk o p o ls k i

M. j£iemski i T. Piechocki. „W szerz 
w zdłuż Ziem i W ielkopolskiej“ . Poznaf 
1934. N akł. autorów . Tom I.

J e s t  to  zb iór fe lje tonów  rep o rtażo ­
w ych o n iek tó rych  m iastach  W ielkopol 
ski, U jęty w  fo rm ę żyw ych djalogów . 
Z godnie z zastrzeżen iem  sam ych au to  
rów , k s iążk a  nie posiada  cech, p re ten  
dujących  do głębokiego u jęc ia  om aw ia 
nych tem atów . A u to rom  chodzi racze j r 
„p rzek ró j“ rzeczyw istości, o uchw ycenit 
n a  gorąco chw ili, w  k tó re j zw iedzają o- 
p isyw ane m iejscowości. S tąd  też  książkę 
posiada obok licznych za le t, pow ażne lu ­
ki. N ajw iększą  z nich  je s t  b ra k  w łasnych 
obserw acyj. A u to rzy  w  całe j p raw ie 
książce cy tu ją  ty lko  rozm ow y s te reo ty ­
powo przeprow adzane ze s ta ro stam i, 
b u rm istrzam i i proboszczam i. Może sif 
to  napozór w ydaw ać „zasięgan iem  języ 
k a “ u  najkom peten tn ie jszych  znawców 
ta k  n jednak  n ie  je s t.  M y, k tó rz y  w yda­
liśm y już 10 m o n o g rafij w ojew ódzkich 
do k tó ry ch  m a te rja ły  zb ieraliśm y w szę­
dzie n a  m iejscu, w iem y na jlep ie j w ielf 
są  w a rte  urzędow e in fo rm acje , nie pc 
p a r te  w łasnem i badan iam i lub chociaż 
by obserw acjam i. S tąd  też  pew na je d ­
nostronność in fo rm acy j. N ie możne 
p rzy tem  n ie  zaznaczyć, że p raca  pp 
Z iem skiego i P iechockiego czyni w ra  
żenie, p row adzonej „na ko lan ie“ . W yg lą­
da  to  ta k , jak b y  au to rzy  w padali szybkę 
do zw iedzanych m iejscow ości i z zeg a r­
kiem  w  ręce zasięgali w iadom ości, n i c  

w yłączając n aw et gazu  z m oto ru  sw eg 
sam ochodu. S tąd  pew na pobieżność, zbyt 
w ielka n aw et w  stosunku  do zastrzeże ­
n ia  sam ych au torów . W sku tek  niej 
przepuszczano n ie raz  in te rsu jące  rzeczy 
T ak  nap . w  opisie W olsz tyna  n iem a an  
słów ka o tem , że trag ik o m ed ja  h is to ­
rycznego D rzym ały  z jego  w ozem  od 
byw ała  się w łaśn ie  w  W olsztyn ie , przy 
opisie gospodark i m ie jsk ie j w  Chodzie­
ży nie w spom inają  au to rzy  o p ikan tny rr 
szczególe, że m iasto  o trzy m u je  p rąd  e 
lek tryczny  z n iem ieckiej P iły  i, że w  ra  
zie jak iegoś incyden tu  granicznego, 
N iem cy w y łącza ją  p rąd , p o g rąża jąc  zło­
śliw ie Chodzież w  ciem nościach; w  opi­
sie  pow. C zarnkow skiego b rak  w zm ian 
ki, że  w  B iałe  u rodził się o s ta tn i kró: 
P o lsk i —  S tan isław  A u g u st Poniatow ski, 
p rzy  opisie pow. K ościańskiego b ra k  bo­
da j k ró tk ie j w zm ianki o prześlicznych 
legendach, k rążących  w śród m iejscow e; 
ludności, podczas k ied y  cy tow ana jes t 
tzaw a , b an a ln a  i ok lepana legenda o 
C zarnej K siężniczce z Szam otuł. W tyn  
sam ym  K ościanie n ie  zauw ażyli au to rzy  
gm achu  g im nazjum , najp iękn ie jszego  w  

całe j R zeczypospolitej, etc.
Pow yższe luki pow sta ły  praw dopodob­

nie w sku tek  tego , że au to rzy  nie poslŁ 
dali ściśle w y tk n ię te j lin ji sw ych zain  
teresow ań , a  chw yta li to , co im  się w łaś­
nie nasunęło . N ie byli p rzy tem  p rzygo ­
tow an i do swoich podróży an i pod w zglę­
dem  k ra joznaw czym  an i historycznym . 
A bez p rzygo tow an ia , szczególnie h is to ­
rycznego, niepodobna opisyw ać W ielko­
polski.

Pom im o w ym ienionych u s te rek , które 
no tu jem y  tu ta j  gw oli o strzeżen ia  au to ­
rów  p rzed  ich  pow tórzen iem  w  p lano­
w anym  II  tom ie, sam a p raca  zasługuje  
n a  życzliw e p rzy jęcie . N ie stanow i ona 
w praw dzie żadnej rew elacji an i odkry 
cia A m eryki, gdyż, pom ija jąc  już inne 
w ydaw nictw a, „W iadom ości T u ry sty cz ­
ne“ w  r. 1932 w ydały  ju ż  m onografję  
w oj. P oznańsk iego , a le  w każdym  razie  
je s t to  p ra c a  pożyteczna. A  że p rzy tem  
p isana  je s t  w  żyw ej n a rra c y jn e j fo rm ie, 
p rzez  ludzi uzdolnionych, z tem p eram en ­
tem  i obdarzonych n iew ątp liw ie  dobrą 
w olą, że w ydana  zo sta ła  s ta ran n ie , n ie­
w ątp liw ie  znajdzie  szerokie rozpow­
szechnienie, n a  k tó re  w  zupełności za ­
sługuje.

K a ja k ie m  do m in a re tó w
DR. W. K O R A B IE W IC Z .
W arszaw a  —  Głów na K sięgarn ia  W o j­
skow a. —  Cena i.8 0  zł.

K ajakow cy n as i n ie  p o p rz e s ta ją  już 
n a  włóczędze po naszych rzekach  i jezio­
rach , lecz szukając  szerszych p rzestw o­
rzy  i szlaków  wodnych, p rz e b ija ją  się 
hen do m orza B ałtyckiego i C zarnego. 
K a jak , w  dodatku  jeszcze żaglow y, d a ­
ją c y  możność p o ru szan ia  się bez w ięk­
szego zm ęczenia po dużych p rzes trze ­
niach, je s t  jak b y  stw orzony dla włóczę­
gi.

Do liczby tak ich  włóczęgów ka jak o ­
wych w  w ielkich s ty lu  należy a u to r 
książki w ydanej przez G łów ną G sięgar- 
n ię W ojskow ą p . t. „K ajak iem  do m i­
n a re tó w “ dr. W acław  K orabiew icz, były 
lekarz  „D a ru  Pom orza“ . T ra k tu je  ona o 
dwóch kolejnych w ypraw ach , k tó re  r a ­
zem złożyły się n a  przebycie szlaku 
Polska —  A teny. P ierw szą  w ypraw ę a u ­
to r  rozpoczął z W iln a  do Nowego T a r ­
g u  ko le ją , s tąd  ka jak iem  przez O raw ę, 
W ag, D u ra j  do m orza C zarnego, m o­
rzem  zaś do S tam bułu . W ycieczka w y­
ruszy ła  w sześć osób, jed n ak  ty lko z 
jed n ą  z nich d o ta r ł a u to r  do K o n stan ­
tynopola. Obie w y p raw y  obfitow ały  w 
m nóstw o przeżyć, w rażeń  i p rzygód. 
B yw ało i tak , że g roziła  im śm ierć i tak , 
że cierpieli głód, lecz byw ały  i sy tuac je  
komiczne, wesołe, lub w p ro st zachw yca­
jące .

D r. K orabiew icz je s t n iety lko  k a ja k a ­
rzem  i żeglarzem , lecz rów nież dobrym  
poetą  i p isarzem  o bu jnym  tem peram en­
cie, czulej w rażliw ości i dużem poczuciu 
hum oru . D latego s tać  go i n a  sen tym ent 
i n a  c ię tą  iron ję .

T rzeba  p rzyznać, że książka  d r. K ora- 
biew icza je s t  niepośledniem  zjaw iskiem  
w dziedz;nie pam iętn ików  tak , ja k  nie­
pow szednim  typem  je s t sam  autor-w łó- 
częga. „K ajak iem  do m inare tów “ p isa ­
ne było z resz tą  już „na  w siadanem “ . 
Czekał ju ż  nowy k a jak , sporządzony n a  
podstaw ie wszelkich dośw iadczeń au to ra  
i dostosow any do podróży dalekom or­
skich.

W  chwiH, gdy  książka om aw iana uka­
zuje się na  półkach księgarsk ich , bielą 
się juń  nowe żagle k a ja k a  dr. K orab ie- 
w icza na  m orzu Śródziem nem , popycha­
ją c  łódź n a  wschód.

L iryk i  N a d s o n a
Je rzy  Maehon „E k loga P ieśni N adso­

na“. W arszaw a 1935. N akł. F . Hoesi- 
cka.

Z biór liryk  N adsona w dobrym  p rze­
kładzie Je rzego  M achona stanow i cenną 
an to log ję  tego poety, ta k  mało jeszcze u

nas znanego. T łum acz w y b ra ł cennie j­
sze u tw o ry  rosy jsk iego  liry k a  i podał je  
polskiem u czytelnikow i w  p ięknej poe­
tyck ie j form ie. Tom ik poprzedza u tw ór 
tłum acza, pośw ięcony „cieniom  poety“ . 
N a  podkreślenie zasługu je  este tyczna 
zew nętrzna  szata .

W  m iastach  i puszczach  
A m e ry k i  Po łudn iow ej

Bohdan T eofil Lepecki. N akł. In s t. 
W ydaw n. „B ib ljo teka  P o lska“ Okł. proj. 

S tan isław  B abiński. W arszaw a 1934.
T a len t B. T. Lepeckiego zna jdu je  się 

n a  sam ej g ran icy  li te ra tu ry  i dz ienn ikar­
stw a, b iorąc z obydw u dziedzin n a jlep ­
sze cechy: p łynność i ła tw ość sty lu , do­
b rą  n a rac ję  i m ala rsk ie  w arto śc i z li­
te r a tu ry , ścisłość, żyw ość i in te resu jący  
sposób p isan ia  z dz ienn ikarstw a. D la te ­
go też  u tw o ry  Lepeckiego czy tyw ane są 
zaw sze chętnie, a  k ażd a  now a k siążk a  
w itan a  je s t  z zadow oleniem .

„W  m iastach  i puszczach A m eryki 
Po łudniow ej“ stanow i zbiór rep o r ta ż y  li­
te rack ich  z dw u podróży  a u to ra : z r. 
1933, odbyw anej w raz  z m arsz . R aczkie- 
w iczem , o raz  z la t  1930 - 31, k iedy au ­
to r  s ta le  m ieszkał w  B razy lji. Rzecz o- 
czyw ista . że p ierw sza  część książk i, 
spraw ozdanie  z podróży odbytej w  k ine- 
m ato g raficzn em  tem pie, ja k  to  a u to r  
sam  zaznacza, zaw iera  sp raw ozdan ia  zu­
pełnie pobieżne, w  k tó ry ch  in te re su jące  

. są ty lko  m yśli a u to ra , w y jaw iane  p rzy  
rozm aitych  okazjach. S tro n a  opisow a n a ­
to m ias t posiada tu  c h a ra k te r  zaledw ie 
szkicowy.

D ru g a  część, op isu jąca  B razy lję , no­
si ju ż  cechy g łębszych stud jów  i g ru n ­
tow nej obserw acji. Lepecki, posiada jąc  
dość czasu i zam iłow ania, ośw ietlił w  
szeregu a rtyku łów  k ilkanaście  pow aż­
nych kw esty j, w śród k tó ry ch  życie Po- 
’aków  -— kolon izatorów  rozm aitych  częś­
ci B razy lji, zna jdu je  się n a  p ierw szym  
planie. T a część w łaśnie posiada  n a j­
w iększą w arto ść , zarów no d la  badacza 
kw estji osadnictw a polskiego w A m ery­
ce Południow ej ja k  dla podróżnika i 
p rzyrodnika.

N iepodobna tu  p rzy taczać  licznych i 
charak te ry sty czn y ch  epizodów, og ląda­
nych przez  a u to ra  i notow anych z praw - 
dziw em  poczuciem  n iety lko  realności, a- 
le  i sum ienności. Tę o s ta tn ią  należy pod­
k reślić  szczególnie dobitn ie, gdyż l i te ra ­
tu ry  ko lon izacy jnej po lsk iej m am y b. 
m ało, a  i ta , k tó ra  je s t, zw ykle nie g rz e ­
szy sum iennością opisów. N a n ie j też 
po lega w arto ść  społeczna książk i Lepec­
kiego.

„W  m iastach  i puszczach A m eryki P o ­
łudniow ej“ czy ta  się z za in teresow aniem  
od p ierw szych do o s ta tn ich  k a rt. J e s t  to 
jedna  z dobrych książek , ta k  nielicznych 
u n a s  w o sta tn ich  czasach. (O .).

Z b io ro w e  w y d a n ie  pism  
B o les ław a  Prusa

R ozpisana sub sk ry p c ja  n a  P ism a Bo­
lesław a P ru sa  s ta ła  się w ielkim  ewe­
nem entem . O kazało się nag le , że nowe­
le i m niejsze powieści P ru sa  —  m ałe 
'd e jn o ty  prozy n aszej, są  od la t k ilku ­
dziesięciu w yczerpane, że is tn ie je  spo- 
•o arcydzieł P ru sa , dotychczas wogóle 
lieopublikow anych, że m nóstw o utw o- 
ów n ie  doczekało się do tąd  książkow e­

go w ydania , u tknąw szy  w s ta ry c h  rocz­
n ikach  dziś ju ż  n ie is tn ie jących  czaso­
pism , że w reszcie —  rzecz nie do w iary
— ta k  b liskie nam , ta k  dobrze znane 
powieści, ja k  g en ja ln a  „L a lk a ”, „ F a ­
raon i t. d. czyta liśm y w postaci g ru n ­
tow nie zniekształconej przez cenzurę 
ro sy jsk ą  i n iem niej o k ru tn ą  cenzurę tę ­
pych „popraw iaczy” .

W ielki to  w styd, że zbiorowe w ydanie  
n a jg en ia ln ie jszeg o  naszego  prozaika  
w szystkich czasów ukazu je  się dopiero 
w 16 la t po owianiu niepodległość;. 
Ale lepiej późno niż nigdy.

P ro tek to r A kadem ji L ite ra tu ry , n a ­
zw iska redak to rów : p ro f. Ign . C hrza­
now skiego i p ro f. Ż. Szweykowskiego, 
k tó ry  od 6 la t p rzygotow uje tek s ty , d a ­
ją  g w aran c ję , że będzie to  w ydaw nictw o, 
u  n as  jedyne w swoim rodzaju . F irm a  
G ebethner i W olff zaś dokłada w szel­
kich s ta ra ń , aby ta  edycja , obejm ująca 
26 tom ów, prezen tow ała  się ja k  n a jo k a ­
zalej i n a jp ięk n ie j. W  dodatku , co pod­
kreślić trzeba , w yjątkow o ta n ia  cena w 
subskrybeji (już  od zł. 78.— ) udostęp­
n ia  tę  n a jsz lach e tn ie jszą  w  mowie n a ­
szej prozę w ielkiego p isa rza  i w ycho­
w aw cy na jszerszym  m asom  naszego 
społeczeństw a. M iejm y nadzie ję , że 
is to tn ie  t r a f i  ona pod strzechy.

„Turysta  w  Po lsce"
Po dłuższej p rzerw ie  ukazał się N r. 2 

,T u ry sty  w Polsce“ , o rganu  M in iste r­
s tw a K om unikacji. J e s t  on w całości po­
św ięcony zim owej tu ry s ty ce  i w  skład 
jego  w chodzą a rty k u ły : St. F aech e ra  — 
N arc ia rsk ie  g ó ry  w Polsce, —  Z. N ow a­
kow skiego —  P ró b a  bez w artośc i —  
rzecz o K rakow ie, R a fa ła  M alczew skiego
— Z akop iańska  zim a, —  d -ra  A. Z ie­
lińskiego -— Podkarpack i ra jd  n a rc ia r ­
ski, —  d -ra  W. D ybowskiego —  S ław ­
sko —  ra j  narc ia rzy , —  W. G arczyńskie- 
go —  Polow ania w  Polsce, —  St. Łosia
—  N a to rach  P K P , —  F r. G alińskiego
— N ow a P o lska  —  i d -ra  M. O rłow icza
—  K alendarz  tu ry sty czn y . —- U kład  g ra ­
ficzny T. P io trow skiego.

R edak to r „ T u ry sty “ , p. B. T. Lepecki 
w łożył w w ykonaną pracę  w iele trudu . 
P o s ta ra ł się o w ielostronność m a te rja łu  
i doskonałą sza tę  g ra ficzną . N u m er stoi 
n a  w ysokości najlepszych  w ydaw nictw  
tego  rodzaju  zag ran icą , co należy pod­
k reślić  ze szczególną sa ty sfak c ją .

W ia d o m o śc i z zakresu  
U b e z p ie c z e ń  W z a je m n y c h

Od kilku  m iesięcy u k azu je  się w W a r­
szaw ie czasopism o pod pow yższą nazw ą 

Obok artyku łów , zaw iera jących  rze­
czową k ry ty k ę  o rg an izac ji i n iedom agań 
in s ty tu c ji ubezpieczeń społecznych, „W ia­
domości z zak resu  Ubezpieczeń Spo­
łecznych“ poda ją  w iele ciekawych i po­
trzebnych dla za in teresow anych  in fo r­
m acji.

O sta tn i N r. 3, oprócz zwykłych dzia­
łów in fo rm acy jnych , zaw iera  bardzo in ­
te re su jące  a r ty k u ły : „Bezplanow ość w 
o rgan izacji ubezpieczeń społecznych“ , 
„O pin ja  społeczeństw a o t. zw. M ałej 
U staw ie“ , i w  T rybun ie  C zytelników , 
„G orący p ro te s t ubezpieczonego przeciw ­
ko skasow aniu  wolnego w yboru leka­
rza“ .

A U T O M O B IL IZ M

Raj d la  autom obilis tów
W iadom o pow szechnie, że w  S t. Zj. 

A. P . jeden  sam ochód p rzy p ad a  średnio  
n a  3 m ieszkańców , a  n aw e t w  n iek tó ­
rych  s tan ach  (K a lifo rn ja )  n a  2 m iesz­
kańców.

Te 40 m il jonów  sam ochodów oznacza­
ją  niety lko  potęgę am erykańsk iego  
przem ysłu  sam ochodowego, a le  rów nież 
potęgę tych  gałęz i przem ysłu , k tó re  po­
z o sta ją  z  n im  w  ścisłym  zw iązku, ja k  
p ro d u k c ja  benzyny, olejów  i sm arów , bu ­
dowa dróg, najlepszych  w  św iecie, s ta - 
cyj obsługi sam ochodowej, s tacy j benzy­
nowych, g a ra ż y  i t .  d.

Ruch sam ochodowy w  St. Z jedn. za ­
w dzięcza sw ój w sp an ia ły  rozw ój z je d ­
nej s tro n y  w ielkim  odległościom m iędzy 
osiedlam i ludzkiem i, Tozrzuconemi n a  ol- 
brzym iem  te ry to rju m , z d ru g ie j zaś —  
tan iośc i sam ochodów oraz  ich u trzy m a­
nia.

Sam ochód-lim uzyna o sile 10  ■—■ 14 
koni, najnowszeo-o ty p u , kosztu je  tam  
obecnie (nowy) od 400 do 425 dolarów ; 
samochód, użvw any m niej w ięcej przez 
dw a la ta , m ożna nabyć za 200 dolarów , 
a  s ta ry  (po 6 —  7 la tach  p racy ) ale w 
zupełnie ieśzcze dobrym  s tan ie  —  za  20 
do 30 dolarów . U trzym an ie  sam ochodu 
je s t  bardzo  ta n ie : galon  benzyny  (oko­
ło 4 litrów ) kosztu je  15 centów, czyli 
około 20 g rosza  l i t r ;  w  tym  sam ym  sto­
sunku  oliwa i sm ary .

A jed n ak  przem ysł sam ochodowy, je ­
żeli chodzi o c y fry  p rodukcji, daleki je s t 
obecnie jeszcze od tego  rozkw itu , jak i 
przeżyw ał 8 —  10 la t tem u. W eźm y’ dla 
p rzyk ładu  zak łada  F o rda .

W  m om encie " o s n e r i ty “ zak łady  
F o rd a  w ypuszczała dziennie 12.000 wo­
zów (1926 r.),_ obecnie zaś (1934 r.) 
ś redn ia  p rodukc ja  dzienna w ynosi 3.500 '

| wozów. T rzeba iednak  zaznaczyć, że je s t  ̂
j  to  p o p raw a w  norów naniu  z 1933 r., gdy  '  

j  śred n ia  ^ ro d u k c ia  dziennie n ie  p rzek ra - 
I czała 2.000 wozów. Również ilość z a tru d ­
nionych u F o rd a  robotników , dochodzą- 

| ca w  1926 r. do 100.000, w ynosi obec- 
j nie 45.000.

Rzecz oczyw ista, że p. zy te j ilości sa ­
mochodów n iev''vloł'~ '• '°’»'T=tkich g a ra -  

i żowac w zam kniętych pomieszczeniach,

gdyż trzebabw  budow ać w tym  celu ca­
łe m ia s ta -g a ra ż e : to  też w iększość sam o­
chodów n o c u w  specjalnych  parkach , 
pod gołem  niebem . N iek tó re  z nich, ja k  
np. w  C hicago, moo,!> pom ieścić do 10 
tys. wozów.

D rogi dla sam ochodów w St. Zjedn. 
s." bardzo szerokie, dzięki czemu ruch 
odbyw a sie w kilku rzędach, przyczem  
każda d ropa podzielona je s t rów nole­
głym i pasam i, co daje  możność jazdy  z 
dużą szybkością. A sfa ltow an ie  dróg, bę­
dące w Polsce szczytem  nowoczesności 
oraz ideałem , do k tórego  dążym y z w iel­
kim  nakładem  kosztów, uw ażane je s t  w 
St. Z jedn. za anarcha iczny  przeżytek. 
W szystk ie  nowoczesne au to s tra d y  budu­
je  się tam  z cem entu. N a  w szystkich 
au to s trad a ch  założone są  n a  skrzyżow a­
niach sygnały  autom atyczne, ja k  w  
m iastach , i żaden k ierow ca nie pozwoli 
sobie n a  prze jechan ie  sygnału . Z resz tą  
nadużycia  w ty m  k ie ru n k u  k a ran e  są  z 
całą surow ością, a  kontro lę n ad  tem  w y­
konuje sz tab  policii drogow ej n a  silnych 
i szybkich m otocyklach.

W ynajem  sam ochodów w garażach  na 
wycieczki zam ieisk ie  je s t  udostenniony 
dzięki n iskim  cenom i b rakow i jak 'ch - 
kolwiek form alności. T rzeba p rzy tem  za­
uw ażyć, że -w S t. Z jedn. p raw ie  każdy 
w łaściciel sam ochodu jeździ sam , a po- 
zatem  n iem al każdy m ężczyzna um ie 
kierow ać i posiada p raw o  jazdy . Otóż 
p rzy  w ynajm ie  sam ochodu w ystarczy  
złożyć kaucję  w  wysokości 20 t—  30 doi., 
gdyż w łaściciel g a rażu  m a wozy ubez­
pieczone od rozbicia i od kradzieży, 
k a u c ja  zatem  służy n a  ew entualne po­
krycie  kosztów  aseku rac ji. S am a opła­
ta  za  w ynajem  w ynosi 1 do lar dziennie 
i 5 centów  od k ilo m etra ; o ile k toś zu­
żyje podczas jazd y  w ięcej benzyny, niż 
dostał p rzy  w yjeździe z g a ra ż u , ku p u je  
ja  po drodze i p o trą c a  koszt benzyny, 
n a  zasadzie kw itków  s tacy j benzyno­
wych, p rzy  regu low aniu  rachunku  za 
w ynajem .

Dzięki tym  w szystk im  udogodnieniom , 
taniości i n ajlepszym  w arunkom  po­
dróżniczym  S tan y  Z jedn. A. P „  słusz­
nie m ogą być uw ażane za r a j  d la  a u ­
tom obilistów .

C z y  autobus jest n ie ru ch o m o śc ią?
N ad  tem  zagadnien iem  p raw nem  gło- 

I w ią się obecnie sady  angielskie.

j  _ Pew ien przedsięb iorca ang ielsk i um ie- 
, scił pośrodku sw ej łąk i au tobus bez 

koł i zam ieszkał w  nim  z rodziną. 
W kró tce o trzym ał w ezw anie do sądu, 
p rzed k tó rym  w ładze adm in is tracy jn e  
w ytoczyły m u sp raw ę za , .w ybudow anie 
prow izorycznego m ieszkania bez pozwo­
lenia w ładz“ . W sądzie oskarżony o- 
św iadczył, że uw aża au tobus bez kół za 
le tn i paw ilon w zniesienie k tórego, we­
d ług przepisów  ang ie lsk ;ch inio w ym aga

specjalnego zezwolenia adm in is trac ji. 
Z d ezo rjen tow an- sędzia p rzekazał roz­
strzygnięc ie  sp raw y  n a  orzeczenie w yż­
szej in s tan c ji, gdyż oskarżony broni 
się przepisem , k tó ry  mówi o „paw ilo­
nach  letn ich , w illach i dom kach p ro ste j 
konstru k c ji, um ieszczanych w  p arkach  
i ogrodach i przeznaczonych do obrony 
przeciw  nadm iernym  prom ieniom  słoń­
ca", a  k tó re  m ożna wznosić bez pozwć- 
len ta , gdyż nie sa  one uw ażane za n ie­
ruchom ości w śe s łe m  znaczeniu słowa.

Ciekaw y ten  spór p raw n y  przeidzie  
zapew ne do najw yższych instancy j.

„S ta ła  ra d a  b e zp ie c z e ń s tw a  u l ic zn eg o "
D ekretem  m in. kom unikacji zo stała  

ustanow iona w  A ng lji „S ta ła  ra d a  bez­
p ieczeństw a ruchu  ulicznego“. N ależą do 
n iej delegaci klubów  autom obilow ych, 
SDortowych, tu ry stycznych , tow arzystw  
ubezpieczeń oraz w ładz państw ow ych i 
kom unalnych.

i Z adaniem  rad y  będzie w ydaw anie 
p rzepisów , dotyczących ruchu  ulicznego 

j w całem  państw ie  i zg łaszan ie  do rzą- 
t du w niosków  w  te j spraw ie. Przede- 

w szystk iem  ra d a  zajm ie się w ydaniem  
j p rzepisów  w ykonaw czych do .świeżo

ogłoszonego d ek re tu  m in is te ria ln eg o  o 
u regulow aniu  ruchu  pojazdów  i pieszego.

D ek ret te n  zaw iera  radyka lne  bardzo 
przepisy , dotyczące ustanow ien ia  okresu 
bezgłośnego w godz. od 11-e j wiecz. do 
7-e.i rano , podczas k tó rego  w  całem  
państw ie  zabronione je s t  używ anie sy ­
gnałów  sam ochodowych, u tw orzen ia  we 
w szystk ich  ośrodkach zam ieszkałych 
m iejsc d la  przechodzenia pieszych przez 
jezdnie, k a r  za n iestosow anie się do 
przepisów  zarów no przechodniów , ja k  i

PROSZEK DO CZYiZCZENIA HOŻY

OAKEYA

CRUNTOWHIE CZYŚCI  i O IT B Z Y
f C ir g y s g t © f  IB pyl im fi S^im ,, Si=^=

Droga dla handlu I przemysłu
na rozległe te ren y  W ojew ództw

L u b e l s k i e g o  i W o ł y ń s k i e g o
prow adzi po przez dział ogłoszeniowy 
wielkiego, ilustrow anego dziennika

„E X P R E S LU BELSK I i W O Ł Y Ń S K I”.
X I I - t y  roił. w y d a w n i c t w o .

N a j w y ż s z e  r>a t y c h  t e r e n a c h  n a k ł a d y .
Bliższe inform acje, egzem plarze okazowe, p rospekty , kosztorysy ogłoszeń, 
w ykazy i re fe ren c je  dotychczasowych inserentów , odwiedziny akw izytorów  —

n a  każde żądanie.
A dres w ydawnictw a: L u b l i n ,  K ościuszki 8 , te l. 360.

Inform acje w W arszaw ie — tel. 9-28-82

ŁOWICZ 
CAFÈ POLONIA
Pierwszorzędna kuchnia 

Dancing. Nowalje sezonowe

W IL L A -pensjonat, p iękna g ó rzy s ta  oko­

lica, św ietne te ren y  narc ia rsk ie , p rz y j­
m uje n a rc ia rzy , indyw idualnie i zbio­
rowo, ce ry  reklam ow e 4 zł. Poczta i s ta ­
c ja  w m iejscu. Z głoszenia: F r .  S tank ie ­
wicz, poczta Hucisko, kolo żyw ca

Z E  Ś W I A T A

3 0 0 . 0 0 0  „K itsk iperów " prosi o „lift'

S am o lo ty  regu lu jq  ruch s a m o c h o d o w y
Ze w zględu n a  coraz tru d n ie jsze  re ­

gulow anie szalonego ruchu  sam ochodo­
w ego w  cen trum  Londynu, p o lic ja  an ­
g ielska w pad ła  n a  pom ysł posług iw an ia  
się sam olotam i w  celu p row adzenia  ob­
serw acji tego  ruchu . W  ty m  celu w ub. 
m iesiącu został uży ty  poraź  p ierw szy  
sam olot „au to g iro “ , m ogący, ja k  w iado­
mo, zm niejszyć sw ą m in im alną  szybkość 
do 24 km. n a  godzinę.

Sam olot ten , n iosący  n a  sobie p ilo ta  
i obserw ato ra , z jaw ia  się reg u la rn ie  nad

głów nem i cen tram i ruchu  sam ochodowe­
go n a  wysokości 200 do 300 m. i po za­
uw ażeniu  przez obserw ato ra  jak ichko l­
w iek zatorów , zniża się do w ysokości 
100 —  150 m i bada  przyczyny  p rze ­
szkód w  ruchu  sam ochodowym.

Poniew aż pierw sze próby  dały  policji 
dużo pouczającego m a te rja łu , im ają być 
w najb liższym  czasie p rzedsięw zięte no­
we b ad an ia  n a  w iększą skalę, p rzy  po­
mocy k ilku  aparatów ' au tog iro .

N o w a  o rg a n iz a c ja  w ys taw  sam o c h o d o w ych
O rg an iza to rzy  ta k  zw anych „salonów  

sam ochodowych“ , będących corocznem i 
w ystaw am i now ych typów  samochodów 
we w szystk ich  państw ach  p ro d u k u ją ­
cych, szu k a ją  obecnie nowych fo rm  dla 
większego za in teresow an ia  publiczności 
tem i w ystaw am i.

J a k  donoszą p ism a am erykańsk ie , za ­

m iast dorocznych „salonów " w  Chicago 
i N ew -Y orku, w  1935 r . odbędą się w 
100 w iększych m iastach  S t. Z jedn. je d ­
noczesne pokazy sprzedaw ców . O rg an i­
zato rzy  pokazów liczą n a  to , że p rzy  te j 
form ie p ro p ag an d y  nowe modele zosta­
ną  obejrzane  przez znacznie większe 
m ary  ew entualnych nabywców.

Z  FRANCJI
W A G O N Y  S Y P IA L N E  K L A SY  I I I  

Z PA R Y Ż A  DO T U L U Z Y .
W  pociągu odchodzącym  z P a ry ża  

(dw orzec Q uai d 'O rsay ) o godz. 20.20 
i p rzybyw ającym  do T uluzy d n ia  n a s tę p ­
nego o godz. 8.05, k u rsu je  obecnie w a­
gon syp ia lny  kl. III-e j. Z T uluzy ten  sam  
pociąg  odchodzi o godz. 19.44 i p rzybyw a 
do p a ry ż a  (dw orzec Q uai d 'O rsay ) dn ia  
następnego  o godz. 6.55.

Cena m iejsca sypialnego wynosi 
fr . 92.— .

Z N IŻK O W E  K A R T Y  M IE S IĘ C Z N E .
A by um ożliw ić tu ry s to m  zw iedzanie 

F ra n c j i  n a  ja k  najdogodniejszych  w a­
runkach , K oleje F ran cu sk ie  w prow adziły  
specjalne leg itym acje , t. zw. k a r ty  mie­
sięczne, d a jące  p raw o  do 50%  zniżki, w 
ciągu  m iesiąca n a  w szystk ich  lin jach  ko­
lejow ych francusk ich .

T u ry s ta , zaopatrzony  w ta k ą  k a rtę , 
nie będąc skrępow anym  zgóry  żadną 
określoną m a rsz ru tą , może zm ieniać do­
wolnie k ie runek  podróży, o siąg a jąc  p rzy ­
tem  znaczną oszczędność n a  kosztach po­
dróży.

Cena k a r ty  w ynosi w  kl. I-e j —  fr . 
333,25, w  kl. II -e j —  f r .  265,75 i w kl. 
II I-e j —  175,75.

K a r ty  te  opłaci się nabyw ać, jeżeli 
sum a k ilom etrów  do przebycia  w  ciągu  
m iesiąca w ynosi ponad 1480 kim . w kl 
I-e j, 1750 kim . >—  w kl. II-e j i 1^70 
kim. —  w kl. I I I-e j. przyczem  zniżka 
w z ra s ta  w  m iarę  odległości.

D la o rjen tac ji należy zaznaczyć, że 
np. odległość P a ry ż  —  N icea i zpo w ro­
tem  w ynosi 2.174 kim.

K a rty  te , w ydaw ane przez cały  rok, są

w ażne w ciągu  jednego m iesiąca od da­
ty  w skazanej przez pasażera .

N O W E  W Y D A W N IC T W A  
T U R Y S T Y C Z N E  O F R A N C JI.

S ta ran iem  dyrekcji kolejowych P a ­
ryż  —  O rléans —  M idi ukaza ła  się b ro ­
szu ra  „Les sp o rtu  d‘h iv e r dans les P y ­
rénées e t en A uvergne“ , zaw iera jąca  
k ró tk i opis głów nych ośrodków  sportów  
zimowych.

D yrekcja  Kolei W schodnich w ydała 
b roszurę  „Services In te rn a tio n au x  de 
vo itu res d irec tes“ , zaw ie ra jąca  szereg 
ładnych  fo to g ra fji.

F ed e ra c ja  Związków  P ro p ag an d y  w 
Provencji w ydała  p ro spek t „L a P ro ­
vence“ z kolorow ą m apą te j ciekaw ej 
dzielnicy F ran c ji.

W ym ienione broszury  są  bezp ła tn ie  do 
o trzym an ia  w P rzedstaw icielstw ie Kolei 
F ran cu sk ich  w  Polsce, W arszaw a  Osso­
lińskich 4.

B IL E T Y  Z N IŻ K O W E  DO 
M IE JSC O W O ŚC I K U R A C Y JN Y C H  I

K Ą P IE L O W Y C H  W E  F R A N C JI.
K oleje F rancusk ie  opracow ują obecnie 

now ą ta ry fę  u lgow ą d la  biletów  pow ro t­
nych  do m ie js c o w o ś c i  ku racy jnych  i k ą ­
pielowych, pod w arunk iem  conajm niej 
12-dniowego poby tu  w  danej m iejscow o­
ści.

Pow rotne b ile ty  ulgow e w ydaw ane są 
w okresie od 15 g rudn ia  do 30 k w ie t­
n ia , p rzyczem  prze jazd  tam  i z pow ro­
tem  m usi w ynosić 1,500 kim .

Dzieci od la t 3 do 7 p łacą połowę ce­
ny b ile tu  zniżkowego.

Ktokolw iek przebyw a au tem  drogi 
am erykańsk ie  spo tyka p rzy n a jm n ie j co 
20  km. młodego chłopca —  czasem  całą 
ich g ru p ę  —  k tó ry  prosi o zab ran ie  go 
ze sobą. N iek tórzy  z nich m a ją  spo jrze­
nie b łagalne, inni zachęcający uśm iech, 
a  w szyscy jeden  ty lko  cel —  podróżo­
wać. W „slan g ‘u“ am erykańsk im  m ło­
dych tych włóczęgów nazy w ają  „hitchi- 
p e rs“ .

Zam iłow anie do p rzygód  było zawsze 
bardzo rozpow szechnione w S tanach  
Zjednoczonych. P rzekonanie  ogólne, iż 
każdy m a p raw o  —  a n aw et obowiązek 
—  spróbow ać szczęścia i że z n izin  z a ­
w ędrow ać m ożna na  szczyty fo rtu n y , po­
p a r te  było p rzyk ładam i w ielkich po lity ­
ków i przem ysłowców, ja k  Al, Sm ith, 
R ockefeller i in. Obecny kryzys rozw i­
nął znacznie to  zam iłow anie do przygód, 
do poszukiw ania p racy  w innych nie­
znanych w arunkach , do próbow ania 
szczęścia w obcem otoczeniu. W arunk i 
ekonomiczne są  ciężkie, młodzi ludzie 
nie chcąc pozostaw ać ciężarem  rodziny 
i w y ru sza ją  w św iat, zaopatrzen i iedy- 
nie w w ielkie zau fan ie  w swe siły. Po­
rz u ca ją  oni dom rodzicielski bez określo­
nego celu, bez nieniędzy, sp ragn ien i 
w rażeń. P rzeb ieg a ją  ogrom ne obszary 
S tanów  Zjednoczonych i d a ją  sobie radę 
ja k  m ogą. A by dostać się do n astęp n e­
go e tapu  swej w ędrów ki, czekają  na  

I drogach n a  prze jeżdżające  au ta , prosząc 
o „ lif t“ , co oznacza w ich gw arze i a 7dę 

I za darm o.
A m erykanie naogół z ab ie ra ją  chętnie 

| ze sobą m ałych wędrowców. N ie lubią 
j bowiem sam otności i m a ją  w iele w spół- 
, czucia d la  to ru jący ch  sobie drogę w ży- 
j ciu chłopców. M ały w łóczęga o trzym uje 
często od swego tow arzysza podróży po­
siłek lub p a rę  groszy za pomoc w n a ­
p raw ie  au ta . N aogół jednak  głoduje on 
często, często też nocuje pod gołem n ie­
bem. C zasam t ko rzy sta  z chwilowej go­
ścinności n a  ferm ie , lub też o trzym uje  
tam  doryw czą p racę . T ak  w ęd ru je  z 
m iejsca n a  m iejsce, poznając życie i 
czekając n a  p racę , k tó rab y  go za trzy ­
m ała n a  sta łe .

W edług  oficja lnych  danych, n a  d ro ­
gach am erykańsk ich  zn a jd u je  się około 
300.000 m łodych chłopców, w ędru jących  
po zarobek. T ow arzystw o Pomocy P o ­
dróżnym  s tw ierdza  jednak , że c y fra  rze­
czyw ista przew yższa znacznie te  dane.

M iędzynarodow e  
znaki sam ochodowe

W szeregach włóczęgów z n a jd u ją  się 
elem enty najróżn iejszego  rodzaju , s tu ­
denci, absolwenci szkół wyższych, posta- 
da /ący  dyplom y i chłopcy, k tó rzy  nigdy 
nie w idzieli a lfabe tu .

H c te le  po leco ne  
w W «  rs za w ie

H O T E L  B R I S T O L
^p. Akc. 

W A R S Z A W A  
pierw szorzędny, nowocześnie urządzo­
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkam i 
Bieżąca woda zim na i gorąca o r a z  
telefony we w szystkich p o k o j a c h .
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R E S T A U R A C J A  i C O C K T A IL - B A R

pod w łasnym  zarządem .

HOTEL EUROPEJSKI
Spółka Akcyjna

W A R S Z A W A  
250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 apa rtam en ­
tów. Zim na i gorąca woda bież. i te le ­

fon w każdym  pokoju.
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
B A R  i P I W N I C E  W I N

pod w łasnym  zarządem

HOTEL POLONIA PALACE

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska 39, tel. 551-40.

R e s ła u rcc je  p o leco n e

zczególne p ań stw a  
ące z n a k i:

po siad a ją  na-

A ng lja GB
A u s tr ja A
B elgja B
B u łg a rja BG
Czechosłow acja CS
D an ja DK
E g ip t E T
E sto n ja EW
F in la n d ja S F
F ra n c ja F
G dańsk DA
G ilb ra lta r GBZ
G recja GR
H iszp an ja E
H oland ja N L
Ir.d jc  A ngielskie BI
In d je  H olenderskie IN
Irla r .d ja SE
Jug o s ław ja Y
L itw a LT
L uksem burg L
Ł otw a LR
Monaco MC
N iem cy D
N orw eg ja N
Polska PL
P o rtu g a l ja P
R osja SU
R um un ja R
O bszar S a a ry SA
St. Z jedn. A. P. US
S zw ajca rja CH
Szw ecja S
T u rc ja TR
W aty  I- i V
W ęgry H
W łochy i

R ESTA U R A C JE i BARY 

„ P O D  B U K I E T E M ”
C e n t r a l a :  M a r s z a ł k o w s k a  114, r. Z ł o t e j  
F l l ja  I — M a r s z a ł k o w s k a  90 
F l l ja  II — N o w y - Ś w l a t  5

RESTflüRACJfl-DRNCING
B f l R - G R I L L - R O O M

i »»„O A ZA ’
W A R S Z A W  A 

W ierzbow a 9, pl. T eatra lny  
Codziennie od 10 wlecz, program 
a t r a k c j i  A R T Y S TY C ZN Y C H

N ajlep ie j z jesz, na jm ile j się zabaw isz 
W WINIARNI ZIEMIAŃSKIEJ

Ja sn a  5 (gm ach  F ilh a rm o n ji)

Hotele p o leco n e  w  kraju

H O TEL K R A K O W S K I
Lw ów  pL BERNARDYŃSKI

p ierwszorzędny,  komfor towo urządzony 
hote l.  Pokoje  z łazienkami oraz woda bie­
żąca,* zimna i gorąca. Telefony z każdym 

pokoju.
RESTAURACJA NA MIEJSCU.

h o t e l  g e o r g e
Lw ów  pl . MHRJHCKI 1.

90 pokoi.  32 apar ta in .  z ł a z i e n k a m i .  Woda 
bież. zimna i gorąca i te le fony we wszyst­
kich pokojach. Restauracja  > kawiarnia. 

3 sale bankie towe.  Sale brydżowe.  
Zarzqi :  P T A N IS tH W  BOROW SKI

P R E N U M E R A T A  ROCZNA  zł. 5.—  ; półroczna zł. 3.— . C EN Y  O G Ł O SZ E Ń : N a 1-ej stro n ie  70 g r., w tekście  60 g r., za  tekstem  50 g r., kom unikaty  zł. 1.— , opisowe^ zł. 1.50, w szystko za 1 m ilim etr jednoszpaltow y (na stro n ie  ;i szHa l t ^  
D robne 20 g r. za słowo. Od cen pow yższych żadnych raba tów  się n ie  udziela. Za term inow y d ru k  ogłoszeń W ydaw nictw o nie odpow iada. Do bezpła tnego p rzed ru k u  ogłoszeń W ydaw nictw o  je s t  obow iązane t> w raz ie  zniekształcen ia  u,

w ynikłego z w iny W ydaw nictw a, a  zm ien iającego  sens ogłoszenia. F o to g ra fij an i rękopisów  W ydaw nictw o nie zw raca. P rzed ru k i dozwolone ty lko  za zgodą R edakcji. C opy righ t by „W iadom ości A u tystyczne W arszaw a, 1.)*
R edaktor n a cze ln y : W acław  O lszew ski. R edak to r i  w ydaw ca: S t. G arztecki. R edakcja  i  A d m in is tra c ja :  W arszaw a, ul. W ilcza N r . 6, tel. 8-83-81. IJ. I i . O. N r . 9889. Z akł. G ra f. „ D R U K P R A S A “ N o w y-S w ia t 5Ą. T el.: 615-56 i 242-io.


